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Cz y t e l n i e  w i e j s k i e .

Poświęciliśmy kilka artykułów sprawie sze­
rzenia oświaty pomiędzy ludem, i w pogadankach 
tycli napom knęliśm y między innem i, że wielce po­
żyteczną byłoby rzeczą, zaprowadzenie pism lu­
dowych po karczmach. Dziś pozwalamy sobie 
wrócić jeszcze do tego przedmiotu, ho uważamy 
rzecz tę za wielce ważną i godną energicznego, 
na seijo traktowania.

Toczące się obecnie obrady Sejmu naszego, 
mianowicie wniosek ks. Stępka, domagający się 
ustawy przeciw pijaństwu, poruszona w radzie 
pa ii s twa sprawa lichwy dotycząca, nasuwają nam 
na pamięć odwieczną zasadę: „że jak się nic 
robić nie zacznie, to się nic nigdy nie zrobi.“ 
P ijaństw o  ludu i przeciążenie się lichwą, dowo­
dzą wyraźnie, że lud ciemny i bardzo ciemny, 
skoro popada w jedno i w drugie.

Gdybyśmy przed dwudziestą laty, gdyby­
śmy dopiero od pozyskania swobód konstytucyj­
nych. byli się energicznie zabrali do szerzenia 
„światy pomiędzy ludem, już dziś moglibyśmy 
się byli cieszyć pomyślnemi rezultatami do tyła 
przynajmniej, żeby nie było skarg i narzekań na 
ciemnotę wójtów i na to, że ustawy gminom ro­
zesłane, pruchnieją w stosach po komorach mie­
szkań wójtowskich, nie czytane, niewyjaśniane j 
nierozumiane przez nikogo z wieśniaków.

Wszędzie rozbrzmiewa się echem ogólny 
głos k raju : oświaty dla ludu! A cóż robimy
dla tej oświaty? Zasłaniamy się tern, że chłop 
nie ma zaufania, że jeżeli kto pisma ludowe pre­
numeruje. to chłop ich nie czyta i t. d. Ależ 
cierpliwości i wytrwałości. Rok, dwa, trzy la ta — 
praca będzie daremną, le,'z w czwartym, dzie­
siątym rolcu bezustannych usiłowań, cel osią­
gniemy.

Przedewszystkiem powinna inteligencja wiej­
ska za najświętszy uważać obowiązek, prenume­
rowanie pism ludowych tak. aby w każdej Wsi
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co najmniej jeden egzemplarz znajdował się lu­
dowego pisma.

Zachodzi pytanie, gdzie takie pismo i w ja­
ki sposób podawać ludowi? Zdaniem naszem, naj­
lepiej podawać pismo ludowi w karczmie, do 
której on z nałogu, a często i z potrzeby za­
gląda.

Niech każdy właściciel ziemski, oddając 
arendę, postawi za warunek karczmarzowi, aby 
Indowe pismo prenum erow ał. W  te j m ierze aren- 
darz  nie będzie stawiał opozycji ze w zględów  
finansowych, boć takie pismo 4—5 złr. na rok 
kosztuje.

Możemy spotkać się z zarzutem, że środek 
to wcale nie praktyczny, bo arendarz, zwykle 
izraelita, dla własnego interesu będzie chował 
pismo i zatajał je przed ludem, albo — że lud 
wcale na to pismo uwagi swej nie zwróci.

Z góry odpieramy ten zarzut i pozwalamy 
sobie utrzymywać, że byłby bezzasadnym.

Lud wiedzieć o tern będzie, że pismo po­
winno się w karczmie znajdować, boć dowie się
0 tern od oficjalistów dworskich, albo nawet od 
samego dziedzica. Wiemy z doświadczenia, że 
lud nader skrzętnie dopominać się umie tego, co 

za należność swoją uważa, choćby już tylko z za­
sady samej oddaj, bo to moje, lub dla mnie prze­
znaczone. Z tąd też sam wieśniak stanie się kon­
trolerem karczmarza i dopilnuje, żeby pismo znaj­
dowało się w karczmie na stole.

Lud z początku obojętnie, a nawet może
1 niedowierzająco spoglądać będzie na taką no­
wość, jaką zobaczy w piśmie ludowem, znajdują- 
cem się w karczmie Jednak po niejakim czasie 
znajdzie się przecież jaki taki ciekawy, co w nie 
zaglądnie, przeczyta coś i opowie i drugich za­
ciekawi. Raz zaś oswoiwszy sic z pismem, raz 
zaglądnąwszy do niego, nader prędko się doń 
przyzwyczai, czego najlepszym dowodem okoli­
czność*, iż gdzie tylko umiano zręcznie podać 
pismo lub książkę ludowi, już je czytał, a nastę­
pnie i własnym prenumerował kosztem.

Przypuśćmy jednak, że na pięćtysiecy gmin 
w Galicji, znajduje się tylko 15 tysięcy karczem 
i że na 15 tysięcy egzemplarzy ludowego pisma
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dla tych karczem zaprenumerowanego, tylko pią­
ta, tylko dziesiąta część, niechby tylko dwudzie­
sta część przyniosła pożytek i żeby z tego po­
siewu pism ludowych, tylko w 500 karczmach 
na 15 tysięcy, pismo ludowe się przyjęło, już to 
byłoby olbrzymią zdobyczą cywilizacyjną, jużby to 
najświetniejszym było rezultatem tak małej, bo 
4 z Ir. wynoszącej ofiary.

Tych 500 karczem, zamienionych w rodzaj 
kasyna, rozrzuconych po całym kraju, stałoby 
sit; ogniskami cywilizacyjnemi dla sąsiednich 
okolic. W  ideach, w pomysłach, jest coś zara­
źliwego, jak w chorobach epidemicznych. Z ła 
czy dobra myśl, śmiałą rzucona dłonią, silnie 
wciśnięta w tłumy, rozszerza sit* jak płomień po­
żarowy, w kilka lat już nie w* tych pięciuset 
karczmach jedynie, ale w kilku tysiącach czyta- 
noby pisma.

Przypuśćmy złe w najgorszym stopniu — 
przypuśćmy (co nawet nie możebne), że ani w je­
dnej karczmie w całym kraju w pierwszym roku 
nie przyjęło sit* pismo, to cierpliwości tylko, a 
przyjmie się w drugim, lub w trzecim. Pieniądze 
zaś nie były stracone, owszem kraj zyskał eko­
nomicznie, bo wydarło się z rąk arendarzy po­
datek na cele oświaty, bo zmusiło się tych do 
ofiary na cel publiczny, którzy ofiar nie rozumieją, 
a nawet do obowiązków obywatelskich przyzna­
wać się nie chcą, eksploatując jedynie na swą ko­
rzyść prawa obywatelskie, jakie nowe idee spo­
łeczne nadały. Mamy tu na myśli tłum izraeli- 
ckiego pospólstwa, z jakiego rekrutują się wła­
śnie arendarze.

W racamy jeszcze do tego, cośmy mówili o 
nierozumieniu i nieczytaniu wydawanych ustaw.

Niedziwota, że lud ich nie czyta; wszak ich nie 
może zrozumieć, bo stylizowane po nad jego po­
jęcia. .Pismo ludowe, które na swój sposób usta­
wy wszystkie ludowi tłumaczy, wyjaśnia, jedy­
nym jest środkiem na to, jedynem lekarstwem, 
aby sic lud z ustawami zapoznawał.

Daremnemi będą ustawy przeciw pijaństwu, 
jeżeli się ludowi nie da moralnego gruntu, jeżeli 
się nie podźwignie ducha jego z tej nędzy umy­
słowej, w jakiej pozostaje. Przez utrzymywanie
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pism po karczmach i tę  jeszcze zyskuje się ko­
rzyść, że lud powoli przywyknie uważać karczmę 
nie za miejsce, w którem  jedynie upić się można, 
ale przyzwyczajony uważać ją  za ognisko swego 
towarzyskiego życia, uważać ją  będzie za miejsce 
przyzwoitszej zabawy, odpoczynku i źródło wia­
domości, k tóre go bądź co bądź zaciekawią. Je - 
dnem słowem karczma polska stanie się powoli 
„Gcuithausem “ jakie w niemieckich wsiach spoty­
kamy, do których lud udaje się po pracy, jak 
mieszkańcy m iast do kasyna, lub restauracji, 
aby przeczytać gazety  i zobaczyć się ze znajo­
mymi. i o bieżących wypadkach pomówić.

Rzucamy myśli nasze z obowiązku dzienni­
karskiego. a pewni jesteśmy, że głos nasz nie 
przebrzmi bezowocnie, że znajdziemy uznanie, że 
każdy właściciel ziemski, do którego te  słowa 
dolecą pomni, iż służyć ojczyźnie jest obowiąz­
kiem każdego; że do tej służby nawołują ci zbroj­
ni a chrobrzy, co legli pod Grunwaldem i W ie­
dniem, aby zapewnić zwycięstwo sztandarow i 
Orła i Pogoni. Dziś gdy piersi nadstawić nie mo­
żna, imajmy się cichej a skutecznej pracy nad 
posiewem oświaty w miljonach, k tó re kiedyś mo­
że staną jak  zbita falanga i w górę podniosą po­
łam any sztandar, idąc za przewodem swej ry­
cerskiej braci.

Początek trudny, lecz gdy początku nie 
zrobimy, nie doczekamy się końca i wiecznie lud 
będzie ciemny, a my wiecznie będziemy mieli 
dużo stów i jeszcze więcej dobrych chęci w za­
pasie.

Do dzieła zatem, a szczerze, a energicznie, 
a p rędko!

BYLE WYŻEJ!
JWwiEŚĆ  

M IC H A Ł A  B A Ł U C K IE G O .

(d a y  dalszy.)

IV.

W a le n ty  nic się nie o d z y w a ł ; zna 
dobrze na tu rę  pana  m ajstra  i pozw olił  mu 
się w y g ad ać ,  wyzłościć , i dop iero  g d y  się 
nieco uspokoił i w yszum iał odezw ał s i ę :

—  O t  gadacie, sami nie wiecie co.
—  |akto, nie wiem.
—  A no rozumie się, bo jakże m ożna 

żądać od człowieka panie, co szkoły sk o ń ­
czył, żeby może g o to w a ł  klej razem z te rm i­
na to ram i,  poniew ierał się po  w ars ta tach  lat 
k i lka— to g łupie  gadanie.

—  W alen ty !  pó k im  dobry .
—  E ,  to  nie gadajc ie  g łups tw , co się 

jed n o  d rug iego  nie t rzym a. K iedy  chłopak  
m yśli uczciwie, to m u nie trzeba robić  t r u d ­
ności, niech sobie pracuje  w imię Boga, czy 
z patentem , czy za pozw oleniem  cechu.

—  H o, ho, to panie nie w szystko  jedno. 
T u  idzie panie tego  jak  się nazyw a o in s ty ­
tucję, o św ię tą  instytucję , k tó rą  nam  o jco ­
w ie  nasi w  spuściźnie przekazali i tę spu-

- ściznę nam  panie szanow ać należy, jak  re- 
likwje, a kto się na nie ta rga ,  to zdrajca, 
odszczepieniec. jeżeli chce zostać rzem ieśln i­
kiem, to niech zostanie uczciw ym  rzem ieślni­
k iem , jak  się pa trzy ,  jak  tego  w y m ag a ją  n a ­
sze u s taw y  cechowe.

—  T ak ,  i niech czeka cz tery  lub pięć 
łat, aż będzie m ógł o tw o rzy ć  w a rs ta t  i oże­
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nić się. Ł adn ie  m u życzycie i w łasnem u 
dziecku także.

—  Pięć lat nie potrzebuje, n iechby 
trzy  lub dw a. Zresztą poniew aż zna robotę, 
to m ożeby się jeszcze co okro ić dało. Cech 
będzie patrzał na to przez palce ze w zględu, 
że to człowiek z edukacją ;  ale poddać  się 
u s taw om  cechow ym  musi, to konieczna rzecz; 
bez tego  nie może być p o rząd n y m  rzem ieślni­
kiem, jak  bez chrztu  nie m ożna być  kato l i­
kiem.

—  W ięc sądzicie panie  T om aszu , że 
cech by  m u darow ał tych  kilka l a t?

—  Ja m yślę, że mu nie będą  robić  
trudności.

—  A jak  b ę d ą ?
—  już ja będę w tern. M am znajomości, 

w p ły w y ,  bo to człowiek panie nie dzisiejszy, 
i jak  wiecie jeden z najstarszych m ajs trów  
tu  w  mieście; dla m nie wiele zrobią. Nie 
będę żałow'ał fa tygi i t rak tam en tu ,  u łatw ię 
m u w szystko, byle  ty lko  uszanow ał nasze 
stare p ra w a  i zwyczaje. Możecie m u to ode- 
mnie powiedzieć.

W a le n ty  nie dał sobie d w a  razy p o w ta ­
rzać tego polecenia i p rzy  najbliższej s p o ­
sobności uwiadom ił Józefa o tern. N ie m ówił 
m u  jednak  wszystkiego, nie w spom inał mu
0 zby tn iem  oburzeniu  pana Baryłkiewicza. 
w  jakie go  w praw iła  w iadom ość, że Józef 
chce zostać m ajstrem  za paten tem , W a le n ty  
uważał te szczegóły za zbyteczne, powiedział 
m u tedy  ty lko  ogólnie, że ojciec T ek li  chce 
m u uła tw ić  zostanie m ajs trem  cechow ym  i 
chce się z nim o to rozmów ić. Był p ew n y m  
że w śró d  ro zm o w y  nastąp i porozum ienie
1 zgoda i nie w ątp ił ,  że józef chętnie p rz y ­
stanie na propozycję . W a le n ty  bow iem  jako  
s ta ry  rzemieślnik żyw ił także trad y cy jn e  p o ­
szanowanie dla cechow ych  insty tucyj i now e 
u s taw y  z roku  18 5 9  w y d a w a ły  m u  się h e ­
rezją, a chociaż z miłości d la  Józefa i przez 
szacunek dla n iego nie po tęp ia ł ,  go, że chciał 
zostać m ajs trem  za paten tem , to jednak  d o ­
świadczał p ew n y ch  n iepoko jów  w sumieniu 
z tego  pow odu , i nie m óg ł całkiem u sp ra ­
wiedliw ić czynu Józefa, k tó ry  bądź co bądź 
b y ł  zawsze rodzajem  przestępstw a w jego  
oczach. Nie w ą tp i ł  więc, że teraz k iedy m u 
się nadarzała sposobność uniknienia tej o s ta ­
teczności, nie będzie się w ahał korzys tać  
z tego, choćby  kosztem p ew n y ch  ofiar i 
ustępstw'. P o d trzy m y w ała  go w tern m nie­
m aniu  go tow ość, z jak ą  Józef przysta ł  na 
rozm ow ę z panem  Baryłkiewiczem . Nie cze­
kając d ługo  zaraz nazajutrz po widzeniu się 
z W a le n ty m  przyszedł dla bliższego p o ro z u ­
mienia się.

Trafił  jednak  tak, że nie zastał n ikogo 
w d om u oprócz Tekli.  D ziew czyna nie w ie­
działa nic o rozm ow ie ojca z W a le n ty m  i 
o jego zm ienionem  usposobieniu; W alen ty  
nie miał jak o  jej tego  powiedzieć, a może 
też um yśln ie  chciał jej zrobić niespodziankę. 
T o też  pojawienie się Józefa w  ich mieszka­
niu przejęło ją radością  i przestrachem . R a ­
dość ob jaw iła  się s ilnym  rum ieńcem , k tó ry  
uderzy ł jej na tw'arz jak  odb lask  różow ych  
myśli, co p łom ieniem  zapaliły  się w  niej na 
jego w idok ;  ale nad temi płomieniami m i­
łości czarne oczy b iegały  niespokojnie jak  
przestraszone jaskółki i spog ląda ły  z t rw o g ą  
ku drzw iom . Józef musiał o d g ad n ąć  p o w ó d

niepokoju  i rzekł podając  jej rękę na p o w i­
tanie.

—  Przychodzę tu za pozw oleniem  ojca 
tw eg o .

—  Ach, to dobrze. —  I odetchnęło  
dziewczę sw obodnie, a po  chwili dodała na 
uspraw iedliw ienie  swojej o b aw y  —  ty  wiesz, 
jak i  mój ojciec g w a łto w n y  i nie chc ia łabym  
żebyś się narażał na gn iew  jego. Czy 
m ówiłeś z n im ?

—  Jeszcze nie. W a le n ty  ty lko  p o w ie ­
dział mi w jego  imieniu, ab y m  przyszedł 
rozm ów ić  się z nim.

—  O  czem?
—  O naszej przyszłości, o naszem p o ­

łączeniu —  dodał pa trząc  jej z m iłością  
w  oczy, k tó re  spuściła zaraz nieśmiało ku 
ziemi.

—  I myślisz, że ojciec pozw oli?  —  
spy ta ła  g łosem  na pozór spo k o jn y m  a je d n a k  
w  spokoju  ty m  czuć by ło  drżenie radosne  
serca.

—  Zdaje mi się, że nie będzie robił 
trudności.  O  ile w iem  od W a le n teg o  plan 
mój podobał mu się.

—- Jaki p lan  ?
—  Czy ci W a le n ty  nie m ó w ił?
—  Nie.
—  Porzucam  szkoły i zostaję rzem ie­

ślnikiem.
T e k la  w y p a trzy ła  na n iego czarne  oczy, 

chw ilkę tak stała w osłupieniu i podziw ie .
—  Czy ci się to  nie p o d o b a?  — spy ta ł  

Józef łagodn ie  i zbliżył się do niej.
—  Mnie się w szystko  podoba, co ty  

zrobisz, bo wiem, że robisz dobrze.
—  A to, co teraz robię, przyspieszy n a ­

sze w spó lne  dobro.
—- Jeżeli ty lko  d la tego  robisz, to ja  

nie chcę.' Nie chcę, żebyś kiedyś m iał żal 
do mnie, że dla mnie sk rzyw iłeś  sobie los. 
Ja będę czekać, czekać jak  najdłużej, nie bój 
się, ja do n ikogo nie będę, nie chcę nale­
żeć ty lko  do  ciebie, to sobie ś lubow ałam  
p rzy  spowiedzi w  kaplicy  Matki Boskiej l o ­
retańskiej, i do trzym am  święcie. W ięc nie 
potrzebujesz się spieszyć.

—  Nie ty lko  d la  ciebie, rob ię  to  i dla 
siebie i dla matki mojej a p rzy tem  robię  to  
d la  idei. Jest to p lan  dojrza ły  i obm yślany ,  
a choć m nie do 'tego pcha także w łasna  k o ­
rzyść i w zg ląd  na osobiste szczęście, to j e d ­
nak m am  i głębsze i szlachetniejsze pobudki,  
k tó re  mnie do tego  skłaniają. P rzyk ład  mój 
pociągnie  może innych  za sobą, a to ważna 
rzecz dla nas. ab y  ludzie m ający  jaką tak ą  
naukę brali się do rzemiosł.

Mówili jeszcze d ługo  o tem, a raczej 
on  m ów ił  i rozwija ł jej m yśl sw o ją  a ona 
oczami i u w a g ą  zawisła na ustach jego  i s łu ­
chała go  z zajęciem, jak b y  słów ew angelji .  
Czasem  za trzym ała go jakiem  pytan iem , k tó ­
re  dowodziło , że rozumnie zastanawiała  się 
nad  tem , co m ów ił  i chciała go  pojąć d o -  

.brze.
W spó ln ie  układali  p lany  swojej p rz y ­

szłości, w zajem nego pożycia, a choć nic nie 
mówili o miłości, jednak  z każdego s łow a 
czuć było zapach tej miłości cichej, sp o k o j­
nej i pogodnej jak wieczór czerw cow y.

Przyjście ojca przerw ało  tę rozmow ę.
Pan Baryłkiewicz uprzejm ie p rzy w ita ł  

gościa, prosił go  siedzieć i zaraz rozpoczął
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z nim rozm ow ę o rzeczy, k tó ra  ich wspólnie 
obchodziła.

—  Słyszałem —  r z e k ł — od W alentego
0  postanow ieniu  twojem . Ucieszyło mnie ono 
bo  w idać , że ci szkoły nie zawróciły  g ło w y
1 umiesz uszanow ać nasz stan rzemieślniczy. 
Ale nie pochw alam  w cale  tw eg o  zamiaru 
staran ia  się o patent. W o ln o  rządow i robić, 
co mu się podoba, ale m y  nic pow inn iśm y 
własnemi rękami niszczyć tego, co nam p rze­
kazali ojcowie. N am  należy szanować daw ne 
insty tuc je  panie i u t rzy m y w a ć  je. Niech o 
pa ten ta  s ta ra ją  się ludzie, co chcą tanim k o ­
sztem  i ze szkodą naszą rob ić  pieniądze na 
rzemiośle , na k tó rem  się nie znają; ty  tego  
nie potrzebujesz, znasz rzem iosło i będziesz 
umiał uczciwie p raco w ać  nie ja k  spekulanci, 
jak  żydzi, ale jak  uczciw y majster. A jeżeli 
ci idzie o to, że to  d ro g a  długa, to  możemy 
ci pom ódz i p o rad z im y  jakoś na to, żeby 
był wilk sy ty  i ow ca cala. Myślę, że zgodzisz 
się na to

_  Nie zrozumieliście mnie dobrze, panie 
Tom aszu  —  odezwał się Józef skrom nie po 
wysłuchaniu  cierpliwem  długiej pero ry  pana 
Baryłkiewicza. —  Idzie mi wprawdzie o czas, 
bo czas to także kapitał,  k tó reg o  człowiek 
p racy  m arn o w ać  nie pow in ien ; ale to  nie 
jest jedyny  pow ód, k tó ry  mnie skłania do 
korzystan ia  z nowej ustaw y. T u  idzie o za­
sadę. N o w a  ustaw a jest zdobyczą, k tó rąśm y  
osiągnęli na drodze postępu i wolności, o d ­
pow iada  ona zupełnie potrzebom  naszego 
czasu i d la tego  nie pow inn iśm y dobrow olnie  
zrzekać się jej korzyści. W o ln o ść  z a ro b k o ­
wania jest w ielk im  krokiem  naprzód i s tw o ­
rzy nam...

—  Partaczy i o szu s tó w ! —  przerw ał mu 
gw ałtow nie  Baryłkiewicz —  bo pozwala za j­
m ow ać  .się rzemiosłem ludziom, którzy o niem 
najmniejszego nie m ają  w yobrażenia.

—  T a c y  ludzie będą musieli ustąpić 
w  obec konkurencji ludzi fachow ych, w y ro b y  
ich nie znajdą pokupu. Publiczność tu  sama 
będzie sędzią. A  nieudolność tych  ludzi nie 
uwłacza bynajmniej ustawie, k tó ra  ma na 
celu właśnie rozwój rzemiosł.

-—  T o ż  sam o mają cechy, na co tu j a ­
kichś now ych  w ym ysłów .

—  T a k ;  cechy m iały  daw niej to zada­
nie, dziś nie w ystarczają ,  przestarzały się i 
nie odp o w iad a ją  w ym agan iom .

—  D la teg o  że są s ta rą  insty tucją ,  a w am  
się zachciewa nowości.

—  Nie wszystko, co stare  jest dobrem , 
a le niekoniecznie złem jest to, czego nie było. 
Ś w ia t  postępuje  i instytucje wiec stosow nie 
zmieniać się muszą. Dawniej cechy s tan o w i­
ły  siłę, one w ypie lęgnow ały ,  w yko łysa ły  nam 
rękodzieła, nie dziś pakow ać w tę sam ą k o ­
lebkę dorosłych  i dojrzałych ludzi b y łoby  
nonsensem. Dziś cechy wstecznością i śmiesz­
nością s k o m p r o m i t o w a ł y  się i zdysk redy tow ały .  
Za g ran icą ,  jak np. w Niemczech w stydzą  się 
już ich nazw y  i nie chcąc zmieniać us taw y 
zm ieniają  nazwy.

—  1 cóż takiego te cechy w am  zawi­
n i ły ?  Czy one nie op iekują się wdow am i, 
nie w spiera ją  podupadłych , nie dbają  o cze­
ladź? Czy to jeszcze mało?

—  K asy  zaliczkowe, tow arzys tw a  p o ­
m ocy  bratniej zastąpić je  w tern m ogą.

—  Co mi tam  kasy. zaliczki, banki, ja 
nie żyd ani spekulant żaden. Mam cech, ten 
mi w ysta rcza  i basta, i innym  w ystarcza tak ­
że, ty lko  nie kon ten tu ją  się nim ci, co chcie­
liby koniecznie w  m ądrych  m ózgow nicach  
coś now ego  w ym arzyć, co nie um ieją s łu­
chać przepisów7 i starszych.

—  A czemu? Bo przepisy te ścieśniają 
w olność osobistą, naznaczają w ysokość płacy, 
kładą różne tam y  i w arunk i,  co w szystko 
krępuje rozwój rękodzieł. N ajw iększą  choro ­
b ą  i grzechem  cechów' jest brak  wolności.

—- A w ybyśc ie  chcieli, żeby w am  wolno 
by ło  robić, co się w am  podoba.

—  Nie, ty lko  p racow ać  tak jak  się p o ­
doba. Niech każdy robi co chce, gdzie chce 
i jak chce, jeżeli robo ta  jeg o  będzie dobrą , 
zbędzie ją. T o  jest zasada now ych ustaw.

—  K łam stw o, n ieprawda! T rzeba  o g ra ­
niczenia, przywile ju , itd , inaczej nas Niemcy 
zjedzą w  kaszy.

—  Nie zjedzą nas, panie T om aszu  —  
rzekł józef wesoło z an im uszem , kładąc 
ręce na kolanach jego  —- nie zjedzą skoro 
ty lko  ostro  weźmiemy się do p racy  i p o ­
zbędziemy starych grzeszków a korzystać bę­
dziemy' z w yna lazków  i m e to d y  jakie nam 
nowsze czasy przyniosły.

T u  rozpoczął Józef m ówić o s tow arzy ­
szeniach konsum cyjnvch , bankach zaliczko­
wych spółkach d y s trybucy jnych  i p ro d u k ­
cyjnych, t łum aczył jasno i zrozumiale: uży­
teczność, konieczność a robił to  z w ielką 
oględnością  i delikatnością, aby  urazić d ra ­
żliwej ambicji cechow ego majstra, a p rzeko­
nać go o w adliwości urządzeń  cechow ych i 
o potrzebie zmienienia ich. Ostrożnie d o ty ­
kał tej kwestji, bo ile razy  zbliżał się do 
niej, s ta ry  stawał ostro  w obronie s tarego  
porządku i w pada ł  w  gw ałtow ność .  Szcze­
gólniej g d y  Józef zrobił uw agę , że cechy 
nietylko drobiazgowemu przepisami krępu ją  
rozwój rzemiosł i są raczej to w arzy s tw em  
dobroczynności d la  w d ó w  i p o dupad łych  
m ajs trów  niż insty tuc ją  kształcącą —  ale 
nadto  podziałem rzem ieślników na różne s to ­
pnie z różnemi przywile jam i tw o rzą  zg u ­
bne różnice, rozdzielają zamiast łączyć, . s ło ­
wem, że są przestarzałą  średniow ieczną in ­
sty tucją , k tó rą  usunąć trzeba koniecznie —  
Baryłkiewicz w y buchną ł  turją  i rzekł:

—  W ięc  i to w am  za wiele, że zacho­
w ujem y subordynację , chcielibyście znieść 
posłuszeństwo dla starszych. D o  tego  to  dzi­
siaj św iat  dąży, że dzieci nie chcą uszano­
w ać woli rodziców, podw ładni nie chcą słu­
chać starszych, —  i d la tego  nie podoba ją  
się w am  cechy, że p ie lęgnują  daw ne  cno ty  
panie....

—  Nie rozumiecie mnie panie ło rna-  
szu —  nikt tu  nie m ów i o nieposłuszeństwie 
młodszych i starszych, podw ładnych  do p rze ­
łożonych —  są na to u s taw y  —  i n ikt nie 
myśli.

—  D jab ła  tam nie myśli —  buntujecie 
nam  czeladź, zaw iązując ją  w jakieś s to w a­
rzyszenia, te rm in a to ró w  chcecie zrobić m ęd r­
szymi od nas, ciągniecie ich do jakichś szkół 
przem ysłow ych , żeby potem  nas nie mieli 
za hetkę pętelkę. A le nic z tego, dopóki 
m v  żyjemy, nie u s tąp im y  na krok, kto p ó j ­
dzie do was, pal go  licho —  niech idzie na 
złamanie k a r k u ; nie dużo takich się znajdzie,

a ci co zostaną m uszą słuchać cechu i sza­
now ać jeg o  przepisy. T e rm in a to r  musi znać 
mores przed czeladnikiem, czeladnik musi 
uszanow ać majstra.

—: Ale majster pow in ien  także uszano­
wać p ra w a  czeladnika i nie uw ażać go  za 
coś niższego od siebie, pow inieneś  z nim żyć.

—  jeszcze czego, za pan  b ra t  świnią 
z pastuchem . Niech sobie zapracuje na ten 
honor, niech zostanie m ajstrem, to z nim 
żyć będę.

—  W ięc przyznajecie mi sami, panie 
T om aszu , że cechy dzielą a nie łączą —  a tu  
nam  trzeba się łączyć jak najwięcej do w sp ó l­
nej pracy, inaczej nas N iem cy  zjedzą. Z a­
graniczni fabrykanci gn io tą  nas wielkiemi 
kapitałami i w yzysku ją  —  nie da jm y  się, p a ­
nie T om aszu  —  naprzec iw  kapita łom  nie­
mieckim i żydow skim  p o s taw m y  kapitał pracy 
oparte j na w spó lnym  kredycie i o d p o w ie ­
dzialności. Będzie to także w ojna na polu 
p rzem ysłow em , wojna przeciw  nędzy, co na­
jechała nasze zagony. Im  nas będzie więcej, 
tern zw ycięstw o  pewniejsze i nie d am y  się.

—  Nie d am y  się mosterdzieju —  za­
wołał z ferw orem  pan  T om asz, k tó rem u  to 
p o rów nanie  p racy  do walki bardzo p rz y p a ­
dło do gustu  i podrażniło  jego polityczną 
żyłkę. —  Nie d am y  się panie  tego —  p o ­
w tó rzy ł  —  będziem y bić N iem ców , pójdę 
z w am i wszędzie, ty lko  cechom  naszym  daj­
cie św ię ty  pokój. Niech sobie tam  inni ro ­
bią co chcą i p rzew raca ją  św ia t do g ó ry  no ­
gami, ty  się w takie rzeczy nie mieszaj. T r z y ­
maj się cechu, to ci dobrze  będzie. W idzisz, 
cóż ojciec twój zyskał, że zadzierał z cecha­
m i?  Biedę k lepał całe życie —  ot i tyle.

—  W łaśnie  życie ojca p rzekonało  mnie
0 potrzebie zniesienia cechów. Człowiek tak 
p racow ity ,  z takiemi zdolnościami nie m óg ł 
przy jść  do niczego, bo u s taw y  cechowe 
wciąż m u przeszkadzały zamiast pom agać . D la 
lada  b łahostki p rześladow ano go. odejm o­
w ano mu sposób do p racy ,  uw ażano jak 
w yrzu tka ,  włóczęgę, i to  za co?  Za n iedo­
pełnienie jakiejś błahej formalności. •

—  T w ó j  ojciec zawsze w ichrzył i b u n ­
tow ał się —  znanym  by ł  z tego  w  mieście.

—  Bo go  oburzało  pos tępow anie  ce ­
chów  a znał sw o ją  w a r to ść  i wiedział, że na 
coś innego zasłużył. Konia ra sow ego  peł­
nego ognia nie daje się do fornalki. aby  n a­
wóz woził i żył sianem —  a z nim chciano 
coś p odobnego  zrobić. I w y  chcecie, panie 
T om aszu ,  ab y m  ja za to  kochał i szanował 
wasze u s taw y  cechowe, a b y m  się im poddał?

—  No, inna rzecz ty , inna rzecz twój 
ojciec —  od tego  czasu wiele się zmieniło
1 cechy już nie tak  w ym agające .  Pos ta ram y 
się, a b y  ci poszło g ładko , u ła tw im y  w sz y ­
stko, abyś  został po formie rzemieślnikiem, 
jak  się patrzy , jeżeli masz do tego  inklina­
cję i n ieprzym uszoną wolę.

—  Dzękuję w am  bardzo , panie T o m a ­
szu za tę życzliwość i pom oc, ale z niej k o ­
rzystać  nie mogę.

—  A to dla czeg o ?
—  Bo poszedłszy tą  d ro g ą  poszedłbym  

w b re w  m em u przekonaniu  i da łb y m  zły p rz y ­
kład z siebie. A tu idzie właśnie o to. aby  
do nowej ustaw y, k tó ra  jak k o lw iek  jeszcze 
n iedostateczna, zawiera jed n ak  wiele d o b re ­
go —  pociągnąć  i ośmielić. N ik t  nie chce
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być pierwszym, obawa nienawiści cechu 
wstrzymuje każdego —  trzeba więc przeła­
mać te zapory, dać przykład i poprowadzić 
za sobą innych tam, gdzie jedynie widzę dla 
nas ratunek.

—  A jeżeliby ci cech darował lata ter­
minu. wędrówki, gdyby się zadowolił je ­
d n y m  rokiem pracy u jakiego majstra, w re­
szcie pół rokiem —  ot tylko dla dopełnienia 
formalności ?

—  Gdyby nawet ty lko  jednego dnia 
w ym agał odemnie dla zrobienia mnie maj­
strem cechowym, nie zrobiłbym tego. bo tu 
idzie o zasadę. Postępowanie takie w y ją t­
kowe ze mną byłoby przywilejem, a nam 
właśnie idzie o zniesienie przywilejów —  o 
prawo ogólne dla wszystkich.

—  1 ty  myślisz, że ci się to uda?
—  Przystępuję z pełną wiarą do tego.
—  1 wyjdziesz na psy. jak twój ojciec— 

zawołał gwałtownie pan Baryłkiewicz obu­
rzony uporem  Józefa.

—  Czasy się zmieniły, jak  sami powie­
dzieliście, panie Tomaszu —  to co dla ojca 
mego było zawczesne, dla nas młodszych 
już dojrzało.

—  Józefie, nie rób tego —  prosił T o ­
masz— nie poniewieraj naszemi staremi zw y­
czajami, uszanuj je, żeby i ciebie szanowano.

—  Będę chciał zapracować sobie na 
wasz szacunek, dacie mi go, skoro zobaczy­
cie dobre owoce moich usiłowań.

—  A ja  ci mówię słuchaj starszych, 
bo kiedyś gorzko tego będziesz żałował, 
w róć  się póki czas.

—  Czas ten już minął, podałem bowiem 
już o patent a równocześnie o potwierdze­
nie statutów stowarzyszenia stolarzy7. Skoro 
to przyjdzie, zaciągamy pożyczkę w banku 
zaliczkowym, zakupujemy materjał i o tw ie­
ram y labrykę może jeszcze na nowy rok. 
A jak pan Bóg nam pobłogosław i—  to w tedy 
przyjdę i do was po błogosławieństwo oj­
cowskie dla mnie i dla panny Tekli.

—  Nigdy, jakem Baryłkiewicz nigdy! — 
zawołał gwałtownie Tomasz —  córka moja 
nigdy nie będzie żoną partacza, spekulanta. 
Choćby miała zmarnować się w panieństwie, 
wolę, niż żeby mnie potem ludzie wytykali 
palcami w cechu i mówili: ten nas zdradził, 
sprzeniewierzył się starym zwyczajom, bo 
w ydał córkę za człowieka, co się pierwszy 
targnął na świętości cechowe.

— A jeżeli w y  się przekonacie, jeżeli 
tamci się przekonają, że niesłuszne żywili 
uprzedzenie do nowych iustytucyj?

—  Niedoczekanie twoje. My nie warto- 
głowry, żeby nam się kiedykolwiek nowości 
zachciewało, my zostajemy przy swojcm. Co 
uczciwe i porządniejsze to zostanie przy nas 
a o resztę mniejsza.

— Więc nas odsądzacie od uczciwości 
panie lomaszu? —  spytał Józef z pobłażli­
w ym  uśmiechem. Dlatego, że chcemy pra­
cować bez pozwolenia cechu.

—  Ze chcecie buntować i wichrzyć. 
Ale my się nie damy, my pokażemy wam, 
że cechy żyją.

— W ięc będziecie nam przeszkadzać?
—  Walczyć z wichrzycielami, aby był 

porządek.
—  Ale ta w'alka nie powinna zabraniać 

wam  panie Tomaszu zachowania dla mnie

dawnej życzliwości i przyjęcia mnie za zię­
cia.

—  Powiedziałem: nie— i basta.
—  Teklo —  odezwał się Józef zwraca­

jąc się do Tekli, która w7 milczeniu brała 
żywy udział w  całej tej długiej rozprawie, a 
oczy jej mówiły wyraźnie na czyją stronę 
przechylały się jej przekonania i sympatje —  
przem ów i ty  za mną słóweczko; może we 
dwoje uprosimy go.

—  Zabraniam odezwać się przeciw mej 
woli —  tv nie masz tu nic do mówienia. 
Marsz do swego pokoju.

W ziął ją  za rękę i pociągnąwszy dość 
gwałtow nie do alkierzyka, zamknął za nią 
drzwi. A potem zwróciwszy się do Józefa, 
rzekł:

—  Jeżeliś sam wichrzyciel, to córki mi 
nie buntuj przeciw woli ojca. Zresztą nie 
masz tu co więcej robić. Nie ustąpię ani 
kroku od tego, com powiedział i kwita. 
Skończyliśmy. Zegnam.

—  Powiedz lepiej do widzenia: panie 
Tomaszu —  rzekł łagodnie Józef, —  bo prze­
cież zejdziemy się jeszcze i mam nadzieję 
zmienisz wtedy zdanie o mnie i o tern, co 
zrobię.

—  Szczęśliwa droga —  mruknął rozi- 
ry tow any Tomasz i obrócił się plecami do 
gościa. Było to dość wyraźne zaproszenie do 
wyjścia i |ózef nie czekał na powtórzenie 
wyraźniejsze.

Po jego wyjściu Baryłkiewicz długo 
chodził tam i nazad po izbie wzburzony i 
gniewny, co chwila w yjm ował i chował czer­
woną chustkę do nosa, poprawiał wąsa, i 
mruczał pod nosem:

—  Widzicie go. młokos, będzie nas ro ­
zumu uczył, chce nas naprawiać, jajo m ęd r­
sze od kury, a wara, a szanuj starszych.

T y m  uryw anym  monologiem ulżywał 
rozdrażnionemu sercu, ale w idocznie za mało 
było mu tej ulgi. potrzebował się bardziej 
w ygadać, wyburzyć i wziąwszy czapkę p o ­
szedł na miodek do Robackiego, gdzie się 
spodziewał znaleźć dwóch znajomych i przed 
nimi puścić cugle oburzeniu swemu, ly m -  
czasem W alenty Kopeć, który widząc Józela 
wchodzącego do mieszkania pana Tomasza, 
umyślnie usunął się z domu pod pozorem 
odniesienia roboty, aby nie przeszkadzać po ­
rozumieniu się, do którego jak  sądził, przyjść 
musi, wrócił teraz i nie zastawszy w warsta- 
cie nikogo utw ierdził się w swoim domyśle, 
że sprawa skończyła się dobrze i że pan 
Baryłkiewicz pociągnął Józefa do handelku 
dla zapicia zgody, jak to miał w7 zwyczaju, 
l a k  sobie pomyślał W alenty  Kopeć i kon- 
tent z takiego załatwienia sprawy miał 
właśnie usiąść do roboty, gdy przez drzwi 
usłyszał głośne łkanie Tekluni. Stary  zcierp- 
nął, jakby  go kto poskrobał żelaznym grze­
bieniem po sercu, wesoła twarz Kopcia za­
kopciła się rzeczywiście jak szkło lampy źle 
zgaszonej, i smutnie podszedł poci drzwi alkie­
rzyka. Czas jakiś stał przed drzwiami nam y­
ślając się, czy wejść, czy nie wejść. Chciał 
spytać swojej panienki, co się stało. Ale p y ­
tanie takie wydawało mu się zbytecznem, 
głośny, rzewny płacz był wym ow ną odpo­
wiedzią. A że Walentemu nie szło o zaspo­
kojenie tylko ciekawości, więc też nie miał 
powodu pytać  o szczegóły, wudział tylko, ze

wszystkiego że się źle skończyło, to było aż 
nadto dla niego. Zmartwiony i niekontent 
odszedł na palcach od drzwi, wrócił do  
warstatu i tam stał długo zamyślony, z p o d ­
partą  głową. Potem pociągnął spory niuch 
tabaki, machnął desperacko ręką i m ruknął:  

—  h! głupia robota. Zamęczą mi Teklu- 
nię i tyle wszystkiego.

Tabaka musiała być za mocna, bo s ta ­
remu Walentemu, gdy  mówił te słowa za­
kręciły się łzy w oczach. (C. d. u.)

0  ILUSTRACJACH NASZYCH NARODOWYCH POETÓW.
N apisał 

j .  ^ D O W I S Z E W S K I .

(Ciąg dalszy.)

v.
-Jeżeli kto w obrazie Florjana Cynka „Mie­

cznik i M arja,“ który krakowskie Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk pięknych dało jako premjum 
swym członkom, dopatrzył się ślicznej Marji, 
temu powinszować można oczów i fantazji. Gdy­
byśmy nawet zdołali nakazać wyobraźni, aby 
Marję Cynka uznała za Marję Malczewskiego, 
co graniczy z niepodobieństwem, to znów chwila 
jaką obrał artysta, nie jest oddaną odpowiednio 
do stów poematu. Bo według ustępu odnośnego, 
gdy Miecznik czyta list, jest

. . . .  w M irji ocknionem wejrzeniu 
Nie czcza tylko ciekawość, życie w przesileniu ;
Jej łono podniesione w lekkiej pływa fali,
Co ją  do szczęścia niesie lub  szturm em  obali:
Je j lica płomień z a j ą ł , ............................

Tych wszystkich oznak nie ma Mai ja Cynka; 
na jej płaczliwej, bladej twarzy nie ma ani cie­
nia „wejrzenia ocknionego“ o jakiem mówi poeta, 
nie ma najmniejszego zainteresowania się nawet.

Lepszym jest bez porównania Miecznik, choć 
w postaci jego jest taka ciężkość i flegma, że 
przypuścić trudno, aby to był ten sam Miecznik, 
który z krewkością wypowiada te jędrne słowa:

Ila !  toć i u  m nie szabla n ie czczym tylko blaskiem,
I m ignie mu pod oczy święconym obrazkiem :
Toć to u naszej szlachty dawne przywileje 
Skrzesać ognia w jjałasze, gdy przyjaźń ściemnieje.

Duch natchnionej poezji uleciał z pracowni 
artysty, gdy tworzył tę ilustrację do M arji; po­
została w niej zaledwie, tak charakterystycznie 
przez Uhlanda nazwana „Stubenpoesie.“ która 
piętno codzienności nadała obrazowi artysty.

Jeżeli ilustracja poprzednia, wykonana co 
do rysunku i kolorytu poprawnie i troskliwie, 
nie może zadowolić wymogów krytyki, to obraz 
olejny przez Sypniewskiego, zatytułowany ,. List." 
a przedstawiający tę samą chwilę poematu, co 
poprzedni, jest po prostu wstrętną parodją Mal­
czewskiego Marji. Dziwić się zaiste należy, że 
artysta tak mato ceni swe imię i zyskany roz­
głos, wystawiając na widok publiczny podobne 
karykatury.

Tenże artysta wykonał obraz zatytułowany: 
„W acław przy zwłokach M arji.“ Kompozycja 
obrazu ma w sobie reminiscencje Barbary Simle- 
ra. M arja leży w czarnej sukni na łożu, przy 
niej W acław z załamanemi rękami. Poza M acła- 
wa dobra, ale rysy twarzy tak pospolite i nic 
nie mówiące, jak rzadko; M arja zas, tak co do 
ułożenia postaci, jak co do twarzy — okropna. 
A rtysta zanadto dosłownie wziął wyrażenie 
poety:
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I sm utnie ai<j nadała w ysileniem  tiusta....

Co wolno czasem poecie, może być zabro- 
uionem malarzowi—a artysta zapomniał widocznie 
o estetyce brzydoty i o prawach artystycznej 
kompozycji, gdyż inaczej nie byłby przedstawił 
tak potwornego trupa.

Odpowiedniej przedstawił inny moment tej 
sceny Szuster w swym obrazie „W acław przy 
zwłokach Marji." Na łożu osłoniętem kotarą leży 
M arja; przy łożu przed kotarą stoi Wacław 
w tył przechylony, jakby skamieniały z przera­
żenia. z ręką ku głowie wzniesioną. Z tego 
obrazu mógłby się poprzedni artysta nauczyć, że 
można oddać śmierć, zlodowacenie trupa i nie- 
t3'lko uniknąć brzydoty i potworności, ale nawet 
ożywić umarłą tw arz, jakąś zagrobową smę- 
tnością.

Sp. Leon Kapliński wykonał przed kilku­
nastu laty obraz przedstawiający Wacława i 
Miecznika, odpoczywających po bitwie pod drze­
wem. Sprawozdania równoczesne wyrażały sic
0 tym obrazie bardzo pochlebnie, ponieważ jednak 
oryginału nie widziałem a z kopji litograficznej 
dość nieudałej (w Albumie malarzy) sądzić go 
nie mogę — poprzestaję zatem na tej wzmiance.

Juliusz Kossak odtworzył kozaka pędzą­
cego stepami z listem wojewody, akwarelą, i nie 
potrzeba zapewniać, że jest to prawdziwy Ukra­
iniec „na szybkim koniu" i że „czapkę nasunął
1 rozpuścił wodze,“ bo artysta jest niezrówna­
nym w odtwarzaniu takich postaci.

Wszyscy poprzedni artyści, wykonali tylko 
pojedyncze sceny z M arji; natomiast W alery 
Eljasz w 12 akwarelach jednakiej wielkości, 
przysposobił ilustracje do całego poematu.

Akwarele te widziała publiczność w K ra­
kowie i Poznaniu, gdzie artysta osobną z nich 
urządził wystawę. Pisał o nich w swym „Omni­
busie" J .  I. Kraszewski obszernie i z pochwa­
łami. Nie wiążąc się sądem Nestora naszych pi­
sarzy, ocenie ilustracje te tak. jak mi się przed­
staw iły po dokładnem rozpatrzeniu.

K arta  tytułowa jest pierwszą ilustracją 
a  raczej wstępem do nich. bo jest przeważnie 
symboliczną i zapowiada smutną treść poematu. 
Jako  obraz fantazyjny zajmować nas nie może, 
gdyż mamy tutaj do czynienia z ilustracjami 
w ścisłem słowa znaczeniu.

Na drugiej karcie widzimy owego stereoty­
powego kozaka, w chwili gdy

Przyleciał do figury (co jej w zgórek znany  
I>o pod nią już od dawna upiór pochowany)
Uchylił przed nią czapki, żegnał się trzy razy,
I jak wiatr św isnął stepem  z pilnem i rozkazy.

A rtysta chciał tu  wyzyskać niewyzyskany 
dotąd przez ilustratorów moment, aby unaocznić 
wiarę naszego ludu; ale przez to nie wiele zmie­
nił w kozaku i koniu, który przy koniu Kossaka 
z podobnej ilustracji wydaje się niezgrabnym, 
(Chociaż tylko w piersiach jest trochę przeryso­
wany. Ale stepowej natury w nim nie ma — tej 
szukać tylko u Kossaka.

Bardzo piękną jest dalsza ilustracja przed­
stawiająca Wojewodę według słów poety:

I gdy z gorących oczu sen trwożny odlata.
I gdy mu duszną była wysoka kom nata.
Otworzył w ąskie okno — patrzał czas niejaki 
Na swoje liczne hufce, rozw inięte znaki.

Wojewoda widocznie zerwał się z łóżka, 
niespokojny, bezsenny, a okrywszy się szubą stoi 
przy oknie groźny, dumny i złowrogi. Wybornie 
oddaną jest postać tego magnata, nie tylko co 
do duchowego pojęcia, ale także co do kompo­

zycji i rysunku. Odczuł ją artysta i zrobił mó­
wiącą.

N a następnej ilustracji spotykamy się po 
raz pierwszy z Marją i Miecznikiem. Przyznam 
się, że ilustracje różnych artystów, jakie widzieć 
miałem sposobność, tak  mnie przyzwyczaiły do 
brzydkich M ary j, że z jakimś zadowoleniem 
szczególnem patrzałem na piękną Marję Wale­
rego Eljasza. Nie jest to piękność posągowa, ale 
rodzima nasza, z wyrazem inteligencji i dobroci; 
wdzięk rozlany w całej postaci, a spotęgowany 
smętkiem i łagodnością rysów, czynią ją jedną 
z najudatniejszycli postaci, stworzonych ręką na­
szych ilustratorów. Patrząc na nią pojmujemy 
miłość W acława: ona każe się kochać. Nie tak 
pomyślnie wypadł Miecznik; za mato w jego 
rysach wyrazu, w postaci za mało szlachetności.

(C. d. n.)

Z WĘDRÓWEK PO ANATOLII
przez 

W. f ^ O S Z C Z Y C A .

(Ciąg dalszy.)

Tak i Achmed-efiendi. zaledwo dotknął 
ziemi kolanami, uczuł pod klęcznikiem coś mię- 
kiego. Błysnęła mu myśl odrazu, że musiała to 
uczynić żona troskliwa o wygodę swego małżon­
ka. i już nasuwały się łagodne słowa, któremi 
miał ją za to strofować.

Ciekawy jednak, czem mógł być podesłany 
kilim, po skończonej modlitwie sięgnął ręką i 
wydobył kobiecy czarczaf. Zrazu nie poznał go, 
lecz gdy począł przypatrywać się lepiej, ujrzał że to 
ten sam, który darował Eatmie dla kochanki roz­
pustnego jej syna. Gdyby czarną g<\lziuę zamiast 
tego białego płótna wyciągnął, zapewne mniejby 
się był przeraził.

W zdrygnął się, jakby za dotknięciem płazu; 
twarz zaś pobladła jak chusta, którą trzymał 
w ręku. Nie tak  bolałaby go rana zadana za­
trutym  handżarem lub żądłem skorpjona, ukry­
tego w kwiatach, jak to nagle i niespodziane od­
krycie.

-—- Niewierna! — jęknął głucho i utonął 
w ognistem morzu rozpaczy.

Stal chwilę niby samotny grobowy kamień 
na pustyni. Koje złych duchów odbywały pląsy 
w jego mózgu; brzęczało i dzwoniło w uszach 
a myśli, jedna czarniejsza od drugiej, poiły serce 
trucizną zazdrości. Dusza gotową była opuścić 
go. Atoli ozwało się w końcu sumienie prawo­
wiernego człowieka i przypomniał sobie, że wbrew 
przepisom Alkoranu, zanadto pobłażał kobiecie; 
przypomniał, że nie za towarzyszkę wypada ją 
uważać, lecz mieć dla uciech i posługi. Wstydem 
niby ogniem zapłonęły mu lica. Ale po chwili 
powaga okryła go znowu jak szkarłatna szuba 
wezyra i serce zamknęło się dla litości. < )drzu- 
cił nareszcie od siebie zdradziecki czarczaf i 
w milczeniu opuścił komnatę.

Piorun, co kruszy wiekowe dęby, milczy 
za nim z czarnego łona chmur uderzy w ziemię. 
Przysłowie powiada: „u głupca serce bywa na 
języku, ale mądry ukrywa swój język w sercu".

Wszedłszy do selamliku (recepcyjny pokój), 
zsunął się na róg sofy, przyjął nargile z rąk  
czarnej niewolnicy i uroczyście zawołał:

— Hanym niech się tu zaraz stawi!

W oczekiwaniu był spokojny jak wielka 
Kaaba w świętej Mecce, a tylko bełkot wody i 
lekki dymek wychodzący z ust dawały oznaki 
życia naokoło. Twarz jego była nieruchoma jak 
kamień w murze, a tylko z ócz strzelały błyska­
wice gniewu nieprzebłaganego.

N a wezwanie pośpieszyła do męża Aisza, 
lekka niby wietrzyk a nadobna jak kwiatek. 
A  gdy spuściwszy w pokorze wzrok, stanęła 
przed nim, strzała boleści przeszyła mu serce. 
Lecz żal był krótki. Po chwili znowu wystąpił 
surowy wyraz na twarz, a trwoga mimowolna 
opanowała serce kobiety i zdmuchnęła róże z jej 
gładkich policzków.

— Słuchaj! — rzekł efiendi — wiesz ty  o 
tem, że prawowierny ma prawo pozbawić życia 
niewierną żonę?

— Zmiłuj się, efiendi! — odpowiedziała 
drżąca hanym — zkąd ci te straszne myśli przy­
szły do głowy V

— Milcz, bezwstydna! Wiem o wszystkiem, 
lecz życia twego nie chcę. Opuścisz natychmiast 
mój dom, i żeby noga twoja nigdy tutaj nie po­
stała! „H ajdę-syktir“ (idź precz!)

— Aman efiendi! — zdołała tylko jęknąć 
blada z przerażenia Aisza i jak biała lilja pod­
cięta nielitościwą ręką ogrodnika, padła bez zmy­
słów na ziemię.

Surowy mąż klasnął w dłonie i rzekł do 
nadbiegłych służebnic:

— Precz mi z tą  bezwstydną! wyrzućcie 
ją natychmiast na ulicę i zamknąć przed nią 
bramę mego domu. Niech jej nieczysta stopa 
odtąd nie postanie w moich progach. A  nam  
zabraniam, abyście kiedykolwiek wspominały jej 
skalane imię!

Kzekł, a posłuszne sługi zaraz wykonały 
wolę swego pana. Porwały zemdloną na ręce, i 
stosownie do rozkazu, wyniosły za bramę i po­
rzuciły na ulicy niby trupa zadżumionego.

Leżała opuszczona, a nikt nawet na nią 
spojrzeć nie śmiał!

Za dawnych czasów, o których święte po­
danie mówi, kiedy siedmiu braci zasnęło w ja­
skini i kiedy ludzie zapomnieli o nich — któż 
ich strzegł wtedy? Oto pies Al-Kakim. Podobnie 
stało się i teraz.

Zapomniały o dobroci hanym sługi i 
służebnice, lecz pamiętał o niej pies uliczny, 
któremu co dnia okruchy ze stołu wyrzucała. 
Zaledwo bowiem drzwi konaku zamknęły się, 
podbiegł do leżącej i zaczął się jej pilnie przy­
patrywać; a gdy poznał, że jest bez życia pra­
wie, lizał ją po twarzy i skomlił, patrząc w okna 
mieszkań ludzkich, jakby wolał ztamtąd o pomoc.

Wszechmocny nienawidzi ludzi twardego i 
wyniosłego serca!

To orzeźwiło zemdlałą, i otwarła wkrótce 
oczy — lecz natychmiast je zamknęła, widząc 
ku sobie tak wielką obojętność ludzi. Przed ja­
wnogrzesznicą zamknęły się drzwi i serca ludz­
kie. Piękna twarzyczka leżała na bruku a łzy 
niby brylantowa rosa spływały po białych jak 
marmur jagodach. K tóż zlituje się nad biedną 
ofiarą!

Ten, kto ją  do tego doprowadził. Stara 
Fatma bowiem wszystkiemu przypatrywała się 
zdała, ukryta za studnią, czekając nim życie po­
wróci zemdlonej. Postrzegłszy to, pośpieszyła ku 
niej i zacząła rozpytywać się w najczulszych 
wyrazach, co znaczy to opuszczenie, w jakiem 
ją  znajduje na ulicy.
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— W'aj! waj! kodża-kari— wołała A isza— 
mąż wypędził mnie z domu, posądzając o prze- 
niewierstwo. W olałabym sroższe męki i ponie­
w ierkę znosić, wolałabym, aby mi serce ostrym 
handżarem  przeszył, niż stracić jego miłość! 
Um rę duszko! umrę z żalu i wstydu!

— A llach w ielki!— odpowiedziała F a tm a—- 
on bierze pokrzywdzonych w opiekę. Złe robisz, 
że ś m i e r ć  przywołujesz do siebie.... przyjdzie ona 
sama, gdy godzina przeznaczenia wybije. Tym­
czasem chodź do mnie, a tam  pomyślimy, czynie 
da się w jaki sposób biedy naprawić.

A le nie litość wywołała w niej te słowa, 
lecz dalsze czarne zamiary, które postanowiła do 
końca przeprowadzić.

W idząc niewinność tak  srodze pokrzywdzoną 
i oszukiwaną, szatan aż pękał ze śmiechu. W e­
sół i kontent ze swej wspólniczki, zanurzył się 
pod ziemię, tam  nakazał fabrykom piekielnym, 
by wyprzędły i wytkały dla niej prześliczne czar- 
czafy jedwabne. A  gdy ukazał się w podwojach 
Sidżinu i zwiastował, że nareszcie udało mu się 
pokłócić i rozwieść Achmeda-etfendego z A iszą, 
powstał tam  taki zgiełk i wrzawa, jak u Adże- 
mów (Persów), gdy swe bałwochwalcze nabożeń­
stwo odprawiają. Trzęsło się piekło z radości, a 
ludziom zdawało się, że to trzęsienie ziemi.

W tym samym czasie, na ziemi, szła smu­
tn a  Aisza ze swoją zdradziecką przewodniczką, 
niby biała owieczka, k tó rą tw ardy rzeźnik pro­
wadzi na zarżnięcie. A  gdy dowlokły się do ubo­
giego domku i weszły do nędznego mieszkania, 
tern mocniej ścisnęła się dusza, przywykłej do 
wygód iianym. Prócz dzbana szczerbatego, wy­
gasłego m augała i starej rogóżki na siedzeniu, 
w izbie żadnych sprzętów nie było. Tylko głupi, 
co siedział nieruchomie w kątku, uśmiechał się 
wesoło, widząc m atkę powracającą do domu. Ubó­
stwo bywa grobem dla żyjących. W krótce nade­
szła noc. S ta ra  podparła drzwi od ulicy, za tlila  
kaganek gliniany i ułożyła się do snu w jednym 
kątku  a głupi Ju su f w drugim. A isza jedna nie 
kładła się i pomimo namowy Fatm y, siedziała 
nieruchoma, przerywając ciszę nocną od czasu 
do czasu głośniejszem łkaniem. Z ulicy dolaty­
wało żałosne wycie psów, noclegujących na sąsie­
dnich śmietnikach, i jęk puszczyków po dachach.

Powoli sen ogarnął wszystkich, tylko nie 
przychodził do biednej pokrzywdzonej. Coraz 
czarniejsze myśli dorzucały do smutku jakieś złc- 
Avieszcze przeczucie, które szarpało niepokojem 
białe jej łono. Z a  to głupi Ju su f spał smacznie 
bo choć głupi, przecież wiedział o tern: „że noc 
bywa brzemienną porankiem, a Ałlach jeden może 
wiedzieć, co oświeci ranna zorza.■*

Północ nadeszła. A a ulicy dały się słyszeć 
kroki mierzone patrolu policyjnego, który czuwał 
nad bezpieczeństwem uśpionego m iasta. Cisza 
głęboka panowała w domu. Zaledwo jednak zró­
w nał się z nim, F atm a nagle się zerw ała i po­
częła drzeć się w nieboglosy:

— Gwałtu! ratujcie! karakoł! (patrol)
A a ten krzyk przebudził sit; naw et Ju su f  

i  zdziwiony przypatrywał się matce. Zaszczękła 
broń, kaw asi wyparli drzwi i pierwszy wpadł 
do izby juz-baszi, dowódzca oddziału.

—  K to  tu  krzyczy? — zawołał surowym 
głosem.

—  To ja, ag o ! — odparła F atm a. W idzisz 
tego hultaja? — i tu  wskazała na Jusu fa  i A i­
szę — jest to mój niegodziwy syn a to jego ulu­
biona, k tórą ośmielił się sprowadzić tu ta j na po­
hańbienie siwych włosów swej matki. Aman!

wybaw dom mój od tak  wielkiego wstydu, i za­
bierz ich z sobą do więzienia!

Surowemu słudze padyszacha nie trzeba 
było ostrzeżenia powtarzać. Pokręcił tylko wąsa, 
spojrzał na Jusu fa  i A iszę i machnąwszy groźnie 
ręką, aby za nim szli, w rzasnął:

— Hajdę! zabrać ich z sobą!
Pow lekli tw ardzi kaw asi drżące ofiary pod­

stępu i naigrawali sit; z nich jeszcze po drodze, 
aż djabet dłonie zacierał z radości.

Zaledwo brzask dnia się ukazał i odezwał 
się pierwszy muezzin, zerw ała się na nogi Fa- 
tma, nawiązała węzełek z żywnością, okryła się 
dziurawym czarczafem i pospieszyła ku więzie­
niu miejskiemu, gdzie Jusu fa  z Aiszą zamknięto. 
Gdy stanęła przed bramą więzienną, a zaspany 
kawas co sta ł na straży,, zapytał ją  — po co 
przychodzi, nie zająknąwszy sit; odpowiedziała, 
że przyniosła straw ę dla swego syna wziętego 
w nocy, który od wczoraj jeszcze okruszyny 
w ustach nie miał. K aw as zam iast odpowiedzi 
szeroko ziewnął, otworzył bramę i wpuścił ją  na
dziedziniec.

Ale nie do więzienia synowskiego poszła 
chytra kodża-kari, lecz do tego, gilzie była 
Aisza.

Znękana nieszczęściem, Iianym siedziała 
w kącie, nie wiedząc dobrze czy jest na tym 
czy na tam tym  świeeie; gdy więc u jrzała zbliża­
jącą się F a tm ę, krzyknęła z przestrachu, jakby 
miała przed sobą upiora. S ta ra  bynajmniej tem 
się nie zrażała, lecz szybko do niej przystąpiw ­
szy, uścisnęła na pół żywą i poczęła przepra­
szać za nocną przygodę dodając, że to było konie- 
cznem aby ją  z mężem pogodzić, — wolą bowiem 
A llacha i jego proroka było, przeprowadzić ją  
przez rozmaite próby, dla użyczenia jej wity 
kszego doświadczenia w życiu. Aie zrozum iała 
tego wszystkiego Aisza, lecz dostatecznem było 
dla niej usłyszeć, że znowu połączy sit; z mężem, 
aby rozżarzyć iskrę nadziei w zbolałem jej sercu. 
Te słodkie .słowa oblały szkarłatem  jej jagody, a 
z ócz trysnęły brylantowe promienie radości.

Czas atoli naglił, trzeba było działać. Aa- 
rada trw a ła  krótko. F a tm a zamieniła się czar­
czafem z Aiszą, następnie zaleciła jej, aby wziąw­
szy węzełek do ręki, skulona jak  stara , wyszła 
z więzienia, a gdy ją  kawas na warcie zapyta, 
niech powie, że jes t m atką, co przynosiła strawi; 
dla syna wziętego w nocy. Z  więzienia hanym 
miała się udać do mieszkania starej i tam  cze­
kać na nią cierpliwie, pamiętając o tem „że 
kluczem do szczęścia jest cierpliwość.“

J a k  powiedziała rozumna kodża-kari, tak  
się też stało. Drzemiący szyldwach nie podniósł 
naw et oczu na skuloną i ciągnącą nogami Aiszę 
i zaledwo zapytał, otworzył bramę, a sam przy­
siadłszy się do ziemi, dalej spokojnie drzemał, 
marząc o tem, jak za dobrą służbę zostanie kie­
dyś „zabitem -1 (oficerem).

— „Jeden Bóg i M ahomet jego prorok!“— 
zawołała oswobodzona A isza i westchnąwszy ca- 
lemi piersiami, podążyła prędko ku domowi s ta ­
rej Fatm y.

Tymczasem zrobił się dzień. Do „seraju” 
(urzędu) śpieszyli ludzie, każdy za swym intere­
sem. Zebrali sit; wszyscy bejowie i effendowie 
w „medżlisie” (radzie), a sam basza-gubernator 
zajął prezydjalne miejsce, by stało sit; zadość 
praw u i sprawiedliwości.

Aisko kłaniali się ludzie przed wysokim do­
stojnikiem i przedkładali prośby, aż przyszła ko­
lej na uwięzionych tej nocy. Basza, dobry mu­

zułmanin był niezmiernie surowy na rozpustę 
skoro więc ujrzał śmiejącego się Jusufa, w padł 
odrazu w gniew nie do opisani. Nazwał go psem 
nieczystym i zaklął sit; na brodę pradziadka, że- 
srodze go ukarze — za zhańbienie domu rodzi­
cielskiego i bezwstyd, z jakim stawił się przed 
urzędem  padyszacha. Aie uważał na to głupi 
Jusuf, lecz śmiał się dalej.

—• A gdzie jest kobieta, k tórą wzięto z tym  
bezwstydnikiem? — wrzasnął gniewny basza.

S trach  wielki przeszedł po wszystkich, a 
kawasi popchnęli Fatm ę naprzód; jeden tuż s ta ­
nął kolo niej, aby spełnić rozkazy zagniewanego- 
zwierzchnika.

— Aman! baszo-ełfentli — pisnęła przera­
źliwie padając jak  długa do stóp jego; — skła­
mał! skłam ał bezczelnie! kto ci to powiedział, 
że jestem kochanką mego syna?

M aszałla! co mi tu  prawisz psia córko? 
Zapewne bezwstyd dodaje ci tyle zuchwalstwa,, 
że ośmielasz sit; nazywać kochanka swoim synem ? 
Pamiętaj! że dwa razy ten zawinił, k o  skłamał 
w urzędzie padyszacha.

— ..Niecli p adyszachow i zdrowie służy*).-* 
J a  kłamać, nie umiem, a tem mniej jestem bez­
wstydną lub zuchwałą; winien temu wszystkiemu 
twój juz-baszi, k tóry rozpil sit; do tego stopnia, 
że wpada po nocach do domów prawowiernych 
i chwyta zam iast kochanek m atki z ich synami. 
Zdarzyło sit; to samo i tej nocy. Napadł on mój 
domek ubogi i porwał razem z moim synem, są­
dząc, że jestem kochanką. W aj! waj! widać przy­
szedł koniec świata, kiedy prawowierni tak  się 
oddali przeklętem u trunkowi!

— Bóg zapłać! p o raź  pierwszy taką w ży­
ciu spotykani — oto mi bezwstydna! -wycedził 
przez zęby basza i kazał zawołać przed siebie 
juz-baszego.

Pokłonił sit; nisko juz-baszi a odpowiadając 
na zapytanie, oświadczył, że zabrał do w ięz ien ia  
Jusu fa  nie z m atką lecz z jego kochanką.

— Oj! kłamiesz, kłamiesz jak  pies, juz-ba­
szi! Z duszą widać, razem  przepiłeś i oczy swoje. 
P a trz! i tu  ku zgorszeniu powszechnemu zda­
rła  sobie z tw arzy  „jaszmak" (zasłonę):

Juz-baszi aż oniemiał ze zdziwienia.
  W styd! wstyd! — zawołali obecni —

w alla ! wszak to istotnie kodża-kari F a tm a a to  
jej syn, głupi Ju su f?  — i izba posiedzeń aż się
zatrzęsła  od śmiechu.

Basza jeden tylko nie śmiał się, lecz po­
czerwieniał jak  fez. Po chwili, gdy w szystko 
ucichło, zwrócił sit; do juz-baszego, a utkwiwszy 
w nim oczy jak  dwie strzały , krzyknął do onie­
miałego ze strachu.

— Aman ! juz-baszi, psi synu, obmierzły 
pijaku! Hajdę syktir! zamknąć go do kozy za­
m iast tych ludzi i nie dawać nic prócz chleba 
i wody, aby przypomniał sobie zakon proroka!

A a gniew tak  wielki i widoczne dopuszcze­
nie losu, nie śmiał pisnąć struchlał) policjant, 
pokłonił sit; tylko niziutko i poszedł odsiadywać 
kozę. A gdy go już nie było, uspokoił sit; basza, 
i łagodnie odezwał się do F atm y:

— Bóg mi świadkiem ! kodża-kari, wybacz 
mi duszko-jagniątko, nicem nie winien twojej 
krzywdzie; ukarałem  winnego, niech więc twój 
honor uspokoi sit;. Zabierz syna z sobą i niech 
ci Bóg posyła wszystko najlepsze.

*) Padiszaoh snh o l s u n ! — wyrażen ie  używane  p rzez  
lud w przemówienia!  h do urzędu.



—  Pokłon spraw iedliw em u sędziemu! niecli 
c i A łłacli przed łuża twoje dni, su łtanie, a po 
śm ierc i abyś używ ał roskoszy rajsk ich , obieca­
nych  praw ow iernym  przez P ro ro k a ! —-1 nie cze­
k a jąc  dłużej, wyszła z m ędżlisu tryum fująca F a ­
tu m  z głupim  synem. (O. d. n.)

0 naturze i harmonji barw
. nap isa ł

Stanisław Kramsztyk.

(Ciąg dalszy.)

Oprócz barw  pow stających p rzez pochłania­
n ie  i in terferencję  św iatła , is tn ie ją  jeszcze barw y 
inneg i> pochodzenia. W spom nim y tu  jeszcze ty lko  
o  barw ach  f lu o r e s c e n c y jn y c h ,  k tó re  obecnie 
.ściągają na siebie bliższą uw agę uczonych. —  
W idm o słoneczne nie kończy się na  barw ach  fijo- 
letow ych, rozciąga się ono znacznie jeszcze dalej. 
A  jakkolw iek tych  promieni pozafijoletowych oko 
zachw ycić nie może, jakkolw iek nie objaw iają się 
ja k o  św iatło, jako  barw a (lub dają się słabo do- 
s trzed z  przy  zasłonięciu innych barw ), to  jednak  
zdradzają  swą obecność żywem działaniem  clie- 
m icznem , —  one to  najbardziej chw ytają obraz na 
przygotow anej tafelce w skrzyni fo tografa. O tóż, 
jak przy  pochłanianiu św iatła , zostaje ono prze- 
prowadzonem  w ciepło i przechodzi w d rg an ia  
wolniejsze, ta k  też  można pojąć, że owe n a j­
szybsze d rgan ia  promieni pozafijoletowych czyli 
chem icznych m ogą przez pewne c iała  hyc zam ie­
n iane na d rg an ia  Wolniejsze, a tern samem dadzą 
się ująć przez oko, s taną  się widzialnem i. Z ja ­
wisko to  nazyw a sio f l u o r e s c e n c j ą ,  ciała, k tó re  
je okazują, fluoryzującemi. C iał tak ich  je s t  bardzo 
wiele, a* barw y przez nie w ydaw ane w ogóle są 

bardzo  piękne. T ak  11. p. szkło uranow e, k tóre  
p rzepuszcza słabo .światło żółte, gdy na nie p a ­

d a  św iatło  dzienne, połyskuje w spaniałą zielenią; 
z n a la z ł"  też  ju ż  zastosow anie do niektórych 
ozdób.

Skoro te ra z  znany sposób pow staw ania barw , 
skoro w iem y, iż do oka dosta ją  się w postaci 
rozm aitych  drgań  eteru , nasuw a sit; py tan ie, czy 
n a  w szystkie oczy w yw ierają one jednakie  w ra­
żenie. A a pytan ie  to  z całą  pew nością odpowie­
dzieć nie można, prawdopobnem  je s t w szakże, że 
poczucie różnych barw  przez ludzi posiadających 
zdrow e oczy je s t jednakiem ; jeżeli jed n ak  z tro ­

ja k ic h  wlokienek nerwowych, k tórych  podrażnie­
nie wywołuje uczucie właściwej barw y, w łókna 
jednej kategorji są nieczułe, oko już  w szystk ich  
barw  zajmować nie może, pow staje ś l e p o t a  

b a r w n a .
Ś lepota barw na je s t wadą o k a .k tó ra  11111 czyni 

tiieniożliwem  uezuw anie barw ; wiadomem to  już  
było w zeszłym  wieku, a może i dawniej, że są 
ludzie k tó rzy  nie m ogą w szystkich barw  m iędzy 
siobą rozróżniać. 1 ak  n. p. kraw iec jeden  w L o n ­
dyn ie  nasztukow ał czarną  jedw abną suknię m a­
te r ią  czerw oną, k tó rą  uw ażał za czarną: był on 
ślepym  na barw ę czerw oną. O pierając sic na te- 
o rji Y ounga, powiedzieć możemy, że u niego 
by ły  nieczulem i te  w łókna siatków ki, k tó re  są 
przeznaczone dla barw y czerw onej, albo może 
zgoła nie istniały. W  podobny sposób mogą być 
nieczule w łókna zielone lub fijoletowe, ta k  że 
is tn ie ją  też ślepi na barw ę zieloną i fijoletową. 
łSlepota czerwona je s t  najpospolitsza, fijoletową 
n ajrzadsza. Ślepota czerwona, a  często i ślepota

barw na w ogólności, zowie się daltonizm em , od 
słynnego chemika B alto n a , k tó ry  c ie rp ia ł na  tę 
wadę oka i pierw szy ją  bliżej badał; n a tu ra liśc i 

jed n ak  angielscy  słusznie p ro testu ją  przeciw  ta ­
kowemu uw iecznianiu nazw iska B a lto n a , k tó ry  
m a inne praw a do nieśm iertelności w nauce, niż 
swą wadę oka.

Ś lepota barw na najczęściej napo tyka się 
w A nglji gdzie podobno na  ośm naście osób, p rzy ­
pada jedna ślepotą barw ną do tknięta ; oczy tak ie  są 
pospolicie niebieskie. Zjaw isko to  chorobne u  nas 
zdaje sic być dosyć rządkiem , —  przynajm niej 
nie posiadam y ściślejszych w tym  przedm iocie 
dochodzeń. Z re sz tą  badania te  są  dosyć mozolne, 
bo ludzie nie rozróżniający barw  sami o tern n a j­
częściej nie wiedzą, zw łaszcza że nazw y słyszane 
od ludzi posiadających oczy norm alne, stosują 
do lekkich odcieni w na tężen iu  św ia tła , jak ie  
różne barw y przedstaw iają, nie dom yślając się 
wcale, że inni ludzie w idzą tam  zupełnie co in ­
nego. A nglik  H a rr is , d o tk n ię ty  tę  w adą oka, 
nie mógł zrozum ieć, dla czego ludzie mówią o 
czerw onych pończochach, gdy przecież sam a n a ­
zw a pończochy dobrze rzecz m a lu je ; H a r r is  ro ­
zróżniał k sz ta łty  należycie, a p rzym io tn ik i od­
noszące sit; do barw  ta k  go drażn iły , że nako- 
niec poznał wadę swoje i swoich dwu braci. Gó- 
tlie  niebezzasadnie mówi. że rozm ow a ze ślepym 
na barw y je s t ta k  zaw iła i oszałam iająca, że 
m ożna sit; p rzy  niej obawiać, aby nie stracić  
rozum u.

Że ślepota  b arw na je s t w A ng lji pospolit­
szą, niż na lądzie stałym , w ypada to ju ż  z tego, 
że mamy o niej m nóstw o z tego k ra ju  historyjek . 
N iejaki S zo tt 11. p. gniew ał się, że przyszły  zięć 
jego w dzień ślubu przyw dział szatę  żałobną, gdy 
ten  rzeczyw iście nosił czerw ony płaszcz p raw n i­
czy. Oficer jakiś w ybrał zielone sukno zam iast 
czerw onego i przyjechał na p rzeg ląd  sw ego pu ł­
ku czerw onego w niewidziany 111 jeszcze m undu­
rze zielonym. M alarz  jak iś pozna! sw ą wadę oka 
i pozostaw iał odtąd  żonie wybór farb , M a ­
te jką  nie był on zapew ne. Pospolitość te j choro­
by w A ng lji w yw ołała uw agę, czyby nie należało 
dochodzić, czy s trażn icy  pilnujący sygnału  na 
kolejach żelaznych i w portach , należycie roz­
różniają barw y. A le  że p rzy  rozm aitem  ośw ie­
tlan iu  i zdrowe oczy t akże m ają trudność w roz­
poznaw aniu  barw , dla tego też  obecnie rozm ai­
te  sygnały  nie różnią  się ta k  barw ą, ja k  raczej 
k sz ta łtem  i liczbą oraz rodzajem  ruchów, jak ie  
się im nadają.

Ś lepo ta  barw na je s t często dziedziczną i do­
tyka  zw ykle w ielu członków jednej rodziny; piec 
p iękna m a jej mniej ulegać, n iż  m ężczyźni. Z d a­
rz a  się z resz tą , że napada ona oczy w w ieku 
późniejszym ; ta k  opow iada T yndall, że k ap itan  
jeden okrętow y, k tó ry  s ta ra ł się odpędzić nudy 
żeglugi m orskiej haftow aniem  różnokolorow ą p rzę ­
dza i zajęcie to  prow adził ra z  długo o zm roku, 
s trac ił poczucie w szystk ich  b arw  oprócz b łęk i­
t u ^    w szystkie inne w ydaw ały 11111 się jedno­
sta jn ie  brunatnem i.

Z jaw iska ślepoty  barw nej są w ogóle do­
syć zaw iłe, dają się jed n ak  w ytłum aczyć za po­
mocą teo rji Y ounga. Ś lepy 11a b arw ę czerw oną 
ma w łókna odpowiadające barw ie czerw onej n ie ­
czu łe ; w idzi p rzeto  barw ę nasyconą czerw oną 
czarno.

(C. d. n.)

f a j e m n i c z a  f y s p a
p rzez

JU L JU S Z A  V E R N E

p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u s k i e g o  J. P ł . ..

R o z d z i a ł  V II .

(C iąg dalszy).

(N aba jeszcze nie m a !  —  D o m y s ły  korespondenta .  —  Wiecze­
rza .  —  Z ło w ro g a  noc. — S traszliw a  burza.  —  W ypraw a no­
cna. —  W alka z wichrem  i  deszczem. —  Ośm m il od p ie r -  

u: tzego s itd lis k a .)

Gedeon S p ile tt s ta ł w łaśnie nad brzegiem  
m orza, nieruchom y, z rękam i w  ty ł  założonem i 
i p a trz a ł na  ocean, z k tó rego  11a w idnokręgu 
w ynurzała  się olbrzym ia czarna  chm ura i wzno­
siła  się szybko ku  zenitow i. W ia tr  byl ju ż  dość 
gw ałtow ny, a ku  w ieczorow i staw ał się coraz 
chłodniejszym. N iebo źle wróżyło, a  pierw sze 
objawy orkanu  były widoczne.

H a rb e r t wszedł do „dym ników ," a Pencroff 
zw rócił się ku  miejscu, gdzie s ta ł korespondent. 
A le ten , zatopiony w m yślach, nie spostrzeg ł 
wcale zbliżającego się m arynarza.

—  B ędziem y mieli fa ta ln ą  noc, panie S p i­
l e t t ! — odezwał się  m ary n a rz .— W ic h e r i deszcz, 
że aż roskosz będą m iały jietrde*).

W  ten  sposób zagadn ię ty , odwrócił się* ko­
respondent i u jrzaw szy  Pencroffa, pierw sze słow a 
jak ie  rzek ł do niego, b y ły :

—  W  jak iej odległości ,od brzegu, zdaniem  
pańskiem , o trzym ała  nasza łódka owo uderzenie 
bałw anu m orskiego, k tó re  pozbawiło nas tow a­
rzy sza?

M arynarz  nie spodziew ał się wcale podo­
bnego zapytan ia . Pom yślaw szy  chw ilkę, o d p a r ł :

—  W  odległości 240 sążni t. j. 1200 stóp  
co najwięcej.

—  A  zatem  C yrus S m ith  w padł do m orza 
co najw yżej 1200 stóp  od b rzegu?

—  M niej więcej —  odparł Pencrołf.
—  A  jego pies ta k ż e ?
—  Także.
—  Co mnie dziw i i z astan aw ia— rzekł Sp i­

le t t  —  to , że przypuściw szy śm ierć in ży n iera  a 
z nim  razem  i psa, m orze nie w yrzuciło  do tych­
czas zw łok ani psa an i p a n a !

—  N ie ma w tern nic dziw nego p rzy  ta k  
w zburzonem  m o rzu — odparł m ary n a rz .— Z re sz tą  
p rąd  wody mógł ich unieść i w yrzucić gdzieś 
dalej.

—  W ięc  pan  sądzisz, że tow arzysz nasz 
zg inął w ton i m orsk ie j?— sp y ta ł raz  jeszcze ko­
respondent.

—  T ak ie  je s t moje zdanie.
—  A  moje zd an ie— rzekł Gedeon S p ile tt  —  

p rzy  całym  szacunku jak i mam dla pańskiego 
dośw iadczenia, panie Pencroff, j e s t , że to  kom­
pletne zniknięcie razem  C yrusa i Topa, czy  ży­
wych czy nieżyw ych, mieści w sobie zagadkę 
i niepraw dopodobieństw o.

—  Chciałbym  być pańskiego zdania, pan ie 
S p ile tt —  odrzekł m arynarz . —  N ieste ty . 111am 
inne przekonanie.

Po tych  słow ach m ary n arz  powrócił do 
„dym ników." N a  ognisku zapłonął wesoły ogień. 
H a rb e r t  dorzucił w iązkę suchego drzew a i jasn y  
płomień roztoczył b lask  po ciem nych zak ą tk ach  
k o ry ta rzy .

*) P tactw o m orskie, k tóre najchętniej la ta  wśród naj 
większej burzy. (Przyp. autora.)



— 49G —

Pencroff wziął sio natychmiast do gotowa­
nia wieczerzy. Uznał za stosowne umieścić w ja­
dłospisie tego wieczora, jedno z dań posilniej- 
szycli, wszyscy bowiem potrzebowali pokrzepić 
siły. K ollekcjc „kurukusów44 zachował na dzień 
następny, na teraz oskubał z pierza dwa „te- 
trasy44 i nadziawszy takowe na rożen zaimprowi­
zowany z kawałka patyka, piekł je wolno na 
ogniu.

Była już godzina siódma z wieczora, a Naba 
jeszcze nie było. Pencroff począł sic niepokoić. 
Obawiał się, że albo spotkał go jaki przypadek 
na nieznanej ziemi, albo że nieszczęśliwy dopu­
ścił się jakiego rozpaczliwego kroku. Harbert 
jednak z tego opóźnienia się Naba zupełnie inne 
wyciągał wnioski. Zdaniem jego, jeżeli Nab do­
tychczas nie wrócił, to dla tego, że musiała zajść 
jakaś nowa okoliczność, która go skłoniła do 
dłuższych i dalszych poszukiwań. A ta nowa 
okoliczność nie mogła jak tylko być korzystną 
dla Cyrusa Smitha. Dlaczegożby innego Nab nie 
powrócił, jeżeli nie dla tego, że go zatrzymała 
jakaś niespodziana nadzieja? Może trafił na jaki 
znak i na jaki ślad stopy ludzkiej, może znalazł 
resztki jakich przedmiotów wyrzuconych przez 
morze, które mu dalszą wskazały drogę? Może 
w tej chwili jest już na pewnym tropie ? A może, 
może nawet przy swoim panu?...

Tak rozumował chłopak i tak mówił. Nikt 
mu w tern nie przeszkadzał. Korespondent sam 
potakiwał mu. Co do Pencroffa, ten był przeko­
nany, że Nab tego dnia dalej jeszcze niż poprze­
dniego zapędził się w swych poszukiwaniach 
i dla tego nie mógł do tego czasu powrócić.

Harbert tymczasem, rozgorączkowany ja­
kimś wewnętrzuem przeczuciem, kilkakrotnie 
wyraził zamiar, że radby wyjść, na spotkanie 
Xaba. Pencroff jednak wytłumaczył mu, że byłaby 
to wycieczka całkiem bezowocna, że w tej cie­
mności i ulewie nie mógłby trafić na ślad Xaba 
i że lepiej czekać do jutra. Gdyby Xab nazajutrz 
nie powrócił, wówczas on sam nie wahałby sit; ani 
chwili razem z Harbertem puścić się na jego 
odszukanie.

Gedeon Spilett podzielał w tej mierze zda­
nie marynarza, że nie należy się ze sobą rozłą­
czać, i Harbert musiał odstąpić od swego za­
miaru, lecz dwie łzy duże jak groch spłynęły mu 
po policzkach.

Korespondent nie mógł się powstrzymać, 
ażeby nie uściskać tego szlachetnego dziecka.

Tymczasem wszczęła się burza na dobre. 
W icher południowo - wschodni z nieporównaną 
wściekłością dął od strony morza i hulał po 
ziemi. Słychać było. jak morze, odpływające wła­
śnie, z szalonym rykiem uderzało o pierwszą gra­
nicę :-kał sterczących wzdłuż wybrzeża. Deszcz 
roztarty przez orkan na drobniutkie cząsteczki 
rozrzucił się niby mgła wilgotna; rzekłbyś, że 
to mgliste wyziewy wlokły się dużemi szmatami 
po ziemi; strumyki nadbrzeżne hurkotaly z prze­
rażającym łoskotem, jak gdyby fury kamieni wy­
sypywano na bruk. Piasek miotany wichrem mie­
szał się z ulewą i siekł jakby rózgą po twarzy; 
tyle było w powietrzu pyłu mineralnego, ile pyłu 
wodnistego. Pomiędzy ujściem rzeki a rogiem 
skalistej ściany wściekły wir powietrzy rozpoczął 
szalony taniec, a wiatry odrywające się z tego 
ma Istmmv, nie znajdując innego przesmyku, prócz 
wąskiej doliny, którą pędził potok z całą gwał­
townością parły tamtędy. Dym ulatujący z ogni­
ska wąską kiszką, odparty wichrem opadał na-

powrót, napełniał korytarze i czynił w nich pobyt 
nieznośnym.

Dla tego to Pencroff, gdy „tetrasy“ były 
upieczone, przygasił ogień, przechowując tylko 
nieco żaru pod popiołem.

Godzina ósma, a Xab jeszcze nie wracał. 
M ożna było jednak teraz przypuszczać, że to 
burza wstrzymywała go od powrotu, że schro­
niwszy sit; w jakiej jaskini, czekał aż nawałnica 
przeminie lub przynajmniej dzień zaświta. W y­
brać się zaś naprzeciwko niego i odszukać go, 
było w tym stanie rzeczy istnem niepodo­
bieństwem.

„Tetrasy“ stanowiły na dziś całą wieczerzę 
rozbitków. Mięso ich było wyborne. Pencroff 
i Harbert, których apetyt zaostrzyła dłuższa 
wycieczka, pożerali je w calem tego słowa zna­
czeniu.

Poczem każdy wcisnął się w kąt, w któ­
rym przepędził noc poprzedzającą. Harbert usnął 
koło marynarza, który rozciągnął sit; jak długi 
przy ognisku.

Na dworze, czem dalej w noc, tem stra­
szliwsze przybierała burza rozmiary. Był to 
orkan podobny temu, jaki z murów Richmondu 
zapędził więźniów na tą ziemię Cichego Oceanu. 
Zresztą była to jedna z tych burz tak częstych 
w tamtejszych stronach w porze zrównania dnia 
z nocą, obfitych w nieszczęsne katastrofy, a tem 
straszliwszych na przestrzeniach, nie stawiają­
cych im żadnej zapory! Łatwo zatem wyobrazić 
sobie, lecz niepodobna opisać, z jaką wściekłością, 
z jakim szalonym impetem uderzał rozkiełzany 
orkan w ten kawałek lądu nie zasłoniony niczem 
od wschodu, a zatem wystawiony wprost na jego 
działanie!

Na szczęście budowa skał tworzących „dy­
mniki44 była dość silną. Były to olbrzymie bryły 
granitowe, a jednak niektóre z nich, snać nie 
dość trwale usadowione, zdawały się chwiać 
w swych podstawach. Pencroff sparty ręką na 
skale, uczuwał to nagłe drżenie. Lecz powtarzał 
sam sobie, i słusznie, że nie ma się czego lękać, 
że ich improwizowane mieszkanie nie zawali się 
nad nimi. Od czasu do czasu słyszał jednak jak 
duże bryły kamienne, oderwane wichrem ze 
szczytu ściany skalnej, z grzmiącym łoskotem 
spadały na brzeg morski. Niektóre z nich sta­
czały się nawet po sklepieniach „dymników14 lub 
spadając pionowo roztrzaskiwały się na nich 
w kawałki. Po dwakroć wstawał marynarz i na 
klęczkach czołgał się do wchodu „dymników,” 
ażeby zobaczyć co sit; dzieje na dworze, lecz 
przekonawszy się, że nie ma żadnego niebezpie­
czeństwa, powracał znowu i kładł się przy ogni­
sku, na którem syczał tlejący pod popiołem żar.

Pomimo wycia orkanu i grzmotów nawałnicy, 
H arbert spał twardo. W końcu owładnął sen 
i Pencroffa, który jako marynarz, przyzwyczajony 
był do tego rodzaju łoskotu. Tylko Gedeon Spi­
lett sam jeden czuwał. Jakiś niepokój wewnę­
trzny spłaszał mu sen z powiek. Czynił sam so­
bie wyrzuty, że nie towarzyszył Nabowi w tej 
wyprawie. Widocznie nie stracił jeszcze wszelkiej 
nadziei. Te same przeczucia, co Harbertem, mio­
tały i nim bez ustanku. Wszystkie jego myśli 
skoncentrowały się w Nabie. Dla czego Xab nie 
powrócił? Tysiąc razy zadawał sobie to pytanie. 
Przewracał się niespokojnie po swem posłaniu 
piaszczystem, zaledwie zwracając uwagę na walkę 
żywiołów. Od czasu do czasu powieki jego ocię­
żałe ze znużenia, przymykały się na chwilę, lecz

natychmiast myśl jakaś, nagła jak błyskawica, 
rozwierała je napowrót.

Około godziny drugiej z północy Pencroff, 
który tymczasem zasnął był twardo, uczuł, że 
ktoś silnie szarpnął go za ramię.

— Co to? — zawołał budząc się, i zebrał 
od razu zmysły z przytomnością właściwą ma­
rynarzom.

Ujrzał pochylonogo nad sobą korespondenta, 
który rzekł:

— Słuchaj, Pencroff, słuchaj!
Marynarz wytężył słuch, lecz prócz wycia, 

wichru nie słyszał nic więcej.
— To wicher — rzekł.
— Ależ nie—odparł Gedeon Spilett, wsłu­

chując się znowu — mnie się zdawało, że to...
— Co takiego?
— Że to szczekanie psa!

Szczekanie psa!—zawołał Pencroff, zry­
wając sit; na równe nogi.

— Tak jest... szczekanie.
— To nie może być!—odparł marynarz.— 

A zresztą jakim sposobem wśród ryku nawał­
nicy ...

— Pst.... słuchaj pan.... -— rzekł kores­
pondent.

Pencroff wsłuchał się uważniej, i w istocie- 
w chwili, gdy burza nieco przycichła, zdawało 
mu sit;, że usłyszał dalekie szczekanie.

— A co? — rzekł korespondent, ściskając 
nerwowo za rękę marynarza.

Prawda... w istocie!... — odparł Pencroff.
To Top! to Top!... — zawołał Harbert, 

który tymczasem przebudził się był, i wszyscy 
trzej rzucili się ku wychodowi.

Z największą trudnością potrafili dostać się 
na dwór, wiatr bowiem odpychał ich wstecz, 
a gdy wyszli, musieli oprzeć sit; o skałę, ażeby 
nie upaść. Patrzyli do kola, lecz żaden nie mógł 
przemówić.

Gruba ciemność spowita razem morze, niebo 
i ziemię, ciemność nieprzenikniona. Zdawało się, 
że w całej atmosferze nie było jednego atomu 
światła.

Przez kilka minut korespondent i towarzy­
sze jego stali na miejscu targani wichrem, prze­
moczeni deszczem, oślepieni piaskiem. W tem, 
podczas chwilowej ciszy, usłyszeli powtórnie owo 
szczekanie z dość znacznej, jak się im zdawało, 
odległości.

To Top, z pewnością żaden pies inny, tylko 
Top. Lecz sam, czy też z kim jeszcze ? Prawdo­
podobnie sam, bo gdyby Nab był z nim, jużby 
był przybiegł do „dymników/ 4

Marynarz nie mogąc przemówić, ścisnął 
korespondenta za ręką, jak gdyby chciał powie­
dzieć: „zaczekaj!-4 i wbiegł do „dymników.44

Po chwili wrócił z pękiem chrustu zapalo­
nego. rzucił go w ciemności i silnie zagwizdał.

Na ten znak dało się słyszeć bliżej szcze­
kanie i po chwili pies jakiś wbiegł pędem do 
„dymników.-4 Pencroff, Harbert i Gedeon tSpilett 
weszli za nim.

Pąk suchego drzewa rzucony na węgle, 
oświecił wnet jasnym płomieniem kurytarz.

— To Top! — zawołał Harbert.
W istocie był to Top, wspaniały pies krwi 

anglo-normańskiej, który po obu tych skrzyżo­
wanych ze sobą rasach odziedziczył nadzwyczajną 
chyżość nóg i delikatność węchu.

Był to pies inżyniera Cyrusa Smitha.
Lecz był 011 sam jeden! Ani pan jego ani 

Nab nie towarzyszyli mu!
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Jakim że sposobem mógł go instynkt zapro­
wadzić- do „dymników,“ których nie znał i w któ­
rych nigdy nie był? Była to rzecz niepojęta, 
szczególnie av noc tak ciemną i wśród tak stra­
sznej burzy! Lecz co dziwniejsza jeszcze, Top
nie był wcale zmęczony, i nie był nawet powa­
lany mułem ani piaskiem!...

Harbert chwycił jego głowę w obie ręce,
pies dal się pieścić i tarl kark o dłonie Har-
berta.

— Skoro się pies znalazł, znajdzie sic; teraz 
i pan! — rzekł korespondent.

— Dalby to Ępg! — odparł Harbert. — 
Spieszmy! Top będzie naszym przewodnikiem.

Pencroff nie sprzeciwiał się temu. Czuł on, 
że przybycie Topa zachwiało jego przypuszczenia.

— 'NA' drogę zatem! — zawołał.
Pencroff' ponakrywał troskliwie węgle na 

ognisku. Kilka kawałków drzewa położył, pod 
popioł. by za powrotem zastać- ogień gotowy. 
Poczem zabrawszy ze sobą resztki wieczerzy, 
wyruszył w drogę wraz z korespondentem i Har- 
bertern. Przed nimi biegł Top, który poszcze­
kując z lekka, zdawał się ich wzywać, ażeby szli 
za nim.

Burza zdawała sic; właśnie dochodzić do 
szczytu wściekłości. Było to na nowiu, księżyc 
zatem nie przepuszczał ani jednego promyka 
przez chmury. Trudno było trzymać się prostego 
kierunku, najlepiej zatem było spuście się zupeł­
nie na instynkt Topa, na co też zgodzili się nasi 
podróżni. Korespondent z Harbertem postępowali 
zaraz za psem, marynarz zamykał pochód. Kie 
podobna było słowa przemówić. Deszcz nie padał 
wprawdzie zbyt rzęsisty, gdyż wiatr go rozpra­
szał na drobne cząsteczki, ale za to orkan szalał 
straszliwy.

Jedna wszelakoż okoliczność nader pomyślnie 
sprzyjała marynarzowi i towarzyszom jego. Oto 
wiatr był południowo - wschodni, skutkiem czego 
dął im w plecy a nie w twarz. Piasek, którym 
miotał z całą gwałtownością, a który inaczej 
byłby nie do zniesienia, uderzał im w plecy 
i byle się w tył nie odwracali, mogli iść naprzód 
dość- spokojnie i nie zbyt turbowani. Ogółem 
wziąwszy, szli nawet nieraz szybciej niż sami 
chcieli, musieli przyspieszać bieg, ażeby nie być 
przewróconymi, nadzieja jednak, potężna nadzieja 
zdwajała ic h siły i tym razem już nie ślepy traf 
kierował ich krokami. Kie wątpili wcale, że Kab 
odszukał swojego pana i że to on przysłał do 
nich wiernego psa z tą wieścią. Lecz czy żywego 
znalazł inżyniera, lub czy może tylko przysłał 
po towarzyszy, ażeby oddać wspólnie ostatnią 
przysługę zwłokom nieszczęśliwego Smitha.

Minąwszy róg skalistej ściany, od której 
trzymali się ostrożnie z daleka, Harbert, kore­
spondent i Pencroff' wstrzymali się, ażeby zaczer­
pnąć tchu. Krawędź ściany zasłaniała ich przed 
wichrem i ciężko oddychali po tym kwandransie 
drogi odbytej szalonym pędem.

W  tej chwili mogli się nawzajem słyszeć 
i rozmawiać ze sobą, a gdy Harbert wymówił 
nazwisko Cyrusa Smitha, Top zaczął z lekka 
poszczekiwać, jak gdyby chciał dać do zrozumie­
nia, że pan jego żywy i zdrów.

— Żyje, Top? — powtarzał H arbert—pra­
wda, Top, że żyje?

A pies szczekał, jak gdyby w odpowiedzi 
na zapytanie.

Po chwili dalej w drogę. Była wówczas go­
dzina około w pół do trzeciej z północy. Morze 
zaczęło się podnosić, a przypływ ten na nowiu

i przy takim wichrze| był niezwykle tym razem 
silny i groźny. Olbrzymie bałwany grzmiąc roz­
bijały się o szereg raf przed wysepką, z taką 
gwałtownością i siłą, że prawdopobnie przewala­
ły się przez całą wysepkę, której w tej chwili 
zupełnie nie było widać. Tama ta nie zasłaniała 
już zatem lądu zamieszkiwanego przez naszych 
rozbitków a wystawionego teraz wprost na im­
pet rozhukanego morza.

Skoro marynarz i towarzysze jego opuścili 
krawędź skalnej ściany, wicher uderzył znów na 
nich z podwójną wściekłością. Zgięci we dwoje, 
zwracając się tyłem do wiatru, biegli nader szyb­
ko za Topem, który ani razu nie zawahał się 
nad kierunkiem drogi, którą obrać należało. Szli 
więc na północ, mając po prawej ręce rozhuka­
ne morze a po lewej okolicę pogrążoną w mro­
ku nocnym, której charakteru nie podobna było 
ocenii-. Domyślali się jednak, że musiała być 
względnie dość płaską, orkan bowiem prze.świ- 
stywał teraz ponad nimi, nie biorąc ich więcej 
na dwa boki, jak tego doświadczyli, gdy się roz­
bijał o skałę granitową.

Do godziny czwartej nad ranem przebiegli 
pięć mil drogi. Chmury podniosły się zwolna do 
góry i nie wlokły się już jak pierwej po ziemi. 
Orkan mniej także wilgotny przemieniał sio we 
wiatr ostry, suchy i zimny. Wędrówce nasi nie­
dostatecznie okryci srogie cierpieli zimno, lecz 
skarga nie wymknęła się z ust żadnego z nich. 
Postanowili iść w ślad za Topem wszędzie, do­
kąd rozumne to zwierze ich zawiedzie.

Około godziny piątej poczęło świtać. Kaj- 
przód na zenicie nieba, gdzie mniej gęste były 
wyziewy, zarysowały się krawędzie chmur szare- 
mi smugami i w krotce na czarnem tle nieba 
jaśniejszy nieco pas odgraniczył wyraźniej widno­
krąg morza. Grzbiety fal zamigotały szaremi 
światełkami i zabielały pianą. Równocześnie 
z lewego boku wybitniejsze części krajobrazu po­
częły zwolna wynurzać się z ciemności, lecz tak 
jeszcze niewyraźnie, jakby na czarnym tle sine- 
mi malowane barwami.

O godzinie szóstej był już dzień biały. 
Chmury pędziły z niezwykłą szybkością w dość 
wysokich stosunkowo sferach. Wędrowców na­
szych oddzielała w ówczas od „dymników* prze­
strzeń sześciomilowa. Szli nadbrzeżem nader pla­
skiem, wzdłuż którego po prawej ręce wynurzał 
się z morza szereg skal, których tylko wierzchoł­
ki, przy pełnem właśnie morzu, wyglądały z wo­
dy. Po lewej stronie okolica pusta, piaszczysta, 
urozmaicona tylko kilkoma wydmami porosłemi 
w bodiaki, przedstawiała widok smutny i dziki. 
Kadbrzeże było dość gładkie i nie przedstawiało 
od strony morza innej zapory, prócz łańcucha 
pagórków nieregularnie porozrzucanych. Tu i 
ówdzie kilka drzew wyciągało swe chude i wy­
krzywione ramiona na zachód, jak gdyby się na­
wzajem sobie podrzeźniały. Daleko w tyle, w po­
łudniowo-zachodniej stronie zaokrąglał się kra­
niec ostatniego lasu.

W  tej chwili Top niedwuznacznemi ozna­
kami począł objawiać jakiś niepokój. Biegł na­
przód, to znów powracał do marynarza, jakgdyby 
zachęcając go do pośpiechu. Zbiegł z brzegu i 
wiedziony swym dziwnym instynktem nie waha­
jąc się chwili, popędził między owe wydmy pia­
szczyste.

Wędrówce pospieszyli za nim. Kraj ten 
zdawał się zupełnie pustym, nie widać było 
w okół żadnej żywej istoty.

Wydmy te otoczone były do koła jakby wa­
łem szerokim utworzonym z pagórków większych 
i mniejszych, fantastycznie porozrzucanych. Była 
to jakby mała Szwajcarya z piasku, potrzeba by­
ło prawdziwie cudownego instynktu, ażeby się 
w niej zorjentować.

W  pięć minut później, marynarz i towa­
rzysze jego stanęli przed jaskinią wydrążoną na 
odwrotnej stronie wysokiej wydmy. Przed tym 
otworem zatrzymał się Top i począł głośno szcze­
kać. Spilett, Harbert i Pencroff weszli do groty.

Tam ujrzeli Kaba klęczącego przy ciele 
złożonem na posłaniu z trawy i mchu...

Było to ciało inżyniera Cyrusa Smitha.
(C. d. 11.)

§ i  a r a  p a n n a ,
.. Tio m niejsza  kogo, byle kochać kogo, 
D la  kogo robić —  byleby od iob ić!‘i

W  sukience ciemnej widzę ją, przed so b ą ;
Sm ukłą a zgiętą pod tajnym  ciężarem,
O w ianą ciszy niew ym ow nej czarem,
L śn iącą  p ro sto ty  wdziękiem  i o z d o b ą ;
W idzę ten proiil czysty i su row y,
Jak b y  w ew n ętizn ą  przepalony law ą,
I  silę w oli bijącą z tej g ło w y ;
Lecz widzę także tę rękę łaskaw ą,
W której pieszczota razem i podpora,
Oczy patrzące pod rzęsy dlugiemi,
Jak  dw a błękitne, zaklęte jeziora ;
Ja k  letni w ieczór — czoło po nad niemi.
A jeśli jeszcze pam ięć m oja sc h w y c i:
U sta, co jak b y  piołunu nie znały,
W  jedw abiu w łosów  czarnych —  srebrne nici —  
Jej obraz stoi przed m ą duszą cały.

Przez jakie burze przeszła i boleści,
Nigdyrn jej nie śmiał pytać ani badać,
Anim mógł ze słów  i uczynków  treści,
Dzieje m inionych la t jej w yspow iadać.
Bo nic nie miała, coby było śladem  :
Ani pam iątek  zasuszonych szczątka,
Ani tajnego do m arzeń zakątka,
Gdzieby w ieczorną siadyw ała p o rą .
Ani tych  w estchnień, co obliczem bladem ,
Zdradzają duszę na w spom nienia chorą;
Bladości tęsknej, lub ostrych rum ieńców ,
Z naków  w ew nętrznej gorączki i waśni,
Ani gorzkiego śm iechu d la m łodzieńców ,
Ani d la dziewic złow różących  baśni !

Nie były słow a jej. jak  astry  sm utne 
Od k tórych  wieje bliski śnieg i jesień,
Ni, ja k  elegje zm arniałych uniesień,
R ozczarow ane, drżące i pokutne ;
A w  prac pow szednich znużeniu i m ęce, —
Nigdym nie w idział —  aby odw rócona 
T w arzą  za siebie, — jak  L o to w a  ż o n ą —
Stała, bezczynne załam aw szy ręce!

O wszem  jej słow a tak ą  trzeźw ość miały,
Jakby  górskiego pow ietrza pow ianie,
A  śm iech jej pełny, radośny i śmiały,
Budził w  najsłabszych siłę i ufanie;
U m iała krzepić i zbroić do boju, —
I  szły bezpiecznie do niej w szystkie d źw ięk i:
B oleść i miłość, płacze i piosenki,
1 odchodziły w  stroju i spokoju  ...
N iew iasta była daw na —  dobrej rady 
W ielkiego serca i skutecznej ręki.

Lecz jeśli lek k ą  k toś potrącił m ow ą,
O jej przeszłości dzieje tajemnicze,
T o  jej łagodne i jasne oblicze,
T ak uroczystą  zalśniło w ym ow ą,
Że harde usta  w racały z pytaniem ,
Jakby  w  tych blaskach, co jej biły z czoła,
N agle zapłonął lśniący miecz Anioła,
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Strzegący groźnie w ró t jakiegoś Raju,
Z jego kw iatam i, szczęściem i wygnaniem  !...

W ięc ty lko  z oczu głębi tajemniczej, —
I z linij głębszych w śród  gładkiego czoła,
1 z drgnięć subtelnych, k tó rych  n ik t nie liczy,
A  oko  ducha ty lko  u jąć zdoła,
Z tego, że ludzką d o lą  poruszona,
Z ust słow o nieraz rzuciła w ym ow ne 
M ądrością życia, —  jak  perła kosztow ne,
W idać zrodzone w  boleściach — ja k  ona,
Z ciem nych w skazów ek pozbieranych w  tłumie,
Z tego, że była dum na i uboga,
Że tak  przebacza wiele i  rozum ie, —
Poznałem  na niej ślady ręki B oga!
O dgadłem  w  zm arszczkach tych  błyskaw ic znamię, 
A  w  toni oczu dojrzałem  nie snadnie,
Ciężki głaz w spom nień pochow any  na dnie 
t  w oli nad nim czuw ające ra m ię !
I często m yśl m a skrzydłam i przypięta,
D o  tych  w skazów ek nici tajemniczej,
Zdzierała tkankę zasłony dziewiczej,
Za k tó rą  ark a  jej w spom nień nietknięta ;
I  m alow ała mi ją  przed tern wnijściem,
K tóre dantejski napis k rw aw o  znaczy.
Jak  białą brzozę, trząsającą liściem 
W  płonącym  lesie klęski i rozpaczy;
A potem ,— na skier i dym ów  i kolum nie,
Choć z p io runow ą ry są  aż do rdzeni —
Jak  now ym  liściem głow y ludzkie cieni 
L ran ę  sw o ją  pod nim chron i dum nie!...

A le nie ta k ą  —  cierp iącą i ciem ną,
Nie w7 srogim boju z zagubą i k lęską —
Lecz p rostą , jasną, cichą i zw ycięską.
Staje i zaw sze staw ała  przedem ną. .

P od  obcym  dachem  i dla obcych ludzi,
Z którem i w ęzeł łączy ją  d a le k i,
O d la t już  długich tro ska  się i trudzi,
Jak  Anioł ciszy, jak  A nioł opieki ;
N ad ich dostatkiem , u w ezgłow ia dzieci,
Balsam em  na ich boleści i waśni,
Czynem i rad ą  po  nad niemi świeci,
Ja k  dobroczynna o w a w różka z baśni.
Lecz jak  w chodzące co dzień rano zorze,
W reszcie już  św iata obojętne oku.
T ak  i w  tych ludziach to zjawisko boże,
Już ni wdzięczności budzi ni u roku.
Przyw ykli do niej, jak  do b lasków  słońca,
Serce ich dla niej, nałogiem zakrzepło.
Już ani czują, że św ia tło  i ciepło,
R ozlew a na nich ta  gw iazda m ilcząca!
I ty lko  czasem, —  gdy w śród  nocnej ciszy,
P rzy  płaczącego dzieciątka kolebce,
M atka głos dobrze znajom y usłyszy.
K tóry  m akow e słów ka dziecku szepce,
L ub  kiedy ojciec sm ętny m yślą zdjęty,
Podniósłszy głowę, nagle w zrok jej spo tka 
O bojga duszę krzepi ufność słodka,
I  uczczą w  sercu —  czar ten n iepojęty!

T ak  żyje cicha bohaterka p ieśni!..
—  Nigdyż w  niej żadne burze nie zaw ich rzą? ... — 
K tóż zgadnie w nętrznc płomienie i dreszcze,
W idm a w sta jące z pod grobow ej pleśni,
I  w alki, k tó re  w  niej budzą się jeszcze 
Z  tą  sam olubstw a p o tw o rą  najlichszą?!
Snać jednak  zawsze ma miłość zw ycięstw o,
Bo tw arz jej czyni cichszą, coraz c ich szą .... 
S karby  jej duszy nie poszły na marne.
Bo zamiast życie to przeczołgać nisko,
P racę  i Miłość, W ytrw anie i M ęztwo,
K ornie rzuciła na obce ognisko.
W ięc choć się w  głębi burzą fale czarne 
Już tej opok i nie zdolne w yżłobić:
R ękom  jej lekko  i sercu jej błogo !...
B o mniejsza kogo — byle kochać kogo,
D la kogo ro b ić  -  byleby o d ro b ić !

O jakże często o szarej godzinie.
G dy orszak szarych myśli mnie otoczy, 
G dy sk ra  zapału w  s :rc u  mojem ginie, 
Znużenie z duszy w ygląda przez oczy;

G dy w o la  ręce opuści, rozbita 
T ajną  ofiarą i n iep ła tną  pracą.
A  ciało ducha szyderczo się p y ta :
—  O robo tn iku ! dla k o g o ?  i za co?!...

N agle... z w ieczora gęstniejących cieni 
Jej cicha postać do mnie się w ynurza.
I  hiebo moje dotknięciem  rozchm urza,
I zaw stydzeniem  czoło mi rum ieni...

Wł. O rdon.

I D E A L I Ś C I ,
POWIEŚĆ 

J A N A  L A M A .

R o z d z i a ł  VI,
(Ciąg daUzy.)

Informacje pani Trzecieszczakiewiczowej nie 
były mylnemi. P. Alfred Zgorzelski od dłuższego 
już czasu stał się częstym bardzo i miłe widzia­
nym gościem u państwa Zameckich. Należał do 
„klubu," zbierającego się co popołudnia na we­
randzie, pijał piwo, i był nawet ozdobą tego wy­
branego grona, dzięki swojemu dobremu humo­
rowi i nadzwyczajnej łatwości w obcowaniu. Lata 
nietylko nie wywarły szkodliwego wpływu na 
powierzchowność pana Alfreda, ale owszem, wpły­
nęły na nią bardzo korzystnie. Zmężniał i wy­
piękniał przytem tak, że o ile to jest możliwem 
zwykłemu śmiertelnikowi, zbliżał się do ideału 
„przystojnego* mężczyzny. Szczególnie jego oczy, 
piękne i pełne wyrazu, błyszczały otwartością 
i szczerością, która jednała mu powszechne sym- 
patje. Zwykł on był mawiać o swojej przeszłości, 
jako burzliwej nieco i nie ze wszystkiem w zoro­
wej, a to z taką swobodą, z taką mięszaniną 
żalu i humoru, na jaką  się zdobyć może tylko 
ten, co nie wiele nabroil, ale i na to, co zbroił, 
zapatruje się ze stanowiska człowieka nieprzy­
stępnego już niedorzecznym pokusom pierwszej 
młodości. Częste wędrówki za granicę, i wielo­
stronne obycie się w świecie, dostarczały mu 
wątku do rozmów niezbyt wprawdzie głębokich, 
ale ujmujących wesołością i pewną prostotą, ujmu­
jącą serca. W arto było widzieć, jak dr. Chimerski 
rozjaśniał swoje pochmurne nieraz oblicze na sam 
widok p. Alfreda, o którym utrzymywał, iż wy­
starcza do wyleczenia go ze splinu. Zbytecznem 
byłoby dodawać, że panna W anda w wyższym 
nierównie stopniu podzielała zdanie szanownego 
konsyljarza, z klórem  zgadzał się po części i p. 
Tadeusz. Tego ostatniego cieszyło to niepospoli­
cie, że młocly jego sąsiad „wyszumiał się“ i z za­
miłowaniem dzielił swój czas między książki 
i gospodarstwo, rzadko kiedy opuszczając Kra- 
chówkę dla wycieczki dalszej niż do Rymiszowa. 
Ksiądz Chyżycki, mimo pewnej skłonności do 
lekkiego sarkazmu, zapatrywał się życzliwie na 
cały świat, i nie robił wyjątku w tej mierze co 
do p. Alfreda, ale owszem lubił go bardzo. Jedna 
tylko pani Helena nie podzielała ogólnego zapału, 
i miała zawsze coś do wyrzucenia p. Alfredowi. 
Kiedy dr. Chimerski zachwycał się jego świeżą, 
piękną, męzką postacią, ona robiła uwagę, że p. 
Alfred sam zanadto jest przeświadczonym o tej 
swojej zalecie, że zbyt troskliwie i widocznie 
zajmuje się swoją powierzchownością, i że nie 
widziała nic śmieszniejszego nad te wszystkie 
sposoby i sposobiki, za pomocą których stara się 
ukryć pierwsze, przedwczesne ślady łysiny na 
swojej głowie. Kiedy p. Tadeusz powtarzał z za­

dowoleniem, że Zgorzelski ustatkował się, i że 
objawia więcej rozumu, niżby to można było 
przypuszczać dawniej, ona oświadczała wprost, że 
nie wierzy w tę poprawę, i że ptaszek tego ro­
dzaju przy lada sposobności zacznie znowu zgry­
wać się w karty i robić długi, a co się tyczy jego 
rozumu, to ten musi być ukrytym bardzo głębo­
ko, bo nie ma nic nieznośniej czczego i płaskiego 
nad jego rozmowę. P. Tadeusz nie mógł jej wy­
rządzić większej przykrości, jak  kiedy nalegał na 
to, ażeby Zgorzelski towarzyszył jej w przejażdż­
kach konnych, które odbywała z polecenia dr. 
Chimerskiego, a w których W anda nie mogła 
brać udziału, bo nie jeździła konno, ale tylko 
z dorożki podziwiała, jak  cudnie Alfred prezen­
tował się na swoim gniadym wierzchowcu, słyn­
nym z bajecznych skoków przez rowy, ploty 
i bramy, na których widok biedna panienka omal 
nie mdlała. W anda była główną przyczyną nie­
chęci pani Heleny ku Zgorzelskiemu, i kiedy raz 
ks. Chyżycki nadmienił, że Alfred ma bardzo 
dobre serce, zaprzeczyła temu stanowczo.

— Jeżeliby miał choć odrobinę serca, nie 
dręczyłby tak ubogiej dziewczyny, w której niby 
się kocha. Jest to zarozumiały g...., którem u po­
chlebia to, że wszyscy widzą jej słabość dla nie­
go, i który nie jest zdolnym odpłacić jej się 
wzajemnością. Codzieri powtarzam Tadeuszowi, 
że  nie pojmuję, dla czego zachęcił go do bywania 
w naszym domu. To wiem, że gdybym była 
mężczyzną, p. Zgorzelski musiałby mi zdać spra­
wę ze swojego postępowania, zwłaszcza gdy 
W andzia nie ma krewnego, któryby mógł ująć 
się za nią.

— Gdybyś była mężczyzną — zauważył na 
to p. 1'adeusz — miałabyś niewątpliwie sposób 
myślenia nader rycerski, ale trochę za porywczy. 
Zachęciłem Alfreda do bywania w naszym domu, 
bo widzę, że W anda ginie z miłości dla niego, 
a mnie na starość miło widzieć, jak  się młodzi 
kochają. Co się tyczy zamiarów Alfreda, nie za­
groziłem mu wprawdzie pistoletem, szablą, szpadą, 
ani żadną inną palną łub sieczną bronią, w razie 
gdyby one nie istniały lub nie były właściwemi — 
ale natomiast rozmówiłem się z nim po przyja­
cielsku, i jestem zupełnie zadowolonym z wyja­
śnień, które od niego otrzymałem. Kruchówka 
niesie mu w przecięciu trzy tysiące przychodu, 
a z tego procent i amortyzacja długu bankowego 
pożerają połowę. Alfred spodziewa się, za kilka 
lat, przy oszczędnem życiu, uwolnić swój mają- 
teczek od tego ciężaru, a i wówczas jeszcze, na­
wet z dodatkiem tego, coś przeznaczyła na posag 
dla Wandzi...

— Ja nic nie przeznaczyłam, bo nic nie 
mam. Mój kochany, drogi materjalislo, nie wy­
pieraj się twoich bezecnych i samolubnych czynów 
przed ks. Chyżyckim, który zna skrytości twojego 
kamiennego serca, jakkolwiek nie może powie­
dzieć, ażeby był twoim spowiednikiem, bezbożni­
ku, co nie spowiadasz się nigdy. To on — 011, 
dodała, pokazując księdzu swojego męża, wypo­
sażył Wandzię, ja  dam jej tylko wyprawę z mo­
jego zbyt wygórowanego budżetu szpilkowego. 
I, Bogiem a prawdą, to wszystko razem wystar­
czy im zupełnie, a jeżeli Zgorzelski mimo to 
zwleka, to z powodu, że nie kocha się w W an­
dzie, nie kochał, i kochać nie będzie jej ani 
nikogo w świecie, i tylko czeka, czy nie znajdzie 
lepszej partji, nim wyłysieje ze szczętem.

—  Ależ Heleńciu, bądź wyrozumiałą! Zgo­
rzelski ma bardzo usprawiedliwioną i chwalebną 
ambicję w tej mierze, pragnąłby otoczyć swoją
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żonę pew nym  dostatkiem , na k tórym , według 
jego wyobrażeń, polega w ielka część doczesnej 
szczęśliwości, i polegać zdaje się w istocie, skoro 
w spółobyw atele nasi naw et nazajutrz po wejściu 
do królestw a niebieskiego, każą  sobie drukow ać 
na  kartkach , że um art N. N. właściciel dóbr 
z i e m s k i c h .

—  Dzieje się to  zapewne w przypuszcze­
niu — rzek ł ksiądz Chyżycki — że tam, po tamtej 
stronie ostatniego Salve Regina, wym ierzoną bę­
dzie każdem u taka  porcja dóbr niebieskich, jak ą  
posiadał w tabuli ziemskiej.

—  D obrze to  panom  żartow ać —  odezw ała 
się pani Zam ecka z goryczą, a tym czasem  biedna 
W andzia  czeka już ósmy rok  na oczyszczenie tej 
tabuli ziem skiej. Mówisz, że Alfred gospodaruje, 
że oszczędza. Cha chacha! Radabym , abyś kiedy 
zaglądnął do K ruchów ki; wyobrażam  sobie, jak  
musi wyglądać to  gospodarstw o! Oszczędności 
także muszą pięknie figurować w tabuli! W  ten 
sposób, W andzia m oże czekać do sądnego dnia.

—  No, no, jak o ś to  będzie, za parę lat...
— P arę  lat! Na miłość Boga, on już teraz 

bodaj czy się nie blanszuje i nie różuje, a W a n ­
dzia... nie powiem, że używa tych sztuczek, ale 
zawsze, lata płyną...

— Ha, płyną, ale i nam  płynęły. W szak  
Alfred i W anda muszą jeszcze zawsze poczekać 
nieco, nim się pobiorą w tych samych w arunkach 
chronologicznych, co my, a przecież., i p. T ad e­
usz, zam iast dokończyć zdania, pocałował żonę 
w piękną, białą rączkę, opartą  o poręcz fotelu, 
na którym  siedział.

— Ach, ty, ty, na w szystko umiesz znaleźć 
odpow iedź! —  odparła pani Helena, i pochylając 
się nad nim, złożyła pocałunek m ałżeński na jego 
poczciwem czole, klepiąc go dłonią po policzkach, 
poczem odeszła odszukać W a n d ę , dum ającą 
w parku  na ławeczce u brzegu sadzawki.

Ksiądz Chyżycki zw ierzył się p. Tadeuszow i 
ze zmartwienia, jak ie  miał z pow odu swojego 
wychowanka, i opow iedział mu historję jego nie- 
szcz,śliw ej miłości. P. Tadeusz słuchał go z uw a­
g ą , zwłaszcza gdy się dowiedział, że chodziło 
o pupilkę p. Skryptow icza. Ciekaw był bardzo 
poznać młodego człowieka, k tórego jak o  dorostka 
widywał dawniej na plebanji, i zaopatryw ał 
w książki z obfitej swojej bibljoteki. A poniew aż 
rozm ow a pow yższa przypadła na drugi dzień po 
przybyciu W acław a do Rym iszowa, w ięc ksiądz 
obiecał nazajutrz po objedzie przedstaw ić swojego 
pupila p. Tadeuszow i, co też się stało.

W acław  zastał „klub“ zgrom adzony na w e­
randzie, i dr. Chimerskiego prelegującego zaw zię­
cie przeciw zwyczajowi picia węgierskiej śliwo­
wicy przy czarnej kawie, którem u to nałogowi 
oddaw ał się p. Tadeusz przy pomocy p. Alfreda. 
D o k to r był zw olennikiem  francuskiej Chartreuse, 
a  ksiądz wolał kieliszek starego T okaja , jak o  
reagens przeciw piwu. D oktor wyjaśniał, że śliwo­
wica zaw iera, ja k  w szystkie trunki pestkow e, 
pew ną ilość kw asu pruskiego, niezm iernie szko­
dliwą zdrowiu, i że p. Tadeusz, k tórego podej- 
rzyw ał o jak iś defekt sercowy i o skłonność do 
apopleksji, powinien szczególnie w ystrzegać się tego 
napoju, a nie pozwalać go sobie czasem po dwa 
naw et kieliszki. P. Zgorzelski, z miną niewinnego 
a przyjem nego „ ło b u z a ,tw ie rd z ił ,  że kw as p ru ­
ski, zażyw any w ten sposób, jest bardzo milą 
trucizną, od której w arto  umrzeć. K obiet nie było 
na w erandzie, gdy ks. Chyżycki wprow adził W a­
cława, przedstaw iając go całemu towarzystwu. 
P ' Tadeusz z wielkiem zajęciem wypytywał się

m łodego człowieka o jego studja, gdy weszła 
pani H elena z W andą. W eranda zacieniona była 
bujnym  dzikim winogradem , przez k tó rego  liście 
tern mniej na nią padało  światła, gdy znajdow ała 
się na północno - wschodniej stronie domu. Pani 
H elena w ydaw ała się zaw sze o wiele m łodszą, 
niż była w istocie, a tego dnia ubraną była 
w białą pikow ą suknię, k tó ra  kolorem  i krojem  
swoim odejm ow ała jej jeszcze najmniej dziesięć 
lat w ieku. Dość, że gdy weszła, W acław  w pa­
trzył się w nią ja k  w jak ie  zjaw isko nadprzyro­
dzone i omal nie zapom niał ukłonić się jak  naj- 
niezgrabniej, gdy p. Zamecki przem ów ił:

—  Heleńciu, oto jest p. W acław  R oliński,
0 którym  mówiłem ci dzisiaj rano, i o którym  
zawsze słyszałaś tyle pochwalnych rzeczy od ks. 
C hyżyckiego!

—  Bardzo mi miło poznać pana — rzekła  
uprzejmie pani Helena, podchodząc ku  m łodem u 
człowiekowi, k tó ry  jej się wydał nieśmiałym i za­
żenowanym , i podając mu rękę  po przyjacielsku. 
K siędzu proboszczow i należy się „kapituła" za to, 
że nam pana dotychczas nie pokazał ani r a z u !

Proboszcz tłum aczył się, że W acław  przy­
jeżdżał dawniej zawsze ty lko  na wakacje do R y­
miszowa, a państw o Zameccy w tym czasie by­
wali zwykle za granicą. W acław  tymczasem, jąkał 
coś w połow ie bardzo pow szedniego, a w po ło ­
wie strasznie niezrozum iałego, i wyglądał, ja k  
gdyby był nieprzytom nym . Jeden ty lko p. Zam ecki 
nie zdaw ał się być zdziwionym tern szczególnem  
w rażeniem , spow odow anem  przez pojawienie się 
pań na werandzie. Podobieństw o między m atką 
a córką było zawsze uderzającem , a w cieniu
1 dzięki skrom nej, białej sukni, gdy w eszła pani 
Zam ecka, W acław  w pierwszej chwili stał się 
ofiarą naturalnego bardzo złudzenia i był pewnym, 
że H elenka stoi przed nim. W  dodatku jeszcze, 
nazyw ała się H elena! P. Zam ecki wiedział to 
w szystko, i w milczeniu, z dobrodusznym  uśm ie­
chem, przypatryw ał się W acław ow i, podczas gdy 
ks. Chyżycki, dr. Chimerski i p. Zgorzelski, każdy 
po swojemu, myśleli w duchu, że oto jest m ło­
dzieniec nadzwyczaj mało oswojony z obecnością 
dam, i nadzwyczaj nieśmiały. T o  samo m yślała 
niewątpliwie i p. Helena, ale zam iast uśm iechać 
się złośliwie, ja k  to  czynili panowie, dokładała 
w szelkich starań, ażeby uprzejm ością i sw obodą 
w  rozm ow ie ułatw ić m łodem u technikow i osw o­
jenie się w obcem mu kole. Nie podobna opisać, 
ja k  dr. Chimerski podziw iał ją  za to, i ja k  p ro ­
boszcz był jej wdzięcznym.

—  W szystko  to  bardzo piękne, pani do­
brodzie jko— przemówił nakoniec konsyljarz — ale 
jeżeli ksiądz proboszcz zasłużył na „kapitułę," 
to  pani należy się kazanie z m o j e j  strony. 
Ileż razy mam  pow tarzać, ażeby pani nie zanie­
dbyw ała swojej przejażdżki konnej?  W czoraj było 
zbyt gorąco, ju tro  będzie deszcz padał, i skończy 
się na tern, na czem zaw sze kończy się n iepo­
słuszeństwo. Co m iał zarobić doktor, dobry pa- 
trjo ta, osiadły na miejscu i żywiący się uczciwie 
na ojczystej glebie, to  zarobi K arlsbad a dok to r 
nie dostanie ani honorarium , ani honorów, ani 
piwa, ani szlema, ani żadnej rzeczy, k tó ra  mu się 
słusznie należy w edług statutów  klubu.

— Jeżeli „k lub“ chce się mnie pozbyć, ażeby 
mógł bez żadnej nad sobą kontroli dawać m ło­
dym ludziom zły przykład zalew ania się piwem 
i zgrywania się o drobną m onetę, to  natychm iast 
w kładam  am azonkę i jadę. Pan pija p iw o ? — do­
dała, zw racając się do W acław a.

— Nie, pani.

—  0 , infauste adolescens! —  zaw ołał d o ­
k to r—nie znasz pan jednej z najwyższych rosko- 
szy w życiu!

—  Nie znasz pan jednego z najszkaradniej­
szych nałogów, popraw iła pani H elena. A  czy 
jeździ pan konno?

—  Nie jestem  sportsm anem , ale...
—  A le jeździsz pan? T o  doskonale! D am  

panu sposobność wyśw iadczenia wielkiej przy­
sługi panu Zgorzelskiem u, którego, ja k  pan w i­
dzisz, niepokoi już myśl, że będzie m usiał zrzec 
się nadziei wygrania jednej części papierow ego 
guldena w w iska, a rozegrania się o resztę 
w m aczka, albo  w djabełka. T adeusz ma bardzo 
lojalne i system atyczne zw ierzę w swojej stajni, 
na którern będziesz mi pan  towarzyszył, a panu 
Zgorzelskiem u dam y urlop.

I pomimo błagalnych spojrzeń panny W andy, 
pani H elena zadzwoniła, i k azała  osiodłać konie 
p. Zameckiego, poczem  wyszła przebrać się w am a­
zonkę. A le na progu zatrzym ała się na chwilę.

—  Zapomniałam, że należy wam się w krótce 
czarna kaw a! W andziu, moje serce, musisz k o ­
niecznie zastąpić mnie i zostać się dzisiaj na go­
spodarstw ie. T en  nieznośny W incenty  potrułby ich 
tutaj swoim dekoktem ! Od czasu ja k  um arła 
stara  poczciwa Prylińska, w całym dom u nie m a 
kom u zrobić kawy. Nie zapom nij W andziu, dać 
Tadeuszow i jego ulubioną filiżankę, wiesz, tę 
w ielką srebrną z naszemi cyframi, bez której nie 
rusza się w d ro g ę !

Oczy W andzi zaświeciły w yrazem  niew y­
mownej wdzięczności, i pobiegła szybko wycało­
wać panią H elenę. Pan Tadeusz zrozum iał ludzki 
zam iar żony i wciągnął pannę W andę w rozm ow ę 
ta k  zręcznie i zawzięcie, że m usiała zostać na 
werandzie. Musiała naw et zbierać karty  A lfredo­
wi, i podać mu zapalone cygaro, za k tó re  po­
dziękow ał jej z tak ą  szczególną gracją, i z ta k  
anielskim  w yrazem  w oczach! Nikt nie uwierzy, 
ja k  dalece W andzia  była szczęśliwą, i ja k  mocno 
p ra g n ę ła , ażeby pani H elena w  tow arzystw ie 
W acław a jechała, jechała, jechała aż na koniec 
i do końca świata. T y lko  czarna kaw a wypadła 
jakoś niefortunnie, i po trzeba było zapić’ ją  śliwo­
wicą, ażeby ją  przełknąć —  ale n ik t z pijących 
nie zdradził tej tajemnicy i W andzia była bardzo 
szczęśliwą.

<C. d. n.)

Piśmiennictwo zagraniczne
RECENZJA 

A. Świątoehowskiego.
(Ciąg dalszy.)

( Culturgeschichte in Hirer natiirliche.n Entwic- 
kelung bis zur Gegenwnrt, von Friedrich von H M - 
wald; Augsburg. 1875 .— Najnowsza hidorja cywili­
zacji.)

„Cały nieskończony świat— są jego słowa—  
składa się z jednej, niestworzonej i niezniszczal­
nej materji i utrzymuje się przez takież niezni­
szczalne siły, które wszędzie od pojedynczych 
atomów do niezmierzonej masy olbrzymich ciał 
niebieskich działają według tychże samych praw 
i w wielkości ogólnej sumy swych skutków po­
zostają niezmienne. Innemi słowy: materja jest 
nieśmiertelna, wieczna; bez niej jest w ogólno­
ści świat niemożliwy do pojęcia; jej nikt nie 
stworzył i nie zniszczy; składające ją zasadni­
cze pierwiastki pozostają ciągle w swej liczbie 
i jakości teżsame i po wsze czasy niezmienne,

*



J e s t  ona zarówno w przestrzeni jak  i w czasie 
nieograniczona — nieskończona.* Co się stosuje 
do m aterji, stosuje się także do sity, k tó ra ró­
wnież jes t wieczną. Z niczego nie może powstać 
żadna sita — gdyż ta  jes t przyw iązana do ma­
terji.... P raw a natu ry  okazują się jako najści­
ślejszy wyraz konieczności. Są to potęgi surowe 
i nieugięte, k tóre nie znają, ani co to jes t czu­
łość ani co moralność.... Są przytem  nieodmienne. 
N ik t dotąd nie zmienił praw a natury. J e s t  dla 
tego, że jest. N adto praw a te  są tak  powszechne, 
że działają we w szystkich częściacli wszech­
św iata a tak  wewnętrznie z sobą złączone, że 
kto narusza jedno, narusza w szystkie.“ J a k  wi­
dzimy jest to  znane matem atyczne credo. Nie 
wniósł doń autor ani jednego nowego artykułu, 
w tym  więc względzie naukowa jego pozycja 
jes t nabytą. Pomijam jej szczegółową krytykę 
dla dwu względów: naprzód dla tego, że tw ier­
dzenia te już dawno zostały osądzone u swych 
źródeł, a powtóre, że one się do ścisłego rozbioru 
nie nadają. M aterjaliści bowiem zająwszy wprost 
przeciwległe teologom stanowisko i rozpocząwszy 
z nimi wojnę, nie postrzegli, że przejęli od nich 
zupełnie tak tykę. T a kosmołogja, k tó rą  znajdu­
jemy we wszystkich prawie m aterjalistycznych 
trak ta ta ch  nie więcej w arta  od wszystkich in­
nych a zatem  i od teologicznej, a jedyną jej ró­
żnicą jest. odmienność twórczych pierwiastków. 
Podstawm y w kosmologję m aterjalistów  termino- 
logję religijną a otrzymamy genezę Biblji. J e s t  
to sfera w k tó rą oba kierunki mimo całej swej 
przeciwstaw ności i mimo swej wiedzy najbliżej 
się z sobą schodzą. M y ją  jako nadpow ietrzną 
wyminąć możemy i zatrzymujemy się przy innym 
fundamencie „H istorji Cywilizacji“  Hellwalda. 
Z  tą  samą gotowością i w iarą z jaką  przejął 
tę — że tak  powiem — m aterjalistyczną m eta­
fizykę, przejął również teorję pangenezy D ar­
wina, wraz z całym szeregiem złączonych z nią 
hipotez, tj. z walką o byt, naturalnym  doborem 
itd. W  tern to właśnie podłożeniu naturalisty- 
cznych wywodów pod zdarzenia historyczne, 
w tem ujęciu rozwoju cywilizacji jako procesu 
kierowanego silami konieczności — leży główna 
oryginalność pracy Hellwalda. A  chociaż zasady 
takiego systemu tłum aczenia dziejów nie są jego 
pomysłem, nie możemy mu jednak odmówić za­
sługi najobszerniejszego ich użycia. N ie byłaby 
to zasługa skromna, gdybyśmy nie musieli jej 
jeszcze zredukować zarzutem  przeciwko skali 
umysłowych sił autora. W ziąć hypotezę od nauk 
przyrodniczych, zastosować ją  do rozwoju ludz­
kości, powiązać tak  jej ruchy, ażebyśmy (przy­
najmniej w głównych ogniwach) widzieli ciągle 
nieprzerw any łańcuch przyczyn i skutków — by­
łoby to niewątpliwie wielkie dzieło. N iestety  je ­
dnak H ellwald na to zdobyć się nie mógł. W p ra ­
wdzie często umie pozczepiać fak ta znakomicie, 
ale są to raczej szczęśliwe przypadki niż rezul­
ta ty  pewnego siebie badania. Jako  uczony i jako 
pisarz zanadto zadawaluia! się, jednym, na nie­
szczęście prawie niemym wyrazem— „naturalny 
Z tąd  też  wszędzie gdzie tylko nie umie wykryć 
w dziejowe ni rozwoju ukrytych sprężyn, tam  je 
zastępuje tym sakram entalnym  wyrazem, ztąd 
to wreszcie książka jego da się usymbolizować 
w następującym porównaniu: W ystaw cie sobie 
że ktoś zamierza wam przedstaw ić całkowite 
życie człowieka. Zaczyna więc od tego że czło­
wiek się rodzi, naprzód je s t dzieckiem, podrasta, 
rozwija się umysłowo, 'u lega pewnym wpływom, 
działa pod natchnieniem pewnych uczuć, docho­

dzi do pewnych myśli itd. a wszystko to odbywa 
się w nim drogą „naturalną. “ Lecz wy niezado­
woleni tem objaśnieniem staw iacie rozmaite „dla 
czego“, dla czego np. ów człowiek jest niepodo­
bny do swoich rodziców, dla czego okazuje skłon­
ność do muzyki, dla czego postępuje wbrew wy­
znawanym zasadom itp. a na wszystko słyszycie 
odpowiedź, że ,.to jest natu ralne.1* Zapewne, 
odpowiedz tak a  jest lepsza niż głupstwo, ale 
z drugiej strony nic a nic nie wyraża. Powie­
dzieć tyle tylko że coś jes t „naturalnem ,11 jes t 
to  nic powiedzieć. Bo jeżeli np. chcę dociec dla 
czego u ludów dzikich nie m atka a ojciec kła­
dzie się do łóżka przy narodzinach dziecka i 
jeśli mnie ktoś objaśni że to  jest naturalnem , to 
przez to nie przybędzie mi do głowy ani jedno 
pojęcie. Hellwald wfęc wybrawszy dość szczę­
śliwą metodę wykładu dziejów i zrobiwszy przy 
jej pomocy kilka dość szczęśliwych odkryć, całe­
go rozwoju kultury  wytłumaczyć nie umiał.

(C. d. n.)

'  O G A D A N K I .
/

XVII
Mieliśmy tydzień nader produktyw ny. M uzy­

kalna część L w ow a zachwycała się kw artetem  
florentyńskim , a jeżeli słuszna „kronikarzom " w ie­
rzyć, nie obeszło się bez m uzyki i w najwyższych 
sferach tow arzystw a, w których snać, wznowiono 
pańszczyznę, ale w formie nierów nie łagodniejszej 
i bardziej odpow iadającej cywilizowanym pojęciom 
wieku. Dawniej atam an" chodził rano po wsi, 
pukał do okien i w o ła ł:

— B artek  z furą po siano!
A lb o :
— Kaśka, z wrzecionem  do dw ora!
Dziś zmieniły się czasy. B artek  chodzi na 

„pańskie11 — ze smykiem, a K aśkę wołają, aby 
szła śpiewać, nie prząść. Poczciwy ludek chętnie 
znosi to nowe jarzm o, a dem okratycznem u k ro ­
nikarzowi, k tó ry  usiłuje obudzić w poddanych 
ta k  zwane uczucie godności własnej, w ydarzyć 
się m oże to, co w ydarzyło się niejednem u tak ie ­
mu apostołow i wolności i b ra te rs tw a : ludek obił 
go, związał, i odstaw ił do cyrkułu ......

Tydzień  um ieszczał niedaw no p o e z je : „Z za 
więziennej k ra ty .11 W iersze te  pełne sm ętu, a nie­
raz doskonałe pod względem  formy, m ają być 
utw oram i jednego z takich niew dzięcznie p rzy ję­
tych apostołów . Był sw ojego czasu (t. j. przed 
r. 1848) m łody człowiek, nazw iskiem  Goslar —  
jeden z tych szlachetnych marzycieli, jakich  w y­
dała era  propagandy zasad dem okratycznych, k tó ­
ra  nastąpiła po upadku ruchu narodow ego w  r. 
1831. Przedsięw ziął oświecać lud o jego prawach, 
w obec ludzkości, i o jego obow iązkach w obec 
ojczyzny. Jednem  słowem, był to rodzaj Teofila 
W iśniew skiego, na w łasną rękę, i obdarzony był 
przytem  niepospolitem i zdolnościam i pisarskiem i. 
Niestety, nie miał czasu rozw inąć tych zdolności, 
i w iększą część m łodego swego w ieku przepędził 
w więzieniu, spisując od czasu do czasu swoje 
w rażenia wierszem. Przćchow ane w fascykułach 
starych ak tów  sądowych, jak o  corpora delicti, n ie­
k tó re  z tych sonetów  i dum ek ujrzały po trzy ­
dziestu latach światło dzienne w Tygodniu. A u to r 
nie żyje już dawno, znalazł koniec przedwczesny 
i tragiczny. Schwytany podczas stanu oblężenia, 
jeżeli się nie mylę, w r. 1848 czy 1849, w z a ­

chodniej części kraju, gdzie ja k  zwykle, na w ła­
sną ręk ę  pro(wadził propagandę m iędzy ludem 
wiejskim, odstaw iony był do W iednia, i tam  s tra ­
cony. Może tych k ilka słów , tutaj um ieszczonych, 
spow oduje kogo z przyjaciół lub znajomych — 
w szak ich m ieć musiał —  do dania nam  obszer­
niejszej wiadom ości o poecie „z za więziennej 
k ra ty ."  Postać to typow a jednej z tych szlache­
tnych ofiar, jak ie  w Polsce, w Niemczech i we 
W łoszech pochłonął ruch um ysłów od roku  
1830— 1848.

*  *
*

W szelako, miałem mówić o produkcjach 
ubiegłego tygodnia. Hr. J. A. F red ro  obdarzył 
scenę now ą kom edją, k tó rą  oddaję na łup recen­
zentom , b o  i w literaturze po trzeba zaprow adzić 
podział pracy, skoro  zaprow adzono go już naw et 
w  rzeźnictw ie. Jak  w iadom o, mam y rzeźników  
„m ęzkich11 i „dam skich." Tam ci biją woły, ci zaś 
m niejsze tylko, ale czasem nader tłuste i sm aczne 
bydlęta. Jakiś k ry tyk  odkrył w „W ielkiem  B ra­
ctwie" hr. F red ry  bardzo, ja k  powiada, „tłuste" 
koncepta. P rosit! E t absit trycliinosis! W  dzisiej­
szych czasach trudno w ziąć się do czego tłustego, 
abyr się nie nabawić choroby.

Hr. F red ro  dba jed n ak  o zdrowie swoich 
konsum entów , a poniew aż za m łodu v\Ajował 
w węgierskim  kraju, wipe wie, iż do tłustych po ­
traw  po trzeba -dodawać dużo p a  p r z y  k i. Mówią, 
że nie szczędził jej w „W ielkiem  Bractwie." Z te­
go  to  zapew ne pow odu, dwie porcje tej potraw y, 
zjedzone pod noc dzień po dniu, nikom u a n ik o ­
m u nie zaszkodziły.

*  .j. *

Czemże są jednak  produkcje m uzykalne i 
pieprzne krotdchw ile, w obec sławy, jak ą  nam  
tydzień ten przyniósł na szerszeni i pow ażniejszem  
polu? P ro szę  posłuchać.

„ t  rzedświt“ — nie ten, k tó rego  napisał Zy­
gm unt hrabia K onvin-K rasinki, ale ten, k tórego 
w ychow ał Jan hrabia L eliw a-T arnow ski, w Cho­
rzelowie, pobił Niemców i W ęgrów , Czechów i 
Cyganów, na to rze preszburgskim . W ygrał Trial- 
stakes ft. j. w biegu koni 3lelnich) i wziął 2000 
złr. Nie dość, że musieli zapłacić, ale nadto, m u­
sieli sobie jeszcze lamac języki, ażeby wymówić 
nazw isko zwycięzcy, „Przedśw it." Oby ten P rzed­
św it był przedśw item  świtu, po k tórym  zaśw ita 
nam  nakoniec dzień biały!

Czego w rzem iośle rycerskiem  dokazal ten 
chorzelow ski latawiec, tego w rzem iośle uczone 111 
dokonał lw ow ski historyk, na nieszczęście, bezi­
mienny. W  niedzielę rano, w yobraźcie sobie p a ń ­
stwo, przychodzę do cukierni K osteckiego, nie 
dom yślając się niczego, b iorę do rąk  parę a rk u ­
szy świeżo zadrukow anego papieru, i czytam z a ­
raz na pierwszej stronicy, co następuje:

,,Patryotyzm .“
„Z nią albo na niej," m ówiła m atka B ra ­

chów. „Z nią, albo na niej," pow tarzały m atrony 
polskie, w ypraw iając synów na boje z Tataram i."

Czytam  dalej, czytam  do końca, i nie m ogę 
znaleźć wyjaśnienia, coby to  była za „ona," z k tó ­
rą  albo na której owe rozm aite m atki pragnęły 
oglądać swoich Brachów , a respective, synów. 
Chciałem już w racać do domu, i poszukać w  En- 
cyklopedji klucza do tej zagadki. Na szczęście, 
naw inął się pew ien profesor, k tó ry  mi oszczędził 
tego trudu.
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—  W id z isz  pan, rze k ł z uśm iechem , w yra- 
-ża jąc y n i po litow an ie  nad  m o ją  igno ranc ją  — do ­
ty c h c z a s  opow iadali h istorycy, że  u  S p artan ó w  
b y ło  h ańbą , p o s trad ać  ta rczę  w  boju. Gdy poległ 
ta k i  S partan in , zw łok i je g o  sk ła d an o  n a  tarczy, 
i  p rzy n o szo n o  go  n a  niej do  dom u. Z tąd , w edług  

.•dotychczasow ych h is to ryków , m atk i sp a rta ń sk ie  
m a w iać  m iały synom  idącym  na w ojnę: )t\V racaj 
z  tarczą , a lbo  na ta rc zy .4* O  R zym iance, k tó ra  by-

, la  m a tk ą  G rachów , nie w iadom o było  nic p o d o ­
b n e g o ,  najp ierw  z pow odu, iż u ltz y m ia n  nie 
• is tn ia ła  ta k a  cześć d la  tarczy , a  p o w tó re , p o n ie ­
w a ż  G rachow ie nie byli w ojow nikam i b ardzo  
•sław nym i, ale byli, ja k  to  m ó w ią  u  nas, volksre- 
dnerami. Nie p rzy p u szczan o  ta k ż e  do tychczas, 

.a ż e b y  w  Polsce , w opinji s ta ro ży tn y ch  naszych  
m a tro n , lub w  opinji ich synów , ta rc za  by ła t a ­
k ą  św iętością, la k o  zasło n a  od ciosów , m niem ano, 
iż m niej b y ła  w ażn ą  od k o rda , k tó ry m  rąb a n o  
k a rk i niem ieckie, ta ta rsk ie  i m osk iew sk ie . T e ra z  
•dopiero, te n  o to  uczony  odk ry ł, iż co daw niej 
o p o w iad an o  o L ak ed em o ń czy k ach , tyczy się w ła ­
ściw ie volksrednerdw  rzym sk ich  i pancernej jazd y  
lech ick ie j.

— O la B oga! zaw ołałem , siadając p lack iem  n a  
ziem i z podziw ienia. J a k ż e  się n az y w a  ten  w ielk i 
Uczony, i ja k im  sposobem  dociek ł ta k  w ażnej 
p ra w d y  dziejow ej?

— Ja k  się nazyw a, to  se k re t —  ja k im  zaś 
:sposobem  zro b ił to  odkrycie , to  m ój panie, je s t 
w łaśn ie  tryum fem  idealnej, przyjem niejszej, se rd e ­
czn ie jszej, c iep le jszej m etody  badan ia , nad  m eto- 
,-dą pozy tyw ną. L w aża j p a n : P o śre d n ia  n a tu ra  
.Judzka, n a  p o d staw ie  w arunków , jak iem i rządziła  
s ię  p rzez  ty le w ieków , zd ąża jąc  b ezp o śred n io  na 
p o le  fak tów , pozy tyw nie , d ro g ą  em pirji, s tw ie r­
dzić się n ie  dających, do  tw ie rdzeń , postaw ionych

,a  prio ri, s tosu jąc  1'akta p rzy rody , gdy w eźm ie na 
u w a g ę  z jaw isk a  m oralne, ob jaw y  duszy, św iad o ­
m e p rąd y  dzie jów  i t. d., k tó re  n igdy w  istocie 
sw ej w ytłum aczonem u pozy tyw nie, m e to d ą  in d u k ­
cyjną, nie zos taną , staw ia  gm ach  b łęk itnych  illu- 
z y j i n ito  gazą  pow ietrzną, sp ek u lacy ą  sw oją  o ta ­
c z a  k w esty ę  duszy. Z tąd  ju ż  praw dziw ie  n a  p rze ­
c h w a łk ę  za k raw a , jeżeli...

—  L ask i, łaski, pan ie p ro fe so rz e ! z a w o ­
ła łem , uciek łem , i sp isałem  nin ie jszą „ P o g a ­
d a n k ę . “

Jan Lam.

T I k f  1,
.{„W ielkie bractw o11, komedja w 5 ak tach  Jan a  A leksan­

d ra  lir. F redry .)

Trudno w dzisiejszych czasach o szczęśliwszy 
<ło komedji pomysł, jak  ten, któremu „W ielkie b ra­
c tw o4* zawdzięcza swoje zawiązanie. T rzej zazdrośni 
mężowie podejrzywają trzy  uczciwe żony i zawiązują 
„bractwo** w tym celu, ażeby się strzedz wzajemnie 
od „przypadku“ , poezem wszyscy trzej wzajemnie ba­
łam ucą sobie żony, za poprzedniem jednak porozu­
mieniem tych żon, które podsłuchawszy spisek swo­
ich mężów, dla ukarania i upokorzenia ich, zm awiają 

isię, ażeby ich skusić i przywieść do wzajemnej zdrady 
(oczywiście tylko w granicach Igo perjodu!), co się 
int też najzupełniej udaje. Z czego w ypłyWa; że 
mężczyźni są zazdrośnikami bez podstawy, a zd ra j­
cami przy każdej sposobności —  co je s t prawdą a 
tudzież z drugiej s tro n y : że kobiety nie posiadają 
żadnego pociągu ani do zdradzania swych mężów, 
an i co więcej do zazdrości —- co je s t fałszem, k tó ­
remu zadaje kłam cala liistorja starożytna, średnio­

wieczna i nowożytna aż do dnia pierwszego przed­
staw ienia niniejszej komedji. F a łsz  ten tak  tendencyj­
nie przedstawiony zemścił się najpierw na samym 
autorze. Pozbaw ił go bowiem możności dalszego roz­
winięcia i przeprowadzenia tak  szczęśliwie na wiąza­
nego pomysłu, który wtedy dopiero byłby w yczer­
panym, gdyby żony, które zaw arły  zmowę, ażeby 
wzajemnie skusić swoich mężów i przywieść do 
zdrady, poczęły następnie jedna drugiej nie dowierzać, 
jedna o drugą być zazdrośne, a w końcu z obawy, 
ażeby żart nie przemienił się w prawdę, wyjawiły 
całą rzecz swoim mężom, przekonując ich w ten sposób 
o bezpodstawnoś ,i ich podejrzeń, równie jak  i o nie­
bezpieczeństwie zawierania nadal podobnych zaczepno- 
odpornych koalicyj a publiczność o tej wielkiej fi­
lozoficznej praw dzie: „że ponoś, najlepiej je s t tak, 
jak  jest**.— Uwaga t i .  k tó rą  o sztuce niniejszej 
z kilku  ust słyszałem, wydała mi się zbyt trafną, 
ażebym nie miał podać jej tu, — jako moją w ła ­
sną.... W  każdym razie sam pomysł sztuki je s t n a­
der szczęśliw y! Na nim polega oryginalność tej ko­
medji i na nim się kończy.... S łabszą stroną je st 
wykonanie pomysłu. A utor całą sztukę prowadzi .. sy­
tuacjami “, co zdradza pisarza wytrawnego, który wie 
z doświadczenia, że największą silę każdej komedji 
stanowią ..sytuacje"*, chociażby najmniej oryginalne. 
To te . o oryginalność sytuacyj autor nie wiele się 
troszczył, ale umiał je zręcznie na k żdym kroku wy­
dobywać i każdą wyzyskać z prawdziwy znajomością 
„techniki" i „efektów scenicznych**. Ekspozycja sz tu­
ki. trw ająca całe 2 pierwsze akta, grzeszy niepotrze­
bną rozwlekłością a co gorsza nie pozostawia ża­
dnej iluzji co do samego rozwiązania in tryg i, które 
w'idz odrazu odgaduje. A kt piąty odznacza się wiel­
kim rwetesem na scenie, osób dzwoniących, wchodzą­
cych, wychodzących, chowających się i podsłuchują­
cych, co wszystko powtarza się po kilka razy i nie 
przyczynia się bynajmniej do urozmaicenia sytuacji, 
k tóra w całości przypomina ulubioną grę w „cztery 
kąty  a piec piąty “ tudzież (.chowankę *. W ątpić by 
jednak  można, czydi to właśnie ma być owym zachwa­
lanym przez krytyków  „ruchem scenicznym".... Samo 
rozwiązanie in tryg i z owymi „dyplomami** i z mora­
łem czyni mdłe wrażenie, i budzi posądzenie, że au ­
to r tanim kosztom pragnął się wysalwować z zawi­
łej kolizji. Niepotrzebnie wplątani są w główną in­
trygę obaj „strohm aui" tej komedji: T raliński i Nol- 
ski, k tórzy  nie przyczyniając się w niczem do roz­
wiązania sztuki, u trudniają ją  tylko —  zdaje się że 
nie miał ich autor przez ten czas gdzie podzieć. 
Najsłabszą ze wszystkich stroną niniejszej komedji 
są wprowadzone w niej typy —  o to dziś jakoś 
n a jtru d n ie j! P raw ie zawsze można z góry przepo­
wiedzieć, jak ie  typy znajdą się w każdej dzisiejszej 
komedji, stosownie do tego, czy takowa odgrywa się 
w sferach salonowych, czy tz. szlacheckich, czyli też 
mieszczańskich. Na wszystko są gotowe szab lony!... 
Od tego zwyczaju nie odstąpił także autor „W iel­
kiego bractw a", z tą  różnicą, że do kilku szablonów 
jakim i są: Pącki. T raliński. P iotruś, dodał kilka au­
tomatów, j a k : W ipskiego. Lulewicza, Genowefę. H o­
noratę i Zuzannę. D r. Szmols nie je s t typem, lecz 
stworzoną dowolnie karykaturą. Najoryginalniejszym 
je s t  Nolski, którego charaktery styczność polega w tern, 
ze punktem w którym skupił całą swą istotę, do k tó ­
rego wszystkie myśli, uczucia i w rażenia swoje od­
nosi je s t —  trapiący go k a tar żołądkowy. J e s t  to 
postać prawdziwie komiczna dlatego, bo oparta na 
prawdzie psychologicznej. Komizm jej wyzyskał i 
podniósł autor kilkoma szczęśliwemi sytuacjami.

Uczucia jednak, jakiem i każe pałać Zuzannie 
ku Nolskiemu w akcie 2 równie są niepotrzebne jak  
nieprawdopobne, pomimo że nastręczyły autorowi 
sposobność do kilka komicznych sytuacyj, któremi 
z braku innej akcji zapełnił ak t 2. Z ale tą  komedji 
je s t zręcznie, z werwą a często dowcipnie prowa­
dzony djalog, naszpikowany dość gęsto mniej lub 
więcej niedwuznacznemi dwuznacznikami, które w pra­
w iają w zaehw'yt parte r i galerję. D zięki swym za­
letom scenicznym sztuka ta, podobnie ja k  inne tego 
autora, utrzym a się niewątpliwie w repertoarzu, do 
czego zresztą z wielu względów posiada niezaprze­
czone prawo. P rzedstaw ienie wypadło obydwa razy 
bez zarzutu.

T . R .

Kronika paryska.
VI. •• ’ •• • r

(Dokończenie.)

Paryż d. 1. Kwietnia lS7o.

P atrzm y dalej.
W  A kw izgranie smutek, w-styd, żałoba. Neó- 

thold E m ir W alencji, ten  sam k tó ry  pod Roncevaux, 
D urandal miecz Rolanda zwycięskim był sobie p rzy ­
właszczył łupem, Neothold młodzież chrześcijańską 
szyderczo na pojedyńcze wyzywa turnieje, obiecując, 
je ś li by był zwyciężonym, miecz ów, pobyt któreg*o 
w ręku  niewiernych wieczną dla chrześcjańskiego 
św iata je s t hańbą, walecznemu a szczęśliwemu zw ró­
cić przeciwnikowi.

Setki rycerskiej młodzi, zrozumieć łatwo, to 
zuchwałe przyjmują wyzwanie, lecz hardy M aur ze 
wszystkich potyczek wychodzi tryumfatorem, term in 
czasu przezeń naznaczony olbrzymim zbliża się k ro­
kiem i nadzieja wywalczenia D urandal'a  coraz to 
większem zdaje się być nieprawdopodobieństwem.

Ju ż  stary cesarz zrozpaczony, chce sam, oso­
biście na pole wystąpić spotkania, gdy w tem jaw i 
się Gerald (syn Gandonay. M uzułmańską podnosi rę ­
kawicę. niezwyciężonego dotąd gromi Em ira i odzy­
skany miecz Rolanda u stóp cesarskiej składa stolicy.

Efekt, osądzicie sami, w ielki— i wdzięczny mo­
narcha zwycięzcy jako nagrodę rękę swej wnuczki 
a pomszczonej Rolanda ofiaruje córy. Niebo młodych 
kochanków zdaje się uśmiechać parze, gdy czarna 
postać Ganelon. znów jaw i się na scenie.

Demaskując się przed cesarzem: „Zw iązek ten 
niepodobny!** grobowym pełnym skruchy woła głosem.

Biedny Gerald raptownie dowiaduje się czyim 
je st synem i jaka ohydna plam a' zdrady blask herbo­
wej jego zaćmiewa tarczy.

Napróżno cesarz przez w zgląd  na zasługi syna 
przebacza Ganelonowi, napróżno ojcowskie do G eralda 
wyciąga dłonie. Napróżno sędziwi towarzysze broni 
Rolanda, jeden za drugim z braterskim  śpieszą ku 
młodzieńcowi uściskiem i solennie zbrodnię ojcowskiej 
rozgrzeszają w nim przeszłości. G erald (zbyt w y tę­
żony według nas charakter bohatera) nagrodę od­
pycha i przebaczenie. ..Zdrada ukaraną być winna! 
P rzyk ład  we mnie dla wnuków i praw nuków !" ze 
stałem tw ierdzi postanowieniem i podnosząc do góry 
wywalczony miecz Rolanda „Nie wpierw 44 woła „scho­
wam ten miecz do pochwy, nie wpierw przebaczeń i  
uścisków waszych godnym się być osądzę, aż osta­
tn ia kropla krwi, ostatniego tam  na południu M aura, 
chrztem  lepszej dla ojca mego i dla mnie nie, stanie 
się przyszłości!'*

Zasłona spada.
J a k  widzicie ! pole do aluzji szerokie. Ronce­

vaux, to M etz lub Sedan, Ganelon Bazaine, D uran ­
dal Alzacja a L otaiyngja, G erald nakoniec. to p rzy ­
szłe pokolenie, pokolenie zematy i odwetu. Aluzyj 
więc takowych pełno. Na każdym kroku dram at j a ­
kimś patrjotyczne struny poruszającym przysługuje 
się wam frazesem. Sala pełna widzów drży pod w pły­
wem tych magicznych, tyle razy  powtórzonych a n i­
gdy nieoklepanych honor, poświęcenie, miłość ojczy­
zny. sławiących idej. Ładny, brzmiący wiersz, do­
skonała gra aktorów, dobijają reszty . Powodzenie 
olbrzymie, zupełne

A powodzenie we F rancji, w P aryżu , to nie 
puste jak  gdzie indziej słowo, to nie ciche kilku 
tam czy kilkunastu platonicznych wielbicieli uznanie, 
ale powodzenie we Francji, w P aryżu , to 100.000 do­
chodu, to krzyż legji honorowej autora zdobiący pę­
tlicę, to nakoniec stugębna fama, nieznane zupełnie 
wczoraj jeszcze P ana  de B ornier nazwisko na cztery  
strony roznosząca św iat?.

P raca  popłaca—  paradoks gdzieindziej, absolutną 
tu taj czasem staje się prawdą. Nie idzie zatem  by 
nowy utwór istotnem, niepodległem krytyce był a r ­
cydziełem. Bynajmniej. Zaczynając od tytułu, k tó ry  
nie wiem dla czego córkę Rolanda a nie syna Ga- 
nelona jakby  się według treści dram atu należało, na 
pierwszym stawia p la n ie ; zaczynając od ty tu łu  dużo 
w nim rzeczy, ja k :  w ytknięte już gdzieindziej zbytnie 
wytężenie charakteru Geralda, ja k  dziwnie zrozu­
miana skrucha zdrajcy G anelona. k tóry  upiera się 
zbrodnię swą na niewinnego przelewać syna, jak  
w ogóle wreszcie ta  wiejąca z całego dram atu idea



odpowiedzialności spadkowej, dziedzicznej, dużo w nim 
rzeczy jeśli nie na zupełne potępienie to przynaj­
mniej na uzasadnione zasługiwałoby kontestacje.

Lecz ba! Wszak i na słońcu widzi się plany. 
W  czasach tak powszechnego poetycznego nieuro­
dzaju, trudno być wybrednym i w braku jakichś tam 
wykwintnych marcypanów i prostym byle zdrowym 
kęsem chleba kontentować się potrzeba. „Śpiewy 
Żołnierza-1 (Les chants du soldat) pana Paw ła De- 
roulede, utwór mniej pretensjonalny, mniej donio­
sły, dwa skromne w 1 Oce tomiki, bardzo dużo ła­
dnych mieszczące rzeczy, na jeszcze większą wyro­
zumiałość, na jeszcze większe zasługiwałby pobłaża­
nie, gdyby nie gaskonady, gdyby nie marzenia o 
krwawym odwecie, te wyżej wspomniane indywidu­
alne cechy narodowego charakteru Francuzów, które 
się w każdej jego zwrotce, w każdym prawie wierszu 
fałszywą, według nas przynajmniej, odzywają nutą.

Mocny B oże! Co za szlachetne to marzenie 
przez pana Deroulede odrodzenia narodowego ju tro  !! 
Z  Prus i z Prusaków nie zostaje w niem nic, go­
rzej niż nic, bo pamięć sromotna, iż był naród kie­
dyś w toniach błót i na piasczystych wylęgły nasy­
pach, iż naród ten nędzny, ubogi, ale wielkim ape­
tytem obdarzony (wielką energją, wielką wytrwało­
ścią także) popełnił siła zbrodni, nakradł u sąsiadów 
sporo ziemi i sporo ludów (historja każdego zdo­
bywcy) aż nakoniec uezuwszy się na siłach, dopełnił 
miary swych bezeceństw, zabił się ostatecznie w obli­
czu Boga i w obliczu ludzi (wszystko poprzednie 
było niczem) targnięciem się na Francję (która je ­
dna, rozumie się, jak za Napoleona I  ba i I l lg o  ma 
monopol napadania sąsiadów, zabierania im prowincyj 
i ogłaszania Amsterdamu, Hamburga, ba i Rzymu,— 
było tak przecie —francuskich departamentów stolicami) 
otóż Bóg, sędzia sprawiedliwy, nie mógł dłużej swem 
ojcowskiem szczędzić go miłosierdziem i za tę osta­
tnią okropną winę zmiótł go z widowni świata, jak 
Sodomę i Gomorrę etc. Amen.

A Gaskonady!! Widząc na każdej kartce jak  
to dla jednego Francuza uśmiercić dziesięciu P ru ­
saków, dwudziestu zabrać w niewolę, istotną było 
igraszką, czytelnikowi dziwić się tylko przychodzi, 
jakim sposobem, ci tak łatwo i często uśmiercani 
Prusacy do bram się dostać mogli P aryża?  Dziesięć 
lub piętnaście musiało ich być miljonów! pod pierw­
szym ładnych frazesów sądzi się wpływem. Potem 
przychodzi rozwaga i ta  na twarzy, szyderczym od­
bija się uśmiechem.

Ale dość krytyk. Postarajmy się coś i dobrego 
o nowo na świat narodzonem powiedzieć dziecięciu.

Forma ładna. Dużo nieraz prawdziwego uczu­
cia, energji, zapału. Czytelnikom, jeśli by się takowi 
u nas znaleźli, rekomenduję ustępy. ..Sierżant"* (le 
Sergent) „Dobry przytułek-- (Le bon gite) „Turkos** 
(Le Turco) itd. jako najbardziej wyżej wymienionemi 
błyszczące zaletami. 15 zresztą edycyj książki 
w ciągu niespełna 3ech miesięcy, wymowniej niż co 
bądźkolwiek, o pewnej wartości świadczy utworu.

Nie wierzcie nigdy w powodzenie ukradzione 
zupełnie.

„Nie ma dymu bez ognia** powiada przy­
słowie.

Rzecz wielkie wywołująca zajęcie, mniej może 
niż mówią, ale zawsze coś wmrtą być musi.

Dixi. A  teraz czem resztek dopełnimy listu ?
Czy wzmianką o gorszących a zjadliwych pana 

de Yillmessant, redaktora „F igaro-1 z panem Veuil- 
lot, red; ktorem klerykalnego _l’Univers“ zapasach ?

Powodem ich jak  zawsze kwestja pieniężna. 
Bronią w nich używaną niecne na przeciwnika przed 
publicznością donosy.

Broń mię B oże! Niechcę w kryształowe prze­
zroczyste kolumny „Tygodnia** tych bez nazwy są­
czyć brudów.

Powalałbym niemi i siebie i tych, co by mię 
słuchać raczyli.

Na jednei tylko poprzestanę uwadze. Dobrze 
to, gdy się wilcy między sobą gryzą, owieczkom 
z tern bezpieczniej.

Śmierć Edgara Quinet, Amedeusza Achard i 
wielu innych jeszcze literackich lub politycznych zna­
komitości materjału do długich i szerokich nekrolo- 
gicznych dostarczyłaby mi artykułów'. Lec--, ani czasu 
na nie, ni miejsca.

Skończymy wzmianką o świeżo przybyłej tu 
trupie lirycznej z Moskwy, która po rossyjsku, przez

rossyjskich autorów napisanej opery „TJn mariage 
Russe au X V I siecle" w sali „ Yentadour** dawać 
ma przedstawienia.

W  przyszłym mym liście z tej tak absolutnej 
ze wszech względów’ nowości, przeszlę Wam spra­
wozdanie.

I  żegnajcie.
J . S. Chamiec.

POLEMIKA.
Stosunek  m ego „Z arysu  dziejów  l i te ra tu ry  p o lsk ie j1* do 
b ad ań  i pom ysłów  p. d r. A nton iego  M ałeck iego .— Rzecz 

we w łasnej obron ie  n ap isan a  przez 
A d am a K uliczkow skiego.

(C iąg dalszy.)

Nie kończę więc jeszcze na tych dowodach. 
Zamierzam wyjaśnić stosunek mego „Zarysu dziejów 
literatury polskiej * do odczytów p. dra. A. Małeckiego 
o tejże literaturze. Nie taję, że ogłoszenie głównego 
zarysu tych prelekcyj może być niemiłem memu sza­
nownemu profesorowi, a może nawet poniekąd niedy- 
skretnem... W obec milczenia najkompentniejszego 
sędziego nie mogę wszakże inaczej bronić się od 
ciężkiego zarzutu, wypowiedzianego tak bezwzględnie 
w powołanym na czele tej rozpraw’y numerze „Ty- 
godnia1*.

Zebrałem właśnie i uporządkowałem z powodu 
artykułu, który piszę, zeszkicowane przed laty ołów­
kiem notatki z prelekcyj p. dra. A. Małeckiego. J e ­
den niezbyt wielki ich sekstern zaginął mi jeszcze 
w czasie studjów akademickich, całość jednak z po­
wodu spółcześnie prowadzonego a zachowanego dotąd 
regestru da się zupełnie i dokładnie zrekonstru­
ować.*)

Po raz pierwszy usłyszałem p. dra. A. Małec­
kiego dnia 22 października 1862 roku. Zapowiedzia­
ne były wtedy odczyty o prozie polskiej X IX  wieku. 
W ykłady profesora rozpoczęły się od skreślenia ogól­
nych cech literatury naszej i podania podziału jej 
historji na znane epoki i okresy. Następnie mówił 
p. Małecki o szkołach i ruchu literackim w różnych 
ziemiach i miastach polskich jako to: Galicyi, K ra ­
kowie, Poznaniu, Warszawie, Wilnie i Kamieńcu, 
poczem wracając do właściwego zadania, rozróżnił i 
rozgraniczył w historji prozy następujące działy: a) 
powieść, b) historię, c) nauki, d) wymowę i f) filo­
zofię.

Rozdział o powieści i o powieściopisarzach roz- 
powiedział p. Małecki bardzo dokładnie, zatrzymując 
się dłużej przy głównych reprezentantach tej grupy. 
Następnie (dnia 13 lutego 1863 r.) przeszedł do 
drugiej grupy, tj. do historji i historyków X IX  wie­
ku. Na czele postawił Lelewela i mówił o nim szcze­
gółowo. Po Lelewelu, który ma być reprezentantem 
wszelkich zawodów w historjografji, podzielił p. dr. 
A. Małecki wszystkich innych pisarzów pracujących 
na tem polu literatury między siedem grup. Grupy te 
były: 1) zbieracze, wydawcy i krytycy źródeł; 2)
grupa przeciwna pierwszej (tak zanotowałem sobie; 
a należeć do niej mają: Narbutt, Kraszewski, Mora- 
czewski, Schmitt, Szujski); 3) pisarze opracowujący 
całość dziejów pod względem wewnętrznym (Macie­
jowski, Szulc, Jaroszewicz, Krzyżanowski); 4) histo­
rycy artystyczno-krytyczni (Szajnocha i Mochnacki); 
5) monografiści; 6) dziejopisowie współcześni (Mo­
chnacki, Mierosławski, K. Hofman, Wrotnowski, 
Skarbek); 7) historycy literatury. Dodać muszę, że 
prelegent, prócz zestawienia tych grup ograniczył 
się na samem wyliczeniu pisarzów należących do po­
szczególnych kategoryj, na ) rzytoczeniu tytułu tego 
lub owego dzieła, podając tylko rzadko kiedy ogól­
niejszą charakterystykę jednego lub drugiego pisarza. 
Pracowników na polu historji literatury p. Małecki 
wtedy po nazwisku nawet nie wymienił. Wyjąwszy 
Lelewela, zapełniły lekcje o wszystkich innych histo­
rykach naszych niespełna —  cztery godziny! Kwe-

* )  G otów  jes tem  udzie lić  ty ch  n o ta t stronom  in te
resow anym  do ro z p a trze n ia .

stja trzeciego, czwartego i piątego działu prozy (Na­
uk —  Wymowy —  Filozofji) nie została nawet po­
ruszoną! Odczyty o prozie polskiej X IX  stulecia za­
kończyły się 18 marca 1863 roku.

Dalszy szereg prelekcyj zaczął się dnia 30 
Kwietnia wspomnianego dopiero roku. Przedmiotem 
ich była historja literatury w pierwszej swej epoce. 
Uzupełniając rzecz o historykach naszych nowszej 
epoki, zaznajomił p. Małecki nasamprzód słuchaczów 
swoich z pracownikami w przedmiocie dziejów lite­
ratury polskiej, poczynając od biskupa Załuskiego a  
kończąc na Bartoszewiczu. Podane daty były co do- 
przedmiotu samego dokładne, mniej dokładne co do 
pisarzów. Nastąpiło znowu wyłuszczenie podziału hi­
storji literatury na epoki i okresy, poczem p. Ma­
łecki mówił o Śłowianach, Polakach, szlachcie i Le­
chach, o zaprowadzeniu chrześcijaństwa i królu Mie­
czysławie, o podziale pierwszej epoki na dwa okresy, 
o dziejopisarstwie, kaznodziejstwie i wymowie świe­
ckiej, o uczonych tego wieku (tj. pierwszego okresu 
epoki klasycznej), o statucie Wiślickim i Mazowieckim, 
o poezji, miastach żydach, pomnikach piśmiennictwa 
polskiego, o założeniu Akademji krakowskiej i tych 
pisarzach, którzy się około tej szkoły grupują. Po­
stawił tu prelegent przedewszystkiem dwie g rupy :
a) filozofów, b) astronomów. Trzecią grupę utworzył 
z pisarzów stojących poza akademją krakowską; 
wspomniał wreszcie o poezji owoczesnej (łacińskiej), 
o Długoszu i Kallimachu. Odczyty o tej epoce skoń­
czyły się dnia 13 lipca 1863 roku.

Dnia 19 października rozpoczął się dalszy 
szereg wykładów o okresie Złotym literatury polskiej 
czyli Zygmuntowskim. We wstępie wyjaśnił p. Ma­
łecki następujące ogólne kwestje: a) charakter owych 
czasów; b) rzecz o drukarniach w Polsce; c) dzieje 
przekształcenia się ortografji polskiej; d) sprawę- 
reformacji w’ Polsce, e) sprawę tak zwanej klasyczno- 
ści. Nastąpił rozkład przedmiotu. Co do poezji nie 
uczynił p. Małecki z początku żadnego podziału, 
w prozie zaś postawił odrazu takie grupy; 1) pisa­
rzów religijnych; 2) naukowych; 3) politycznych. 
Przyznał jednak niebawem prelegent, że przynajmniej 
pod względem języka da się i w poezji uczynić roz­
dział: na poetów, którzy pisali tylko po łacinie i na 
takich, którzy pisali po łacinie i po polsku lub też 
tylko po polsku. Rozdział taki znaleźć można także 
w znanych historjach literatury, nie stanowi zatem 
żadnej oryginalności.

W ykłady p. Małeckiego o prozie wieku Z ło­
tego były już w ogóle daleko mniej wyczerpujące 
niż prelekcje jego o poezji. Przyjmując i teraz wy­
mienione wyżej trzy grupy, podzielił nadto jeszcze 
profesor każdą z tych grup na osobne gromady 
pisarzów. I  tak w grupie pisarzów religijnych od­
różnił następujące gromady: a) pisarzów polemicznych;
b) tłumaczów Pisma ś.; c) mówców religijnych i ka­
znodziejów; d) historyków kościoła. W  grupie pisa­
rzów politycznych (bo tę teraz na drugiem postawił 
miejscu) odróżnił p. Małecki: a) grupę historyków;
b) grupę mówców świeckich; c) grupę polityków 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. Wreszcie w grupie 
naukowej wymienił; a) teologów, b) prawników, c) 
medyków i d) filozofów czyli zwolenników artium li- 
beralium. *

Ponieważ zaś niewiele już czasu pozostawało 
na wykłady (było to bowiem ł ‘2 lutego 1864 roku 
w zimowem półroczu, a prelekcje z przerwami odby­
wały się cztery razy na tydzień), przeto postanowił 
p. Małecki pomówić tylko o najważniejszych zdaniem 
jego postaciach każdej grupy i gromady. Mówił za­
tem jeszcze obszernie o Orzechowskim, Modrzewskim, 
Hozyuszu, nawet o Skardze; ale czuł już widocznie, 
że kończy się półrocze, a należy przecież zaokrąglić 
przedmiot choćby jako tako! Czul zapewne także i 
to, że niepodobna wymienionych pisarzów, zamknąć 
jedynie w pierwszej gromadzie pierwszej grupy, tj. 
w gromadzie pisarzów polemicznych. Rzecz o tłóma- 
czach pisma ś. wypadła już bardzo pobieżnie, ró­
wnież o mówcach religijnych i pisarzach grupy na­
ukowej, z pomiędzy których p. Małecki tylko o Bro- 
sciuszu i Koperniku mówił nieco obszerniej. O pisa­
rzach politycznych była tylko wzmianka — i pre­
lekcje zakończyły się dnia 11 marca 1864 r.

(D. n.)
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B I B L I O G R A F I A
Polska.

—  Bibljoteka najcelniejszych utworów literatu­
r y  europejskiej. Warszawa —  1874.

W ydane dwa tomy za miesiąc Styczeń i Luty za­
w ierają z literatu ry  polskiej: Romans historyczny Ale­
ksandra Bronikowskiego „Hipolit Boratyński* w pierwotnym 
przekładzie Jana  Kazimierza Ordyńca, przejrzany, i 
popraw iony przez Kazimierza Raszewskiego i W izerunki 
polskie: Zbiór szkiców literackich przez A leksandra Ty­
czyńskiego. Z literatu ry  niemieckiej: W allenstein Schille­
ra  w prawdziwie wzorowym przekładzie.

— Album widoków guberni Grodzieńskiej, W i­
leńskiej, Mińskiej, Kowieńskiej, Wołyńskiej, Podol­
skiej i Kijowskiej, Warszawa —  1875.

Autorem i oraz nakładcą tego zbioru jes t N apo­
leon Orda, blisko siedrndziesięcioletni starzec. Przebiega 
o n  z teką rysowniczą rodzinne strony i przenosi na p a ­
p ie r zachwycające nas krajobrazy. Dotychczas wyszło już 
■80 widoków w dwóch serjach. Pierwsza serja zaw iera ich 
-50 a druga 30. Krótki opis dołączony do każdego wido­
ku objaśnia także, czem miejsce ilustrowane stało się 
głośnem w historji. Spotykamy tu  między in n em i: Ostróg, 
Kamieniec, Latyczów, Mereczowczyzng (tu urodzony Ko­
ściuszko) Złotą Bramę w Kijowie, Lińce (miejsce urodze­
n ia  Goszczyńskiego), Poczajów, Żytom ierz, B iałocerkiew, 
mogiłg Perypiatychy itd. ,,Z Tygodnika ilustrow anego", 
zkąd wiadomość o tem album czerpiemy, gdyż w n a ­
szym handlu ksiggarskim jeszcześmy dotąd z niem sig nie 
spotkali, dowiadujem y sig, że „szanowny wydawca w dal­
szych serjach swego album zamierza przedstawić więcej 
•niż dotąd miejscowości z gubernij zachodnich i w tym 
właśnie celu wybiera się tcini dniam i w nową wycieczkę 
-artystyczną." L itografje na kamieniu odrabia zaszczytnie 
-znany zakład p. M. i 'a jan sa  w Warszawie.

Wiadomości z kraju i ze świata.
L i t e r a tu r a ,  s z tu k a  i nauka.

—  Dziel Józefa Dzierżkowskiego wyszedł tom 
I I .  i został rozesłany wszystkim naszym prenume­
ratorom. Zawiera on trzytomową powieść „Serce ko­
biece,- i dwie jednotomowe: „Śliska do przepaści 
-droga* i „Zemsta pana Bolesława.” Szczególnie 
pierwsza z tych powieści jest wielkiej wartości, a że 
dotąd nie pojawiła się była w osobnej ksią/.ce, ogół 
czytelników zatem przyjmie ją  bardzo życzliwie. 
Tom I I I .  wyjdzie w drugiej połowie maja, a IV. 
w drugiej połowie czerwca rb.

—  Dziś w niedzielę odbędzie się w sali ra­
tuszowej koncert pożegnalny pani Friderici Jako- 
wickiej, przy współudziale panny Deryng i p. L u ­
dwika Marka. Nie wątpimy, że publiczność lwowska 
sympatycznie pożegna artystkę, która tak długo była 
podporą naszej sceny.

—  Dowiadujemy się, że gmina miasta Lwowa 
^ dala piękny przykład właścicielom dóbr ziemskich,

gdyż dla każdego swego majątku zaprenumerowała 
dla ludu „Wieniec*1 i „Pszczółkę - razem kilkanaście 
egzemplarzy. Lwów pomny, ze piastuje godność sto­
licy kraju, a we wszelkich patrjetycznych działaniach 
krajowi przodujący, złożył tern dowód, że pojął całą 
wagę oświaty ludowej. Czyżby miasta zawstydzać 
miały szlachtę polską, która zbliżona więcej do ludu, 
dawna jego opiekunka, dziś przewodniczką być 
winna V

—  Sceny z „Marji Malczewskiego “ które w 
zamierzonem przez księgarnię Gebethnera i Wolfa 
wydaniu tego poematu będą ilustrowane przez An- 
driollego, są następujące: Z pieśni I . :  a) Uczta u
wojewody, b) Kozak oddaje miecznikowi list woje­
wody, c) Pożegnanie Wacława i Marji. Z  pieśni II.: 
d) Kulig, e) Wacław pędzący z hufcem po stepie, 
f) Bitwa, g) Wacław przy łozu śiniertelnem Marji, 
li) Śmierć Miecznika.

—  Z tłumaczeń romansów historycznych Wal- 
terskota ukazał się jeden z najpiękniejszych p. t. 
„Kwentyn Durward."

—  Na wystawie Sztuk pięknych w Monachium 
zwraca powszechną uwagę obraz Franciszka Defreg- 
gera, przedstawiający chłopaka grającego na cytrze

w towarzystwie dwóch dziewcząt. Charakterystyka 
wszystkich trzech postaci, ma być znakomita.

—  Wice król Egiptu przeznaczył dla opery 
włoskiej w Kairze dwa miljony franków.

— W Londynie zlicytowano niedawno 211 
autografów za sumę 12.750 złr. Najwięcej zapłacono 
za autografy następujące: królowej Elżbiety 820, 
Marji Tudor 810 i Marji Stuart 050 zlr.

—  Część obrazu Murilla „St. Antoni,” którą 
swego czasu skradziono, została z wielką okazałością 
pomieszczona na dawnem miejscu w Sewilli. Nie­
zbędne naprawki zostaną w kościele samym dokonane. 
Ani noga, ani ręce świętego nie są uszkodzone; za 
to ucierpiały twarz i rękawy, wszelako fachowi 
twierdzą, że naprawa najzupełniej się powiedzie, tak 
że wandalizmu nikt potem nie pozna.

—  Przedstawienie nowej opery Verdiego „Aida'* 
w rzymskim teatrze Apollina. miało tak wielkie po­
wodzenie, że za jedną lożę drugiego piętra płacono 
500 fr.

—  Od lipca do Listopada r. b. będzie otwarta 
w pałacu przemysłowym w Paryżu wystawa przed­
miotów odnoszących się do przemysłu żeglarskiego.

  Dnia 10- bm. panowie Sivel. Croce-Spinelli
i Tissandier wznieśli się w Paryżu w balonie „Ze- 
n it“ w celu robienia naukowych badań w najwyższych 
regionach powietrznych. Gdy się znajdowali na 8.000 
metrów (*24.500 stóp), pierwsi dwaj postradali życie 
przez uduszenie, gdyż w takiej wysokości brak już 
w powietrzu kwasorodu. Tissandiei’, który omdlał, 
ocknął się po dwóch godzinach, gdy balon zaczął 
opadać i po nadludzkich wysileniach spuścił się na 
ziemię. Dwaj jego towarzysze stali się ofiarą nauki.

— P rzy  końcu lutego rb. miał Dr. v. Nuss- 
baurn odczyt w szpitalu powszechnym w Monachjum 
o „Wielkim wynalazku Lister a*1. Jest to istotnie 
wielki i praktyczny wynalazek. Lister odkrył, że 
chorzy ze wszystkich ran i operacyj nadzwyczaj 
prędko i bez niebezpieczeństwa się leczą, jeżeli ka­
żda operacja odbywa się pod delikatnym deszczem 
kwasu karbolowego, każdy bandaż zmienia się pod 
takim deszczem. Niszczy on bowiem wszystkie zmię- 
szane z powietrzem szkodliwe cząstki a L ister sądzi, 
że one to zanieczyszczają i rozdrażniają ranę, nie 
zaś sam przystęp powietrza. Postępowanie Listera 
przy opatrywaniu rany jest niezmiernie mozolne i 
drobnostkowe. Cala przewiązka rany składa się 
z dziesięciu warstw. Naprzód przykłada się nader 
delikatny, w Dextrinie przyrządzony płatek jedwa­
bny, podobny całkiem do ludzkiej skóry, na to przy­
chodzi ośm warstw przewiązek przyrządzonych w kwa­
sie karbolowym, smole i parafinie, a wreszcie na to 
wszystko warstwa nieprzenikliwej materii, zwanej 
Mackintosh. Wszystko to zaś przykłada się i przy­
wiązuje, pod nieprzerwanym, przeciw - gnilnym de­
szczem kwasu karbolowego. W  szpitalu monachij­
skim, gdzie ropnica i zgorzelina szpitalna tak się 
rozgościły, że w ubiegłym roku 80 procent wszyst­
kich rannych i operowanych zapadło na to i w czę­
ści pomarło, w części zaś długo i ciężko chorowało— 
pracowano bez ustanku nad usunięciem tych straszli­
wych chorób. Od kilku miesięcy począł dr. Nusbaum 
postępować wedle wskazówek L ister’a przy opatry­
waniu. Wszystko składało się jak najlepiej i obecnie 
pokazały się tak piękne i zadziwiające rezultaty tej 
metodjr, że Nussbaum podał do magistratu o pozwo­
lenie wprowadzenia stałego, do całego oddziału ran­
nych, tej, co prawda nieco kosztownej manipulacji. 
Zgodzono się na to z ochotą. Wszystkie rany wy­
glądają teraz dobrze i leczą się prędko, chorzy są 
weseli i nie cierpią —  a wydane na to pieniądze 
sześciokrotnie się pow rócą, bo przy tak prędkiem 
wyzdrawianiu czas leczenia, który dotychczas 150 — 
200 dni trwał, ograniczy się teraz na parę tygodni.

O d k r y c i a  i k o m u n i k a c j e .

—  Podróżnik angielski, major Montgomeri, 
odkrył w Azji za Bramaputrą olbrzymie jezioro Tan- 
gronor, Którego dotychczas nie zwiedził żaden euro­
pejczyk.

—  Rząd Stanów Zjednoczonych próbuje znowu 
znaleść wydatny punkt jakiś na międzymorzu P a ­
nama, ażeby nakoniec tak upragnione połączenie 
dwóch wielkich mórz śwatowych, za pośrednictwem 
splawnego kanału, urzeczywistnić. Od dawnego bar­
dzo czasu myśl ta stała się ulubioną Stanom Zje­
dnoczonym. Rząd Nikaragwy zwrócił się obecnie do

Lessepsa, pragnąc go dla tego planu pozyskać. Tym­
czasem wysłano ekspedycję której zadaniem jest zba­
dać czy odpowiednim będzie do przekopu punkt po­
między Panamą i Aspinwall. Na czele tej wyprawy 
stoi kapitan marynarki Luli.

—  Przy Russelstreet w Brighton, w miejscu 
będącem ogniskiem ludności rybackiej, zamieszkującej 
to portowe miasto angielskie, kończą obecnie kościół 
osobliwszego rodzaju. Dół tej świątyni znajduje się 
na 30 stóp pod poziomem ulicy Russel i dostać się 
do niej można przez jedyne wejście, za pośredni­
ctwem długich,' kamiennych schodów. Nawa ma dłu­
gości około 80 stóp — a ołtarz znajduje się na pół­
nocnym krańcu, naprzeciw schodów. Z zachodniej 
strony, poczyna się 20 stóp szeroki chór, oddzielony 
od nawy sześcioma kolumnami z bathskiego granitu, 
na jego zaś północnym krańcu mieści się zakrystja 
z galerją, w której organy ustawione będą. Cały ko­
ściół ma kształt 132 stóp długiego a 50 szerokiego 
równoległoboku. Koszta jego budowy wynosić mają 
około 8000 funt. szterl.

Z ja w isk a  n a tu ry .

—  Doniesienia z różnych stron północnej Nor- 
wegji mówią, że w nocy 29. marca padał tam śnieg 
pomięszany z popiołem i piaskiem w takiej obfitości, 
iż w szklance śniegiem napełnionej po stopieniu 
śniegu znalazła się łyżka szarego osadu. Fizycznie 
i chemicznie rozbierano ten pył i okazało się, że 
popiół składa się z krzemionkami sody i żelaza, 
a piasek jest glinką z pumeksem. Zgodzono się na 
to, ze wulkan Hekla na Islandji wyrzucał ten pył, 
a wiatr go zaniósł kilkaset mil do Norwegji. Wszakże 
nie miano przez kwiecień żadnej wiadomości o wy­
buchu Hekli.

G osp o d ars tw o  i p rzem y sł .

— „Warszawianka,*1 czyli żniwiarka wynale­
ziona przez p. Florjana Grabińskiego z Warszawy 
i tak przez niego nazwana, znalazła wielkie w No­
wym Yorku uznanie, skąd proszono p. G., aby model 
tej machiny do muzeum tamtejszego przesłał. Model 
ten ma być umieszczonym w dziale rolniczym wy­
stawy w Filadelfji.

—  Pokrycie na nowo lasami gór włoskich, zaj­
muje obecnie niezmiernie władze tego kraju. Senator 
hrabia August de G o ri, aby zamiarom ministerjum 
gospodarstwa i handlu przyjść w pomoc pod tym 
względem, oddał do jego rozporządzenia obszar 
400 hektarów (1580 morgów) gruntu, który dla k re ­
dowej formacji swej do próby w tym rodzaju się na­
daje — i na gruncie tym siew lasów, i szczepienie 
już rozpoczęto. Użyto do tego szczególniej trzech ga­
tunków drzew iglastych a mianowicie: świerku alepp'- 
skiego, świerku Siła z wyżyn Kalabrji i świerku 
Lavicio z Korsyki.

— Komisja wysiana niedawno umyślnie w celu 
zbadania trwałości okrętów wychodzących z warsta- 
tów angielskich, stwierdziła, że wiele statków że­
laznych wykonanych tam w latach ostatnich nie 
miało żadnej wartości. Jeden z nich, naprzyklad, 
C h u s a n ,  wykonany w warstatach nad Clydą, ledwo 
wypłynąwszy na morze, tak trzeszczeć począł we 
wszystkich stawach, że oficerowie załogi znajdującej 
się na nim, odmówili udziału w dalszej podróży. 
Inny s t e a m e r  pęki na dwie części, na innym wre­
szcie dosyć nieznaczne wzburzenie morza pomost wy­
rwało. Przeszłego zaś roku cala flotylla maleńkich 
żelaznych statków potraciła maszty, które się okazały 
wewnątrz dętemi, wedle nowego systemu, tak gorąco 
zalecanego.

W ojskowość.

— W ellug ostatnich obliczeń siły wojenne 
Niemiec i Francji, przedstawiają się w bieżącym 
roku w sposób następujący:

Francja: Niemcy:
Piechota 850.000 945.000
Konnica 84.000 107.000
Artylerja 88.000 171.000
Pioniery 16.500 41.000
Pociągi 60.000 66.000
Razem 1,098.500 Razem 1,330.000 

Zwracamy atoli uwagę, że powyższe zestawienie zro­
biliśmy na podstawie urzędowych sprawozdań p ru ­
skich.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— Za czasów Ludw ika XVI żył we Francji m arkiz 

d ’Ancher, k tóry nie wyszczególniał się wielkim rozum em, 
lecz za to przy trzew ikach nosił sprzeczki brylantow e 
których wartość wynosiła 80.000 franków. Nie był n a ­
w et tak  bogatym , jakby z tej ozdoby wnosić można było; 
przepuścił bowiem większą część swego m ajątku a resztę 
um ieścił w tych sławnych sprzączkach. Były one zresztą 
w cale nie zła spekulacją, Bo i któryż właściciel domu, 
któryż kupiec, rzem ieślnik lub lichwiarz nie udzielił 
z roskoszą kredytu  człowiekowi noszącemu na trzewikach 
80000 liw rów ? Dosyć, że te nieporównane sprzączki 
otoczyły nic nieznaczącego m arkiza cudownym riimbusem 
i wcale dobrze pomagały mu na świecie. Przez kilka lat 
wszystko szło dobrze, aż nareszcie wmięsząto sie n ie­
szczęście pod postacią kutego paryskiego filuta. Pew ne­
go wieczora m arkiz przybył na operę dla wysłuchania 
jednego  z arcydzieł Sachinie’go. Podczas gdy  z nam a­
szczeniem przysłuchuje się uw erturze, jak iś elegancki je ­
gomość zasiada obok niego w lbży, napełniającej się co 
chw ila coraz bardziej publicznością; już w tedy bowiem 
było. oznaką dobrego tonu, przynajm niej o kilka m inut 
przyjść do teatru  zapóżno i wchodząc narobić jak  n a j­
więcej hałasu. Otóż, widząc coraz większą liczbę wcho­
dzących gości, podnosi się nagle ów elegancki jegom ość, 
staw ia najprzód jedną, potem drugą nogę na swoim fo­
telu , zdejm uje z widoczną starannością swoje proste 
złote sprzączki z trzewików, owija je w pap ier i chowa 
w kieszeń. M arkiz d’A ncher przygląda się wielkiemi 
oczyma tem u postępowaniu sąsiada, który zauważywszy 
to , rzecze z uśmiechem „Moje postępowanie widocznie 
zadziwia pana“. — „Przyznać muszę, że się pan nie mylisz11— 
odrzekł m arkiz „Gdybyś pan  — odpowie na to obcy — 
m usiał tak  jak  ja  poprzestać na prostych złotych sprzą­
czkach, bo ci niedaw no w tem  samem miejscu inne b ry ­
lantow e, wartości 600 liwrów skradziono, czyniłbyś po 
tem  gorzkiem doświadczeniu tak  samo jak  j a 11 — „Jak to , 
tu , ukradziono panu?...“  — „T "k  jes t panie, podczas gdy 
siedziałem , zatopiony cały w tej roskosznej muzyce, pod- 
krad li się m aleńcy hultaje jacyś pod fotele i ściągnęli 
m i z cudowną praw ie zręcznością obiedwie bry lan­
tow e sprzączki. No, i cóż pan powiesz na to 11 — ,,Pan 
m nie dreszczem przejm ujesz11 -  odm rnknął przerażony 
m arkiz, — Pańskie sprzączki kosztowały tylko 600J> li­
wrów, ja  zaś moich nie oddałbym niżej 80000 liwrów. 
Osądź pan tedy sam, czy mam ochotę je  postradać11. — 
„ 0 !  to pan jesteś m arkiz d ’A ncher11 — zaw ołał sąsiad 
z w ybornie udanym , pełnym szacunku podziwem. - -  ,,Tak 
je s t panie, i dziękując za łaskawe ostrzeżenie, spieszę za 
pańskim  przykładem 11 — To w yrzekłszy, zdejm uje m ar­
kiz swoje świetne sprzączki z właściwego miejsca, gdzie, 
jako  wybornie przytwierdzone, zupełnie bezpieczne były, 
i chowa je do kieszeni. W dziesięć m inut potem uprzej­
m y doradzca oddala się pod wybornym jakim ś pozorem. 
W  pięć m inut potem  M arkiz maca się m achinalnie po 
kieszeni, czy sprzączki w niej leżą. Niestety, ani śladu! 
W ówczas m arkiz zrywa w rozpaczy z głowy perukę i 
krzyczy płaczliw ie: — ,,Jestem  zrujnow any! Skradziono 
m i moje djam entow e sprzączki11 Na tę wieść wielkie po ­
ruszenie robi się w sali opery. Policja pojawia się i roz­
poczyna poszukiwania, ale nadarem ne. Z u tra tą  sprzą­
czek skończyła się i ro la m arkiza w Paryżu. P rzepadł 
rozgłos, nimbus się rozpłynął. Gorzej,—wszyscy liczni w ie­
rzyciele m arkiza uderzyli nań odrazu. Musiał przed nimi 
uciekać i ukryć się w jakim ś głębokim zakątku królestwa.

— Przed trzydziestu la ty  tunel po t Tam izą ucho­
dził za najosobliwsze dzieło naszego stulecia, za praw dzi­
wy ósmy cud świata. Od tego jednak  czasu dokonano 
większych jeszcze dziwów, a kto wie czy i te  nawet 
w krótce zaćmionemi nie będą. W idzimy bowiem co chwila 
wchodzące w życie nowe i zadziwiające dzieła, szcze­
gólniej w dziedzinie komunikacji pomiędzy ludam i, która, 
m a im ułatwić ostateczne, a daj Boże, jak  najprędsze 
zb ra tan ie  się. Od trzydziestu  la t opasaliśmy i osnuli z ie­
m ię linjam i parowców i elektrycznem i drutam i. Cała 
niezm ierna przestrzeń Ameryki północnej, na wskroś pu­

styń i puszcz od Oceanu A tlantyckiego aż do W ielkiego 
koleją żelazną Została przecięta. P arą  i ogniem bucha­
jący  potwór — lokomotywa przesadza tryum falnie góry, 
doliny i rzeki olbrzymie, ba już naw et Alpy i łączy Niemcy 
i F rancję z W łochami. Obecnie pracują z dwóch stron 
nad przebiciem potężnej ściany St. G ottharda, dla prze­
prow adzenia przezeń tunelu, stokroć bardziej zadziwia­
jącego niż M ont-Cenis’ki. Udało się także, długo za nie- 
możebne poczytywane, przekopanie międzymorza Suez, 
tak że dzisiaj parowce w prostej linji pomiędzy Morzem 
Śródziemnem i Oceanem wielkim krążą, oszczędzając tym 
sposobem cale miesiące czasu, których niegdyś okiążanie 
A fryki wymagało. A daleko większym jeszcze dziwem 
nazywają—i słusznie— przedsięwzięte obecnie przez F rancję 
i Anglję wybudowanie tunelu  kolejowego podmorskiego, 
pomiędzy Calais i D uwrem . Długo jeszcze zapewne o tem  
dziele pisać i śledzić jego postęp będą, nim dokonanem 
zostanie; najm niej bowiem dziesięciu la t głęboko pod­
m orskiej, n ieprzerw anej roboty pętrzeba, nim wybuduje 
się tych tysiące stóp drogi, wynoszącej na długośó*i| 
cięciową więcej 6ciu mil. Znawcy tw ierdzą naw 4 
piętnastu do dwudziestu la t zaledwo na doko; 
przedsięwzięcia wystarczy i że połknie ono 
30 milionów fr. Tymczasem gdy tu taj stl(r]
wodą wspaniałą linję komunie 
znam ienity mąż, Książe Brid 
cudem, tj. olbrzymią drog, 
cić sic może. O tym zduimewą 
swemi czterdzieści pięć m iB dłu 
kości sto stóp pod ziemią 
nasze, najchętniej z powierz 
piąee, bardzo m ało wrzawy 
zm ierny Styks poflkiemftv/ 
z kopalń węgl,
Bolton itd... i ć 
nvch, a budów:
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le, które z planu najw spanialszem  
iżna. Tak jak  ojcem angielsko-fran- 

jowego jest Thome de Chamond, 
iomek jego, kapitan sztabu jene- 

wspóluie z tw órcą kanału  Suezkiego 
Lessepsem, wypracowali plan „zam ienienia okropnej p u ­
styni Solnej w Saharze na granicach franenskiej A lgerji, 
w żywe morze, około 900 mil kw adratow ych obszaru11. 
W  tym celu p ro jek tu ją ,—nic więcej,—tylko przekopanie 
drogi wodnej od Morza Śródziemnego ku tym niżej po­
łożonym pustym obszarom solnym i żądają na to tylko 
dwadzieścia milionów franków! W praw dzie fale Śród­
ziemnego m orza, długo toczyć się bęclą musiały, zanim 
zdołają napełnić te  spiek łe, straszliw e solne pustynie, ale 
owocem tego  dzieła będzie upłodnienie wszerz i wzdłuż 
na wieczność całą tych okolic, polepszenie, klim atu i 
nadanie wartości całej praw ie nieprzejrzanej p rzestrzeni 
Sahary k tórą obfite pokryją plony. Olbrzymie morze 
piasku zaludni się, niby czarem , ruchem  życia, handlu i 
przem ysłu i stanie cywilizacji o tw orem !...

— Zasłużony podróżnik Schweinfurth, w ydał obecnie 
(u Brockhausa w Lipsku) nader interesujące opowiadanie 
o badaniach swoich w Afryce. Pomiędzy innem i opowiada 
on w dziele tem , o pokoleniu M ónbuttu, do którego do­
trzeć zdołał. Są to najznam ienitsi ludożeicy, jak ich  wy­
stawić sobie można. Udając się na wyprawy wojenne i 
najezdnicze przeciw sąsiednim  ludom, zaopatrują się 
zawsze starannie w naczynia do gotowania cenionego 
nadewszystko ludzkiego ciała Pochwycone dzieci przypa­
dają zwykle, jako najdelikatniejszy kąsek, przy podziale 

.łupu królowi. Dwa razy zastał Schweinfurth tych dziku­
sów zajmujących się przypraw ianiem  ludzkiego mięsa. 
Raz natrafił na pewną ilość młodych kobiet, zebranych 
przed drzwiam i chaty i zajętych oczyszczaniem w go tu ­
jącej się wodzie jakiegoś ludzkiego ciała z włosów; drugi 
raz znalazł w chacie świeżą jeszcze łopatkę ludzką, w i­
szącą nad ogniem i wędzącą się. Od króla tych przyje­
mnych człeczków doznał Schweinfurth jak  najlepszego 
przyjęcia. Kazano mu zaczekać w królewskiej chacie. Po 
godzinie zagrzm iały rogi, rozległ się okrzyk ludu i huk

bębnów oznajm ił zbliżenie się w ładzcy. Nad drzw iam i 
chaty zawieszone było trofeum  z królewskiej najśw ietniej­
szej broni, — miedziane lance i pociski oświecone pro­
mieniam i południowego równikowego słońca, błyszczały 
jak  płonące pochodnie, Na chwilę pow stał wielki zamęt. 
Na wszystkie strony kręcili się słudzy, m istrzowie uro­
czystości, nadzorcy porządku itd . itd . T łum y ludu cisnę­
ły się ku wejściu chaty. Naraz nasta ła  głęboka cisza. 
Król p rzybyw ał! Przodem  kroczyli muzykanci,—je d n i 
dmąc w kolosalne rogi wyrobiono z całych zębów 
słonia, — inni, uderzając w niezgrabne, z blachy że­
laznej wykute dzwony, / a  nimi, z obojętnem spojrze­
niem, sporym krokiem posuwał się brunatny Cezar, cią­
gnąc za sobę rój cały faw orytek, w stroju i wzięciu p e ł­
nych dzikiego, malowniczego rom antyzm u. Nie uznając- 
ich godnem i nawet jednego spojrzenia rzuca się król na 
niski tron  i przyglądać się poczyna swoim nogom. „C ie­
kawiej wpatrzyłem  się, powiada Schw einfurth, w fan ta- 
sty«m ą postać tego wladzcy Kannibalów i w jego dziką,, 

forną świtę, pasącą się codzień, ludzkiem ciałem , 
'ról był pokryty cały pierścieniami i łańcucham i oraz 

innem i ozdobami formy osobliwej. Na szyi, piersiach i  
biodrach m iał wymalowane półksiężyce. Mimo komiczno-- 
ści tego stroju, było w nim jednak  coś dziwacznie prze­
rażającego i charakteryzującego doskonale smak i oby­
czaje Afryki środkowej. Im ponujący kapelusz z pióram i 
ocieniał głowę władzcy, wznosząc się nad nią napóltorej, 
stopy, wedle miejscowej mody. Kapelusz ten, m iał k sz ta łt 
cylindra i wyrobiony był z delikatnej plecionki trzcino­
wej. Trzy p ię tra  czerwonych piór papuzich go stroiły,, 
czub z takichże samych piór wieńczył w ierzchołek. 
W  uszach Jego  królewskiej Mości wisiały ciężkie, grube 
na palec, kaw ałki miedzi. W ladzca zdał się dochodzić 
czterdziestki. N iezbyt wysokiego wzrostu, smukły był i  
silny. Rysy jego  twarzy miały coś N erońskiego w sobie,, 
jakby przesyt i głuche rozdrażnienie. Z kar.kazkim ty ­
pem jego  nosa żywe przeciwieństwo stanowiły grube,, 
wydęte murzyńskie wargi. „Schw einfurth za pośrednictw em  
tłum acza, odpowiedział na k ilka ząpytań królewskich i  
następnie doręczył mu przywiezione podarki. W zbudziły 
one interes w królu a wielkie podziwienie w ló tu  suł- 
tankach jego, siedzących przy nim na ziemi. Strój kobiet 
M onbuttuńskich, składa się tylko z wielkiego szynjonu (!) 
i z pomalowania całego ciała w czarne wzory i rysunki, 
które na tle  żóltawem skóry, jaskraw o i dziko odbijają.. 
Zresztą mnóstwo brzykadeł i w ieszadeł niepożytecznych. 
na szyi, rękach i nogach. Do tych niepożytecznych rzeczy 
policzyć także można, maleńki ledwo kilka kw adrato­
wych cali wynoszący kaw ałek kory figowej, służący im. 
za przepaskę. Po krótkiej rozmowie z Schweinfurthem. 
zarządził król igrzyska, dla zabawy zgrom adzenia. N aj­
przód produkow ało się kilku muzykantów na rogach,, 
potem rozm aici kuglarze i śpiewacy, a pomiędzy n im i 
błazen dw orski,— m aleńka, okrągła paczka tłuszczu, k tóra 
pomimo swej otyłości, najweselsze skoki w ypraw iała. N a­
stępnie król Munza (bo tąk  się nazywa) począł mowę., 
/d a w a ło  się, że dobiera słów i usiłuje przemawiać, 
z pewną sztuką. Często zatrzym yw ał się, popraw iał i  
można było sądzić, iż robi umyślnie przerwy, dla wy­
w ołania tem większego wrażenia. Wówczas dawało się 
zwykle słyszeć w tłum ie: „Ih , ih ,tschup i, tschupi ih, Mun- 
sa ih!...11 i wszystkie gardziele zgromadzonych składały sig - 
na praw dziw ie piekielne larum . Na te w rzaski, król od­
pow iadał kilkakrotnie chrapliwem „B rrr! — od którego 
palmowe słupy podpierające chatę drżały i ptactw o gn ie­
żdżące się pod jej sklepieniem spłoszone ulatywało. Mo­
wa trw ała  pół godziny, co pozwoliło Schweinfurtliowi na­
szkicować postać mówcy. Przy pożegnaniu król przyobie­
cał podróżnikowi świnkę gw inejską i szympansa; . ale 
nie dotrzym ał słowa. Później dopiero udało się naszem u 
podróżnem u dostać od Munzy indywiduum z rassy A kka, 
Był to  najdrobniejszy karlik  jakiego sobie wystawić 
można, bo ledwo na stopę wysoki, a miał około la t 
piętnastu.
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